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G l o s  P u p l e i i i
Za pośrednictwem  A jencji Reutera* dowiedział się świat 

katol cki o liście pasterskim  papieża Piusa XI. Onże stwierdza, 
»ż wraz „z lepszą częścią społeczeństwa niemieckiego" sprzeci­
wia! się hitleryzmowi. „W obec tego — oświadcza papież — ka- 
F&t?.e n;ewinnych na równi z winnymi nie powinno mieć miej­
sca . Jak  twierdzi agencja Reutera, papież wyraża sympatie 
dla tych, którzy zamieszkują Berlin i wschodnie Niemcy. „Zna­
my ich twardą dolę, mamy przed oczami straszliwe zniszczenia. 
Szczególnie ubolewamy nad ciężką dolą tak wielu kobiet i dzie­
wcząt w Niemczech".

A gdy ciężka dola kobiet i dziewcząt polskich na przykład 
w Poznaniu w roku 1939 w miesiącu październiku objawiała się 
wedle protokółów lekarskich odpadan em ciała od kości w oko- 

. licach pleców i pośladków na sku 'ek  „akcji" nieszczęśliwych 
dziś Niemców, Paoież m 'anowal podsądnego dziś Spletta, agen­
ta hitleryzmu i hakaty, biskupem  właśnie na tę ziemię, krwią 
Polaków, bez względu na płeć i wiek, obficie zlaną. Papież 
stwierdza, iż „wszystko to są cierpienia spowodowane bezlitos­
ną wolną. Wojna ta szalała zarówno na wschodz'e jak i zacho­
dzie Europy, ale specjalnie boleśnie dotknęły nas wasze cier­
pienia".

Wojna szalała, ginęły miliony w krem atoriach Oświęcimia, 
M ajdanka i innych hitlerowskich k a ‘owni — milczała Stolica 
Apoptolska. Dopiero specjalnie boleśnie dotyka papieża los 
uk-aranych za wilcze instynjcta, za solidarną bez reszty niena­
wiść do wszystkiego co nie nienreck e („nicht deutsche"). Kor­
dian Słowackiego doczekał przynajmniej w rozmowie z Papie­
żem słów przez papugę wyrzeczonych „De profundis clamavi, 
clamavi" W lochach A le: Szucha, na pięknym polu Majdanka, 
na niezliczonych polach Oświęcimia, Stu'hofu, Oranienburga 
i Dachau — wszędzie lam, gdzie marło owe sześć milionów wy­
mordowanych przez Niemców Polaków, n e było miejsca nawet 
na owo drobne słówko współczucia Stolicy Apostolskiej.

Symbolem jej nastawienia był właśnie podsądny biskup 
Splett.

I dalej użala się Papież i oświadcza: „Dła V as wszystkich, 
a główn e dla tych, którzy zos!aIi wypędzeni ze srwych domów
i gospodarstw wiejskich, błagamy o zmiłowanie Boga w naszych 
modlitwach". A  gdzież jest orędzie Papieża w tych samych i po­
dobnych słowach odniesione do Polaków, k 'o rych  haka’a w 
mundurach z czarnymi obszywkami i grozę budzącym inicja­
łem „SS" zabierała z domów i gospodarstw wiejskich w plom­
bowanych pociągach, mknących z szybkością 10-ciu kilome­
trów na dobę, w mrozie i zawierusze, wprost z W ielkopolski na 

, ziemie kieleccyzny, lubeNzczyzny i :nne. Słowa litości nie usłyt 
szeliśmy wówczas dla tych setek dzieci, k tóre wyjmowano 
zmarznięte na śmierć i sztywne z czerwonyoh wagonów z napi­
sem: „6 Pferde 40 Mann".

I teraz rzecz najciekawsza: Papież twierdzi, iż jest dobrze 
po:nformowany o smutnych wypadkach, k tóre rozegrały się we 
wschodnich N;emczech. A swego czasu równie wyraźnie stwier- 
dźił, iż nie był poinformowany o tym, co się działo w zachod­
niej Polsce, a przecież różn:ca stanowi kilom etrów niewiele. 
Upcm 'na dz>ś Papież nek tórych , aby „siłą nie zwalczali ąjły, 
lecz by czynili spraw iedłw ość".

A my się pytamy, gdzie ie upomnienia, aby silą i nie tylko 
siłą lecz gwał em najbrutalniejszym nie zwalczać dążność1 na­
rodu katolickiego w jego dążeniach do wolności, w  jego dąże­
niach do samois nego bytu. Kordian Słowackiego rzucał papie­
żowi dram atyczne zapy!an:e „czyż garstki krwawej ziemi nikt 
nie pobłogosławi?" Szyderczym echem, słowami psalmu odpo- 
wiedz:ała mu papieska papuga.

Sześciu m ilonów  ginących Polaków nie słyszano w W aty­
kanie. Zmykające ze zrabowanych ongś Słowianom i to chrze­
ścijańskim Słowianom ziem resztki niemieckich rabusiów otrzy- 

. mują papieskie modlitwy jako w atyk  na drogę, k tóra jest dro­
gą „w lkołaków ", drogą następców tego, którego znak właśnie 
„walykańczycy" nazywał splugawionym krzyżem.

Dziwić się tedy musi, a czasem więcej niż dz wić papieskim 
enunpjaciom naród Polski, liczący 6 m lionów  męczenników, 
który zdobył w krótkim  okresie 1939 — 1944.

Ja n  Dąbrowski

T

Socjalista Gouin
s z e f e m  r z ą d u  f r a n c u s k ie g o

PARYŻ PAP. Agencja „France 
Press" donosi, że w środę o godz. 15 
zebrało s ę francuskie Zgromadzenie 
Konstytucyjne w celu wyboru pre­
miera tymczasowego rządu Rcpubl - 
ki Francuskiej. W obec tego, iż nie 
osiągnęło jeszcze pełnego porozu­
mienia między przywódcami czoło-

1 wych partii poi.tycznych, posiedze - 1  
nie zostało przeiw anc po id  minu­
tach.

O godz. 18.45 nastąpiło spotkanie 
między przywódcami 3 partii: socja­
listą Atmołoui, komunistą Thorezem 
i przedstawicielem ruchu republikań 
sko-ludowego, Bidault. Opracował.

oni ostateczny tekst wspólnej dekla­
racji i osiągnęli pełne porozum.e ma. 
\ Na wieczornym posiedzeniu Zgro­
madzenia Konstytucyjnego Fel ks 
Gouin został wybrany 497 glosami 
szefem rządu tymczasowego. Kandy­
dat prawicowy, G em enceau otrzy­
mał 35 głosów, a gen. de Gaulle 3-

Rozmowa Byrnes -  Wyszyński
na temat spraw wniesionych na Radę Bezpieczeństwa ONZ

LONDYN PAP. Agencja Reutera 
donosi, źe posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa zostało odłożone na godzi­
ny popołudniowe, aby dać możność 
sekretarz, stanu Byrnesowi omówie­
nia z zastępcą K om sarza Ludowego 
spraw zagranicznych ZSRR W y­
szyńskim, całoksz altu spraw wnie­
sionych na forum Rady Bezpieczeń­
stwa. W piątek, dnia 25 s.ycznia rb. 
sekretarz stanu, Byrnes udaje si^ do 
Stanów Zjednoczonych. Zastępować 
g<_ będz e Edward Stettinius.

.W czwartek, 24 stycznia'rb., odbę 
dzle się plenarne pos:edzenie Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ., pod­
czas którego będą przemawiali se­
kretarz  stanu Byrnes i zastępca Ko­
misarza Ludowego spraw zagranicz­
nych ZSRR., W yszyński

Na wspólnym posiedzeniu komisji 
ekonomiczno-finansowej i społeczno- 
kulturalnej -irzywódca radzieckich 
zw ązków zawodowych, Kuźniecow. 
zażądał dopuszczenia do obrad ONZ 
przeds'awicieli Swia'owej Fedetacj 
Związków Zawodowych.

Brytyjski minister stanu, Noel Bac 
ker domagał się rozwiązania sprawy 
handlu narke /kam i w skali m ędzy 
narodowej. Zaproponował on rów­
nież utworzenie specjalnej komisji 
Narodów Zjednoczonych, która po­
siadała by regularne oddziały w pań­
stwach zainteresowanych zwalcza­
niem handlu narkotykami.

Delegat francuski, A glon stw ier­
dził, iż pokój w Europie jest zależny 
od jak najszybszego rozwiązania za­
gadnienia uchodźców i domagał się,

aby sprawy repatriacji zostały roz­
p a l o n e  na najbliższym posedze- 
niu.

LONDYN PAP. Bevin i Byrnes 
spotkali się we w !orek wieczorem 
z zastępcą komisarza ludowego 
spraw zagranicznych ZSRR W yszyń­
skim w celu omówienia prac ONZ o- 
raz zaznajomień a się z poglądami 
Związku Radzieckiego na niektóre 
zagadn enia, rozpatrywane na Zgro­
madzeniu.

Ambasador USA
u Stalina

MOSKWA PAP. Przewodniczący 
Rady Komisarzy Ludowych ZSRR. 
Generalissimus Stalin przyjął amba­
sadora S 'anów  Zjednoczonych, Har- 
rimana. W przyjęciu uczestniczył Ko 
misarz Ludowy spraw zagranicz­
nych ZSRR, Mołolow.

Wycieczka pisarzy polskich
d o  Francji

W p ąiek udaje się do Paryża w y­
cieczka pisarzy polskich. W skład tej 
rep rezenacji li.eralów  polskich 
wchodzą: Zofia Nałkowska, Jarosław  
Iwaszkiewicz, Tadeusz Breza i Adolf 
Rudnicki. W ycieczka potrw a około 
trzech tygodni.

JF /HMff w  A f o s A w f e

6 ła ś  i wolność w Grecji
M O SK W A  (PAP). Do M oskw y p .zy b y ii 

de,’-*4»cj gr*ck'.ego F .m jIu  W y zw o leń *  Na- 
rod  o w e j« (EAMJ, s e k e ta r z  Sati£ s, ge..«rał 
^ V t t t r ta d t s ,  kierow ał.k , ,E 'a i“ , i Łu.1 s z 

r a d ) k a ’no - r e p u b t.k a ń s k k j. O dbyli 
°,Bi -  rcd ak c i d z ia n a  ka „ T r u d ' k o a ie re n . 

P raso w ą  z u d z  a ł e m  dz.eBBaka.rzy ra-  
te e k k h ,  { ancusk ich , a o ({Łebski e t  1 ame- 

ry k am sk ^h . Lu.tis om ów ił k ry ty czn ą  sytu- 
go sp o d a rczą  j p o lity czn ą  G rec ji, te r- 

r<>r t>a.nd m o n arch  sty czcy ch  i bezs lność 
rz ł i u  prena era  S rfu l i ta . Z acy to w ał on «- 
św iad czen ie  S d u lis a .  że rząd  (c jo  n ie i«sl 
w Stanie p rzy w ró cić  p o rząd k u  w liraj-j.

K o resp o n d en ci zadaw alj p y tan ia  o k o n ­
ty n g en ta ch  w ojsk  ang ielsk  eh w G rac ji i

wpływie* obecności tych  wojsk taa życie  w 
Grec,ji D elegaci s tw e rd z ih ,  że ob ecność  
wojsk b ry ty jsk ich  jest p rzeszk o d ą  w ro z ­
woju d em o k ra ty czn y m  k ra ju .

W G rec ji zna,dai;e się 30 — 40.000 żoł- 
n erzy  an g ie lsk ich  i n ttw .ę Jk a  jlcżć  lo tn i­
ków  am ery k ań sk ich . Anjglicy ośw iadczy li, 
że obecność w ojsk  aog eleki-ch. w G recji 
ma p rzy czy n .ć  się do w prow adzan ia  po ­
rząd k u , ale  w rzeczy w is to śc i w cale n c z a ­
p ro w ad zili p o rząd k u . P rzec iw n ie , p o w sta je  
coraz w iększy n e p o .z ą d e k .  L ad i w o ln c ić  
w G rnoji zależy od Bsucd^eia cudzoz «m- 
s k k b  wojsk i p o w o łan ia  nap raw flę  dem o­
k ra ty czn eg o  rząd u  o raz  p rz ep . o  w adzenia 
w olnych w yborów .

Z Aten donoszą, że prem ier grecki 
oświadczył oficjaln e, że wojska bry­
tyjskie pozostają w Grecji dla przy­
wróceń r. pokoju za zgodą i na proś­
bę rządu greckiego.

LONDYN PAP. W obec uieprzyję- 
cia przez oddziały monarchistów 
greckch  warunków ultimatum rzą 

greckiego, o d d z ia ł  gwardii na 
o d o *  j ©raz ^andarmer" . „..^oczę 

ł -  a* * na M«ccenii na po
łudniowym Peloponezie, gdzie 

.a r-iły  ,1« adcz  * buntov/i. 
ków.

Paryż-europejskie Chicago
Liczbę dezerterów  amerykańskich 

ocenia się na 20.000. W ysoke kary 
nakładane na żołnierzy am erykań­
skich są przyczyną, że wolą s-.ę oai 
ukrywać, nawet po popełnieniu drob 
nych przes ępstw. Ukrycie się uła­
twia im przestępczy świat paryski, 
czerpiący z tego zyski.

PARY2. — Dziennik „France Soir“ 
pisze, że dzsie jsty  Paryż zaczyna 
przypominać Chicago, tak dalece roz 
panoszyli się tam gangs erzy. Według 
oficjalnych danych, liczba morders w 
wzrosła oslalnio w Paryżu z 302 do 
9%, włamań z 3.800 do 18.200, kra­
dzieży z 22,000 do 35.000.

' Odzież i obuwie dla repatriantów polskich
MOSKWA (PAP) Rząd radziecki 5 0  ty sęcy  pa: obuwia, 100 tysięey 

postanowił przydzielić repatrian ' ■ -u metrów m a.eriałów  odzieżowych^ i 
polskim znaczną ilość obuwia i oazie 400 tysięcy metrów materiałów bie­
ży. Ogółem ma być przydzielonych hżnianych.

6.000 torped
w niemieckich magazynach podziemnych
KILONIA (ZAP). Brytyjscy ezper- 

ci, pracujący nad zagadnieniami roz­
brojenia Niemiec, wykryli w Ecken- 
ford nad Morzem Bałtyckim w pobli­
żu Kilon i, tajną spację doświadczal­
ną niemieckiej marynarki wojennej 
Stacja znajduje stę pod ziemią pod

Flota niemiecka będzie podzielona

płytą betonową grubości 6 me.rów. 
Znaleziono tam w magazynach 6 ty- 
s ęcy torped, z których część zbudo­
wana była w g nain©wszych — nie­
znanych dotychczas — planów nie­
mieckich.

LONDYN (PAP). Wspólnie wyda­
ny przez W ielką Brytanię, Związek 
Radziecki i S any Zjednoczone komu 
ntkat stwierdza, że nadające się do 
użytku jednostki floty n iem ieck ą  
wraz z 30 łodziami podwodnymi ma­
ją być podzielone w równym slosuu- 
ku pomiędzy państwa Wielkiej Trój­
ki. Rząd brytyjski zamierza część o- 
krę ów niemieckich przypadających 
W. Brytanii przekazać rządowi fran­
cuskiemu.

Dziennikarze włescy
p r z y g n ą  a e  N i s k i

RZYM. W ioska agencja prasowa 
.Informazioni Stampa" donosi, że na 
zaproszenie rządu polskiego, wy­
cieczka dziennikarzy włoskich wy- 
eci samolotem do W arszawy w dn. 
1 marca rb„ w celu zapoznania się 
la miejscu z warunkami ekonomicz­
nymi, politycznymi i społecznymi

Podział floty niemieckiej pomiędzy 
państwa sojusznlczć zoslał ustalony 
na konferencji Wielkiej Trójki w Ber 
l nie, w czasie której powzięto rów­
ni, ż decyzję zniszczenia reszty floty 
niemieckiej. Przeznaczone do zni­
szczenia niemieckie łodzie podwod­
ne, znajdujące się w W. Brytanii, zo­
stały już zatopione.

Kerr b e d z ie  rok ow ai%
z Indonezyjczykami

LONDYN. — Prem ier Attlee< o- 
świadczył w  Izbie Gmin, źe rozmo­
wy pomiędzy d o k t o r e m  Van M ock’e 
a przeds awicielera rządu indonezyj­
skiego, zostaną w z n c W i o n e .  W. Bry­
tania dala d o s . a !e c z n y  wyraz s w e j  do 
brej wo l , mówił A ttlee, wysyłając 
do Batawii spec;alną misję w osobie 
doświadczonego ambasadora Arobi- 
balda Kferr'a



Kongres P. S. L
ushwalil nowa deklaracje programowy
i DCT »a    — 1 j  \    t i  i < i i _Kongres PSL, k tóry  zakończył swe 

jb rady  w  poniedziałek, uchwalił, 
». in., deklarację  programową. 

Głosi ona m. in.:
„D okonane fak ty  przebudowy u- 

jtroju społeczno-gospodarczego cof­
n i ę ć  bvć nie mo?ą. Ani ziemia nie 
wrd'-i de  obszarników, ani przemysł 
do fabrvkantów, ani też banki do 
bankierów.

U oans’wowienie czy inne formy, u 
społecznienia muszą n re ć  ok reś!dne 
granice i nie mogą un ices’wiac ini 
c jatywy prywatnej, tak  niezbędnej 
przy odbudowie kraju i w ożywieniu 
wytwórczości. G ospodarka państw o­
w ą n ie 'm o że  się przeradzać w w y­
bujały kapitalizm państwowy, k 'ó ry  
p a ń s w u  dawałby tylko pozorne o- 
znaki siły, a warstwom pracującym 
miałby zagrażać podobną nędzą, jak 
W us 'ro ju  kapitalistycznym.

Ziemię, k tó ra  po długich wiekach 
krzyw dy społecznej wróciła do p ra ­
wowitych właścicieli i gospodarzy, 
b erzemy z pełnym poczuciem odpo­
wiedzialności

W  dziedzinie polityki zagranicznej 
nie zapomnimy nigdy, ie  o całkow i­
tej klęsce Niemiec, a przeto  i n a ­
szym wyzwoleniu, zadecydowały po­
tężne siły zbrojne sprzymierzonych 
demokracji, z órymi pragniemy u- 
trw alać  związ .i przyjaźni i pokojo­
wej współpracy.

Przede wszystkim z sąsiedzkim 
Związkiem Radzieckim chcemy u- 
grun‘ować i u 'rw alić  zaw ar 'e  p rzy ­
mierze Uprzedzenia, spory i za łargi 
przeszłości, chcemy usunąć, ażeby 
mogła zapanować a 'm csfera  wzajem 
nej prźyjaźni i trwałego współdzia­
ł a ł a .

Dawne przymierze z W  B rytanią i 
Francją, po 'w ierdzone w czasie woj­
ny pieczęcią krwi, chcemy u 'rzym ać 
i dos‘osować do w arunków  pokojo­
wej współpracy. Ze Stanami Zjedno­

czonymi A. P. łączą nas od uawna 
serdeczne zwiąrki przyjaźni. P ra ­
gniemy je nadal rozwinąć w stałe 
wsnółdziałanie.

Szczególnie w  s 'osunku do naro­
dów słowiańskich zgłaszamy szcze­
rą chęć współpracy na polu gospo­
darczym i kul uralnym. Uważamy, 
że nadeszła już epoka solidarności i 
współdz-ałania wszystkich narodów 
słowiańskich na rzecz ich wspólnego 
szczęścia i 'dobra ludzkości". .

Nacjonalizacja Banku Francji
oparta została na zasadach odszkodowania

Cele nacjonalizacji Banku Francji 
są te same, co Banku Angielskiego 
podporządkowanie sys'omu banko­
wego kon‘ro!i p a ń s w a .  S k u ’ki je; 
jednak głębiej sięgają we Francji niż 
w W. Bry'anii, ponieważ k o n 'ro ’a 
publiczna banków  we Francji była 
mniej rozwinięta.

Francuskie prawo przewiduie spła 
canie akcjonariuszów Banku F rancu­
skiego za pomocą obligacji rządo­
wych. C z 'e ry  największe banki de­
pozytowe będą pod kierow nic’wem 
państwowym. Dalej przewiduje się

§*apen ai świetle aktu oskarżenia

Oportunista bez skrupułów
S t r e i c h e r  d o s t a ł  a t a k u  s e r c o w e g o

NORYMBERGA ŁPAP). Na posiedzeniu 
Trybunatu do spraw przestępców woen- 
-encyck prokurator arasrykaksU , mjr. Bar- 
rintoo rozpoczyna ofltarienie przeciwko Pa- 
peaowi.

'Von Papeo nie byt może typowvm *'i‘,e- 
.-t wcem, lecz byt oportuoistą po li tf iz  <vm. 
pobaw ionym  jakichkolwiek s t ,  u^jiil ów 
tów do współpracy z p i r ą ,  r.cdy aw sia ł  
*j za potrzebne dfla a eb e. W  .ist.ipadz «

\

Uczeni radzieccy kandydują
Najwyżiztja m j

M OS r . X ? X  PAP. y s r ó d  kandyda­
tów  na posłów dc Rady Najwyższej 
LSJRR za&Juuje się w 'e lu  uczonych. 
W śród uczonych znajdują się zarów­
no ludzie s 'a rego  pokolenia, k 'o rzy  
8'anęli na gruncie rewolucji np. P a ­
w łow ską Burcenko, Arbuzów, jak ró 
wnieź przedst. młodego pokolenia 
uczonych, którzy brali udział w  re ­
wolucji, jak Obrazcow, k tóry  z raco -  
n a lzo w a ł  transport w Związku Ra-

Leningrad
czci pamięć Lenina

M O SK W A  PAP. W  całym Związ­
ku  Radzieckim odbyły się zebręjiin 
poświęcone uczczeniu pam ęci -Leni­
na. W  Leningradzie na uroczys.ym 
Zgromadzeniu przemawiał sekre arz 
leningradzkiego komitetu partii, Szi- 
rakow. Mówił on o w elkisj idei Le­
nina, k ló ra  o tw iera nową erę w hi­
storii ludzkości i o wielkich rewolu­
cyjnych tradycjach parlam entu  lenin 
gradzkiego.

Prase Lenina
wydane w 70 Językach
M O SK W A  (PAP). Według danych 

W szeehzwiązkowei Izby W ydaw ni­
czej ZSRR, prace Włodzimierza Le­
nina ukazały się w 76 językach, w o- 
gólnym nakładzie 146.000.000 egz. 
Z tego 122.981.000 egz. wydano w ję­
zyku rosyjskim.

dzieckim, prezes Akademii Nauk 
Wawilow, konstruk to r  samolotów 
Jakowlew, kionstruktor czołgów K o­
tin.

1932 r. Papeo jako kanclerz Kietzy wysto­
sował Lst do Hiitlera, w którym pro*i go 
o przybyc.e do n:e£o w celu omów effl a sy­
tuacji politycznej. „Jasiem zdania, i e  p zy- 
wódca tak poważnego ruchu aaro-d wago, 
nie powinien odmówić przybycia celem 
przedyskutowania wytworzonej sytuacji. Muj 
» my zapomnieć o goryczy walk wybor­
czych, gdyż zarówno pan, jak i ja, służymy 
przede wszystkim ojczyźnie, kió.ej dobro 
jest naszym najwyższym celem".

Mjr. Barrinton przypomina również, że 
w początku stycznia 1933 r„  przed doj­
ściem Hitlwa da władzy, odbyło s ę  spot­
kanie von P ap e ta  z H tłe.em w b u.ze b ia -  
k era Schroeder^ w Kolonii . żąda przesłu­
ch aa i a Schroedera jako świa-dka- Schroeder 
jest internowaay we Frankfurcie. Pi oku a- 
tor Barr nton streszcza oskarżeń e pzeciw 
ko vco Papenow i za.-zuca mu 4 zasadni­
cza przestępstwa: 1} pop'eran.e koosp -a
cji bltlerowsk ej, 2 ) udział w ugruntowan’u

Włochy domagają s ię  zwrotu
E r y i  C y r e n c s j k l

RZYM. Prem ier wioski, de G a sp e -! strowie spraw zagranicznych, którzy 
ri, przemawiając na zgromadzeniu 
konstytucyjnym, poruszył sprawę b. 

włoskich, a zwłaszcza Ery-■■ kolonu
troi i Ćyrenajki. De Gasperi zapy- 
'Uje, czy obecne pos awienie tego 
problemu ma być trak tow ane jako 
rodzaj wymierzonej kary. „Pragnie­
my — mówił premier — aby ta spra­
wa była roz rząsana ze spokojem, 
bez uprzedzeń. Żądają od nas gw a­
rancji, damy je, ale kolonie muszą 
pozos 'ać przy me ropolii, ponieważ 
rozw ązu ją  one we Włoszech p ro ­
blem zatrudnienia".

Przechodząc nas‘ępnie do sprawy 
o lszkodow ań, prem ier zaznaczył: 
„ P ro te s u ję  przeciw ko zajęciu 
w szy sk ich  posiadłości włoskich, 
gdyż zniszczyło by to wszystkie w a r­
tości będące udziałem Wioch w mię­
dzynarodowym systemie ekonomicz­
nym. a również podcięło by włoski 
ruch emigracyjny". (

LONDYN. —  W londyńskich ko ­
lach politycznychknformują, że mini-

Prażeni gwiazdkowy
dla pułkownika Katuszswskisfo

NOW Y JORK. — Organ płk. Iga
Ma uszewskiego „Nowy Świat" nazy 
w a przyjęcie przez prezydenta  Tru- 
m ana lis ów uwierzytelniających ed 
ambasadora' Lange, smutnym prezea-

Seąa gwiazdkowym, zaznaczając,#.e Po 
lacy am erykańscy zjednoczeń, w Kon 
gresie, którzy zapro es 'owali p rze ­
ciw przyjęć u anib. Langego w Bia 
łym Domu, doznali niepowodzenia.

opracowują warunki pokoju z W ło­
chami pos anowiłi powołać specjalną 
komisję z 4-ch państw, k tó ra  zajmie Oskarłony Stretcher dostał ataku aereo 
się rozpatrzeniem granic wlosko-ju — — :—* '* - •
gosłow-ańskich.

kontroli partk a a ro do wo-s oc jaHs t y c me,
nad Rzeszą alemiecką, 3J papietanie ,-riy- 
gotowań do wojny eŁhorczej i 4 ) współ 
udział w przy^otowan-u sp.sku hitlerow­
skiego.

NEURATH KŁAMIE
Prokurator bryiyjsk , Maawelł F ,  fe stwiet 

iż b. minister sp.aw *agjam zov.-h 
praewodoirząsy tajnej rady gabinetowej i 
pro*ektor Czech i Mcraw, ba oa vcn 
rath przyzaał s ę, śż Wył członkism parli, 
narodowo-socjalistycznej od roku 1939.
Był on również generałem SS.

Von Neurath —» stwierdza prokurator —• 
w p ra w e  wszystkich swoich eHj.alnych o- 
świadczeuliaoh mi,ą się i  prawdą. Po prey-
'ącze-n.u A m U k  w ysŁ oscw ał ju  p  s e j .  d o i  . -  ----------------— a u r u -
ambasadoira brytyjskiego, w którym pisze, i s^ lĉ h, którzy od chwili wyzwoleń & 
■i twierdzenie, że Niem;.y użyły siły w ^  i . .« .  •- i
Austrii, nie jest zgodne z prawdą. Wo ska 
aiem-eokie zostały wysłane i  Aar.ii ny 
wezwanie rządu a iis t ihck ego, aby nie do­
puścić do przetewu krwi. Je s t  n ezrozum • -  
łym — oświadcza prokurator Pydą —  jak 
oskarżony, który współdziałał z Goer n- 
g em i był bezpośrednio za nteresówaoy tą 
sprawą, mógł w dob ej wierze napisać p o ­
dobny list do ambasadora bryty jak ego.

Nie spodziewa} się oa shyba, id ktokol­
wiek uw arzy, że tak mało wie o wypad­
kach, które miały m cysce.

utworzenie Narodowei K ar 'y  Kret^v 
‘owej i kon 'roli pcF 'vk i kredv'owej, 
:ak równ'eż kon'roli w :cłk<'ch ban­
ków ba^ePowych, k 'ó re  pozos'a'"ą w 
rękach p ry w a‘nych, lecz nie mogą 
nrzv’ir.owpc depozv'ow.

Nacional’zac'a nie wpłynie na ni­
czyje zubo^an'e, chvba w sensie u 'r a  
ty przyszłych zvsków. N a ‘om:-s t  
wielu lu-tzi n!eucz"?wych u 'raci  w ła­
dzę narl e^rsnom^znym i politycz- 
nwm życiem Francji.

W  swo'tn czasie rźady: Herrio 'a  w 
1924 r. i Biuma w 1936 r. po zwycię- 
s wie F ro n ‘u Ludowego, upadły na 
sku 'ek  mar-hinacłi finansowych. Ma­
sowa ucieczka kap i‘ału zorganizowa­
na przez w elu wielkich speku’an ’ów 
z pomocą banków  i prasy w ys 'a rcza- 
ta. abv obakć każdv r? ’ d lewicowy.

Lecz zło nie ograniczało się do po­
lityki, wrosło ono głęboko w s 'ruk -  
urę ekonomiczną kraju i było głów- 

ayra oeynnikiem u'rudniającym roz­
wój przemysłowy. Francja, kraj drob 
nych rentierąw, była opóźniona pod 
względem rozwoju przemysłu w s 'o ­
sunku do swych możliwości. Pomię­
dzy małym inweslytorem a po rzc- 
bami przemysłu s 'a l  spekula 'or, bar- 
dziei zain 'erćsowany zyskownymi ma 
nipulacjami, hazardem politycznym i 
często pożyczkami zagranicznymk 
aniżeli zdrowym rozwojem ekono­
micznego życia Francji. Był ło ro­
dzaj kapi a ’izmu bliższy temu, co o- 
pisywał Balzak przpd stu lały, n 'ż 
ianym nowoczesnym przemysłowym 
narodom.

Francja uczyniła zasadniczy k rok  
naprzód ku podporządkowaniu finan­
sów potrzebom narodu. Nowe p ra ­
wo jest triumfem socjalis ów Lancu-

wego pode«a4 pruew<k{iirtą'd«wcg3 
usunięty z sali obrad.

i u s t a ł

obs’awali przy iym, iż nacjonaliza­
cja kredytu  musi mieć pierwszeń- 
s.wo, gdyż jest lo pods’aw ą reformy 
systemu ekonomicznego FrancjL

Hacjcnalizacia
Benku Angielskiego

LONDYN (PAP). Jzba Lordów przy 
jęła w drugim czy an.u usiawę j  na­
cjonalizacji banku  Angielsk ego Pre 
zes banku lord Caftc oświadczył, że 
cena wykupu dla akcjonariuszy jest 
sprawiedliwa Niezadowoleni akcjo­
nariusza niogą w kńżdęj chwili sprze 
dać swój udział za cenę wyźs.ą .  niż 
ta, po klórej nabyli swoje akcje.

Ktajowy zjazd dyrektorów teatrów zawodowych
o b r a d o w a !  w W arszaw ie

W dn. 21 do 23 bm. obradew ał w
Warszawie w gmachu Państw. T ea ­
tru Polskiego Zjazd dyrektorów  
.eatrów zawodowych z całej Polsk', 
zwołany pręćz Związek Artystów 
Scen Polskich. Na Zjazd przybyło ok, 
50 dyrekiorów  teatrów.

Obrady zagaił prezes Zarządu G łó­
wnego ZASP Damięcki, poczym za­
brał glos wiceminis.er Kultury i Szlu 
ki Kruczkowski. Wicemin s ter nakre 
ślil na w s y p ie  dotychczasowy bilans 
życia lea ralnego w Polsoe, w skazu­
jąc na cały szereg pozytywnych osią­
gnięć.

Powitany gorącymi oklaskami Le­
on Schiller, podziel ł się swymi w ra­
żeniami doznanymi po powrocie do
kraj,u.

Dyr, Schiller omówił szczegółowo 
ideolog ę oraz działalność konspira­
cyjnej Rady Tealrainej z okresu oku 
pacji pracującej z myślą o nowej po­
wojennej rzeczywistości polskiej. 
Sian lealrów, jaki arty9ła zastał dziś 
w kraju, nie odpowiada niestety ide­
ałom, k óre przyświecały podczas 
konspiracji  M ówca ma jednak na­
dzieję, że powołanie pro jek’owanej 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki

hszcze jeden dewed
niemieckiej zkredni w Katyniu

Pjtssss partyzantów hiszpańskich
LONDYN (PAP) W procesie prze­

ciwko 16 uczestnikom walk p a r ty ­
zanckich, k tóry odbył się w M adry­
cie, p rokura to r zażądał 10 wyroków 
ómierci. Oskarżenie stawia par tyzan­
tom zarzuty, że w październiku r. ub.

dokonali napadu na s edzibę Falangi 
w Buenaris a w pobliżu M adrytu  na 
bank een 'ra lny  i stację kolejową. P ro '  
k u ra to r  zażądał, p iócz wyroków 
śmierci 3 wyroków na 30 lat ciężkich 
robót.

NORYMBERGA PAP. W posiada­
niu delegacji radz eckiej znajduje się 
dokum ent do yczący mordu popeł­
nionego na oficerach polskich w Ka­
tyniu. Dokument ten jest następujący: 

„Nadawca: Wydział Adminis racji 
w Warszawie. Adresat:  H a u p ’ab ei- 
lung Innere V erwaltung“Krakau Mi- 
n s .e ria lra t  Weihrauch. W arszawa 3

maja 1943, godzina 17 minut 40. Ści­
śle tajne, pilne. Wczoraj wróciła z 
Katynia część delegacji Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Przywieźli łu ­
ski nabojów użytych przy rozs rzeii- 
waniu of ar  Katynia. Okazało się, że 
łuski są pochodzenia niemieckiego, 
kalibru 7,65 marki „Heko". List w 
drodze".

\
Przsgląd Katolicki piętnuje

§<ł texts li w t* pe*9paqa*Mq e»iśęra«źrfif
NOW Y JORK. „Przegląd Katolic­

k i"  ogłasza ar tykuł Biinera po po­
wrocie z Pohk i,  w którym  oświad­
cza on, że rok poprzedni przyniósł 
dwa hijłoryczne wvdarzenia w życiu 
Polski: cofnięcie uznania londyńskie­
go „rządu" emigracyjnego oraz u- 
chwały Poczdamskie, na mccy k t ó ­
rych przyznano nam Gdańsk, Prusy 
W schodnie i dawniejsze ziemie nad 
Odrą.

Bi ner pisze: „Jalro założyciel poi 
skiej demokracji chrześcijańskiej i

poseł do parlam entu, chce i w ó e ić  
uwagę Polaków i przyjaciół Polski, 
że Pelska musi wybrać, czy ma b r j -  
nić granic zachodnich, podtrzym yw a­
nych przez przyjaznych sąsiadów, 
czy też granic wschodnich z pomocą 
Niemiec". „Przepowiednie niektórych 
emigrantów polskich odnośnie roz­
woju w ypadków  oraz propaganda, że 
Polska jest już 17-lą republiką so­
wiecką, jest n ieprawdziwa i służy 
tylko wrog m Polski.

Polskie rybołóstwe dalekomorskie
Gdyni o r J a iU n ie - się i«w e  jx 2»ds <5- 

b o.alw-o pod narw ą ..Da^mor". Prse-ds ę- 
biorstwo do P e ł tw iw  Da'.ekcmcusk ch. Bę 
iz  e te spóika, w skład klórej webedzą ja­
ko udziałowcy: Morski Inatytut Ryback ,
Spółdzielnia SpaŁyweów „SpoU a",  Bank 
„Sp-ok*", Centaata Okratu i Przetwórstwa 
Rybnefja i Pólnocae Zijcdmccaeoie P ire-  
myslu Konserwowego. Reprezentowane są 
więc wszystkie powabniejsze irastyluce, 
mające kezpośradaio stycznoić z rybełó- 
jtwem marskim, adm nistracją, Importem, 
hand le*  i przetwórslw e*. Gwaiantuje to 
newomu pizedisiąb oistwu mocne podstawy 
finansowe j zdrewy rezwój,

Przeds ębiorstwe przystąpute de pracy a 
kapitałem zakładowym w w ystkcie ,  5 mi’, 
złotych w trakcie or jonizacji, a 50 mit. *ł.

w trakcie rozpeczącia połowów. Postano­
wione nabyć 10 pełnomorrkirh statków 
ryback ich . ' Na czele jego staną Iichowcy, 
mający w tyen kierunku dci w. adeem  ,c je­
szcze z lat przedwejeainyeb.

Rybołóstwe dalekomorskie w eetalnieh 
latach nrzedwojezmych w gospodarce mo­
rza odgiywało wcale pewaćną relą. Było u 
nas czynnych 5 towarzystw rybo-lswceych, 
rozporządzających 28 statkami, poław ało 
recznie ’ ponad 10 mil. leg. ryb war ości 
przeszłe b miś. zł. Zoaczeaje tej Utzby u- 
wypnklł się tym b a .d ze j ,  jideli wspomni­
my, ie  recene połowy przybrzeiae i bał­
tyckie przy 160 kutrach, 30 motorówkach i 
700 ł o t r  ach wynosiły zaledwie ok. dwa i 
pół mil. kg.

\

Rady T ea 'ra ln s j  skieruje życie tea ­
tralne na właściwe lory.

W  czasie obrad zjazdu omówiono 
sprawy: Organizacj pracy ariysiycz- 
nej, konwencje ZASP, sprawy tea- 
Irów anta orskich i objazdowych, 
organizacji widowni, kwestie s u- 
d ów  tea ralnych, projelciów s' a u- 
'u organizacyjnego teatru rządowe­
go projektu Zjednoczenia T ea trów  
Agencji Teatralnej i ZAIKSU, » o- 
sunku łea .ru  do prasy i odwrotnie, 
funduszu imieniem S tc fa ra  Jaracz*, 
i t. p.

Uchwalono znaczną ilość rezo­
lucji, k ó r e  mają być przekazane 
bądź Minis'ers wu Kul ury i Sztuki, 
bądź Zarządowi Gł. ZASP m. in. po­
wzięło uchwałę, uznającą po rzebę 
powołań a do życia Rady T ea tra l­
nej i po 'eca,ącą opracowanie jej s a- 
u u Zarządowi Gł. ZASP wspólnie 

z Ministerstwem Kuliury i Sz.uki.

W  kilku w i e r s z a c h
— V? dniu 22 stycznia powróć ł z War- 

szewy do Moskwy ambasador JR. P. p f t £. 
Henryk Raabe. •

— Brytyjski podsekretarz słaou Mac 
Ne.l, aa zapylanie w Izbie Gmta od,p.wie­
dz.al, ie  o e « «  mowy, by rząd brytyjcki 
miał hamewzć dostawy do Czechosłowacji 
z fio»*odu zarządzań o upaństwow.eniu 
przemysłu prywataefo. v

— Rząd chiński zwolnił z w 'ęt 'en is  ed- 
nejo z p . ty w ó d .ów  komuniUyeimyc.l L jo- 
Scn-C z Jes t to dowsdsm ;u w s ła eg >  • ak 
la wanta przez ion Czsnd-Kai Szeka «b e»- 
oicy zwalniania w.ęin ów polityczny:!).

— Brytyjska part  a komun styczną wyra­
ziła iy izeaja  po.ą.zon a się z T bour Party 
i zło-hjła ziapewntecie szczerz jo  poparcia 
dla poi tyki rządu JPaz-lii Pracy.

— Rząd austriacki wydal ustawę zabra­
niającą p tw r t tu  Habibu gów do Av« ri U- 
stawa zyskała pilne poparcie M ę i i> so ­
juszu czei Kom sji Kontrelnej.



\

Sir. 3 i a m . n

Podróże kształcą. Narody żeglarzy 
odkrywców zawdzięczają swym 

Kolumbom nie tylko drzewka gumo­
we, krzaczki bawełny oraz inne te­
mu podobne okazje seabrowania da­
rów natury odległych ziem, lecz tak­
ie  pewną sumę wrażeń i doświad-

Napoleon 
na ławie oskarżonych]

Sąd w Norymberdze jest w ści-f 
•łym tego słowa znaczeniu pierw­
szym sądem w historii, przed któ-§ 
rym oskarżeni odpowiadają za zbro­
dnię wojny agresywnej.

Dwudziestu Niemców oskarżo-1 
nych o zbrodnię me odpowiada we- 
d.ug zasad prawa brytyjskiego, ame­
rykańskiego, radzieckiego czy fran­
cuskiego. W przewodzie sądowymlczeń, wzbogacających kulturę i cy 
nie wzorowano się także na żadnymfiwilizację krajów macierzystych, 
innym prawie wielu państw biorą-! Przed wojną ruch podróżniczy na 
cych udział w wojnie przeciw Niem-icałym kwiecie był niezwykle oźywio- 
com. Oskarża się ich w imieniu pra-Jny. Jeździło się w różne strony i w

różnych celach: politycznych, gospo­
darczych, rozrywkowych. Różne 
kraje i narody ciągnęły zyski z za­
granicznych turystów, konkurowały 
ze sabą w zachęcaniu do zwiedzenia 
swych osobliwości i pięknych kraj­
obrazów. I my też robiliśmy, co tyl­
ko można żeby zainteresować gości 
zagranicznych pięknem polskiej zie­
mi, osiągnięciami gospodarczymi, 
urokiem Warszawy — .Paryża pół­
nocy. Zmobilizowano „Orbis" i 
wszelkie pokrewne instytucje — 
mimo to najniżej bylśmy notowa­
ni na giełdzie turystycznej.

A dziś? Odżywa ruch turystyczny, 
zmieniając mundur wojskowy na u- 
branie cywilne. Wyrusza w świat

Polska tajemnica
Z brytyjskimi parlamentarzystami w podróży po kraju

wa narodów, zwanego popularnie 
„prawem międzynarodowym", które 
uzgodniło waioski poszczególnych
niezależnych państw i zostało zebra 
ne w specjalnym akcie ważnym tak 
w czasie pokoju jak i w czasie woj- 
“7*

Prawo międzynarodowe różni się 
między innymi tym od wszystkich 
praw poszczególnych państw, że nie 
zawiera w sobie kodeksu karnego 
przectwko sprawom kryminalnym.
Jest jasne, że dojrzą’* narody XIX 1 
XX wieku nie przewidywały w roz 
woju swego życia politycznego wy 
stąpień kryminalistów na arenie mię! 
dzynarodowej. Prawo miedzynerodo
we ustala w zasadzie odpowiedzial-L , ........ , . . , ____  -  ___
nosc poszczególnych państw, nie jcstaglodny sensacji Amerykanin, ciekaw 
“  . rowanc przeciw po-jdski Francuz i Anglik,, który, choć fle-
szczcgójnym ludziom, znakującym sięagmatyczny * na ury, zawsze najda-
w anej chwJi u steru. W wypadku,fglej zajedzie... I zajechali. Do błękit 
w torym jedno państwo poszkoduje!nci Szwajcarii? Kwitnącej Francji? 
*Pnc» prawo międzynarodowe nakła-sRozśpiewanych Włoch? Bynajmniej, 
l ° a *£resora grzywnę pieniężną,iDo odległej, „nieciekawej" Polski 
no w innym wypadku każe się zrzeclzburzonej Warszawy, 
pewnej części terytorium na rzeczl Przeżywamy obecnie inflację wy-
poszkodowanego. Prawo międzyna —*— ■'-------- u
rodowe ustala, że królowie, prezy­
denci, czy przedstawiciele narodów'
*; naturalnie współodpowiedzialni 
za biędy popełnione przez państwo,1 
* * a5e ich pociąga się do odnowie-1 

realności, a karze się całe państwo.! 
rawa jak wiadciao są opar 

te na faktach, które zwą się prece-!

nak są iście polskiego pochodzenia, 
i sposób przyrządzania potrawy sta­
nowczo odpowiada naszym polskim 
gustom.

gości zagranicznych. Jesle- 
modzie. Wszelakie „lwy pu-

cieczek 
śmy w

yni“ i „lwy morza" otrzymują od 
pięknej „lady" bezterminowy urlop 
na rzecz powracającego z tajemni­
czej Polski odważnego gentlemana. 
Dla narybku dziennikarskiego kore­
spondencja „wojenna" z tejże Polski 
jest chlubą i próbą zarazem talen’u

densami. Nie raa prawa bez prece-§i fantazji. Wędrują po gościnnej pol- 
oensu. Jakiś nowy wypadek p o w o - i s k ie j  złami, gdz'e chcą i jak chcą, nie- 
cuje pewną decyzję sądu. DecyzjaSraz... bez zaproszenia, narzekają dla 

w większości krajów podle- fasonu na trudny dostęp- do Polski i
— zajmują s ę przede wszystkim 
tym „co ij Was robi Armia Czerwona? 
Dlaczego męczycie Niemców? Dla­
czego prześladujecie Żydów" a n'e 
interesują się rdzenną ludnością na­

ga skolci rozważaniu przed parla­
mentem i po zatwierdzeniu ntaje się 
obowiązującym prawem. W prawie 
międzynarodowym, decyduje zgoda 
narooów. Dzieje się to nieraz z pew
na szkodą dla szybkości wnrowadze-i szych ziem. Szukają polskiej lajemni- 
nia nowego prawa; za to przeważni* cy. Czy Polska jest krajem samodziel 
prawa zawarte w kodeksie między- nym?
narodowym są głęboko przcmyślancH Na to pytanie miała odpowiedzieć 
i nie krzywdzące. fąrównież grupa posłów angielskich,

Natomiast proces nQrymberskij|klóra kilka dni temu opuściła Pol- 
fesl w pewnym sensie zupełną ncwo-lskę, przebywszy kilka tysięcy kiep- 
ścią prawną, gdyż toczy się na p oć-i3k ich  polskich dróg i zdobywszy ma­
st a wie procedury 3EZ PRECEDEN-I sę różnych wrażeń.
SU. w Jedni z zażenowaniem i ży-

Przeciwnie, tym właśnie procesera |C2kwością' inni °bce80wo i z niedo 
prawo międzynarodowe stara się d o - |wierzaniem podnosili pokrywkę z 
piero STWORZYĆ PRECEDENS d la l^ ara^a * PY‘a^ 0 pochodzenie golu- 
innych tego rodzaju sądów p r z e c i w ! Acych się w nim kartofli. Trzeba by- 
Bgresorcm wojny. ®ło tłumaczyć, że kartofle te mogą

Jest rzeczą niesłychanie cbarak tc-l?yć kupione u *ąsi,ada’ mogą kyć p0‘ 
rys tyczną, że świat NIE PiERWSZY$2y“ ?ne 1 n^wet jfd.
RAZ Staje się wobec tego n m !,k n n J >acioł w P odarunku, przeważnie jed

Poprzednik Hitlera w roli tyrana?
Łuropy — Napoleon był o KROK od| 
ego, aby stanąć przed międzynarc-| 
owym trybunałem dla przestępców! 

wojennych. * f
ówczesny cesarski rząd niemiecki; 

domagał się kary śmierci dla „mar- 
dercy Ale Napoleon był pod Wa­
terloo jeńcem angielskim, a angiel-L . , .... =
8kie prawo nie mogło karać złoczyń-!-J,zieanil{a Polskiego i Dzjeoniką Żeluje 
cy na podstawie ustaw uchwalonych! rza’» będącego organem „rządu” Raczkie- 
po dokonaniu zbrodni.

Specjalna ustawa wniesiona doj 
parlamentu angielskiego nie przesz7 
lako „nie zgodna z prawem". Na 
podstawie tei decyzji skazano Nano-I 
Jeona na zesłanie na wyspę św. He-’
Jeny, gdyż po 1) ustawy tego nie za­
braniały, po 2) w Europie nie chcia­
no go zostawić po doświadczenia z 
ucieczką z Elby.

W ten sposób tylko dzięki trądy 
Cjonalizmowi parlamentu angielskie­
go Napoleon nie zasiadł na ławie, o-j 
skarżony o „ludobójstwo" \- „tyra-j 
®Iłt“. Jego niegodni następcy we wli 
daniu Europą doczekali się tej slusz 
B«i nowelizacji prawa międzynarodo 
*cgo.
-  LEON BUKOWIECKI *

Goście spotkali się w wielu przy-

Eadkach z narzekaniem ludności, że 
artofli tych, jak również innych ja­

dalnych i niejadalnych rzeczy, ma­
my zbyt mało. I tu objawiła się pew- 
n-. cecha charakteru polskiego, któ­
ra z zalety przeradza się czasem w 
wadę. Bardzo gościnnie fetowano 
wszędzie angielskich przyjaciół —- 
gościnność jednak nie powinna za­
mieniać się w przesadną familiar- 
ność. Czy gospodarz domu, przyjmu­
jąc gości — po rąz pierwszy zresztą 
— powinien wtajemniczać ich z miej-1 ao 
sca we wszystkie komplikacje ro- 
dzinne, kłótnie z ciotkami i kuzyn­
kami, dziury w budżecie i małżeń­
skie awantury? I odwrotnie — go­
ście nie powinni też pytań gospoda­
rzy o takie rodzinne tajemnice. Dla­
czego każdy niemal napotkany prze­
chodzeń zaczyna odrazu wyżalać się 
przed cudzoziemcami na aprowiza­
cję, łaty na kapocie i bandytów?
Czy to nam pomoże!? Wszyscy wie­
my, że w Polsce są bardzo ciężkie 
warunki życia, że szczególnie poło­
żenie klasy pracującej bńdzi nieza­
dowolenie ludności — ale miejmy 
przecież ambicję dawania sobie samo 
dzielnie rady z tymi trudnościami, 
bez oglądania się na obcą pomoc — 
i to niech będzie rozwiązaniem na­
szej polskiej tajemnicy, odpowiedzią 
na zadawane, aż do znudzema, pyta­
nie: „czy jes eśmy samodzielni"? •

„Tygodnik „Powszechny" w nr. z 
da. 20 bm. zamieszcza recenzję z 
książki O. Alberta Urbańskiego, kar 
melity, pt. „Duchowni w Dachau".

„Tygodnik" pisze: „Druga wojna 
światowa była męczarnią dla poi-

, , , , skiego narodu. Ale w tym narodzie
nych rzeczy nauczyć (stwierdzono Wyjy pewne wars{Wy społeczne w 
ba wstępie: podróże asz.acą ! Poazi- A„łt,„t

W Polsce można obejrzeć nie tyl­
ko biedę i kłopoty — jak powiedział 
jeden z posłów — można się pew-

„Ojcowie" przeheiowaii

ępie: podróże ksztacąj! 
wiali żywotność narodu, dzielną po­
stawę wobep trudności odbudowy 
kraju, fantazję warszawiaków i pra­
cowitość robotników.

Zdaje się, że przestają wierzyć u 
okrucieństwa Polaków w od­
niesieniu do biednych Niemców 
— zaczynają natomiast wierzyć w 
okrucieństwa tychże łagodnych 
Niemców w stosunku do Polaków: 
zestawienie Oświęcimia z obozem 
pracy dla Niemców nie wymagało

,j. j komentarzy. I w ogóle wydaje się. 
przes ają wierzyć w objeklyw- 

ność wiadomości o Polsce współcze­
snej, nadsyłanych s ‘ąd przez różnych 
przyjaznych demokracji obserwato­
rów ^

Np. obejrzawszy kilka zdrowych 
żołnierzy i oficerów świeżo przyby­
łych do Ojczyzny z Anglii, może zre­
widują wreszcie sprawę powrotu od­
działów polskich do Kraju. Jeden z 
posłów oświadczył wielce obiecują 
co, że obietnica Churchilla o obywa

szczególniejszy sposób dotknięte 
prześladowaniem Niemców, warstwę 
tą stanowiło nauczycielstwo wszel­
kich stopni, ale jeszcze bardziej du­
chowieństwo". „Z wszystkich wars Iw 
społecznych w Polsce duchowień­
stwo poniosło największe straty i 
ofiary".

Otóż nie przeczymy, że warstwy 
te poniosły ogromne straty. Nasuwa 
się jednakże uwaga, iż napewno w 
walce z hitleryi .aem największe olia 
ry poniosła warstwa robotniczo - 
chłopska, że najcięższe straty są do 
zanotowania wśród działaczy prole­
tariatu, przeciwko którym przędę 
wszystkim zwróciła się nienawiść 
Niemców.

Według O. Urbańskiego na 15 ty­
sięcy duchowieństwa sweekietfo t 
zakonnego według stanu z 1JX IW® 
ł  przez więzienia i obozy praesalp 
„jakieś 5 tys, duchownych. W  
senvm Dachau z-a_rlo 751) księży".

Ciekawi jesteśmy jaką cyirą spo­
śród n»ch przvo«.ia ra  n i  ary np. bi-

tels.wie brytyjskim d’a emigrantów skupa Spletta i jemu podobnych księ-
,y, -'czosU/..eych na .ługach Niem-polskich, pozostanie w sferze obiet­

nic. „Przyślemy Wam ich wszyst­
kich"! — Dziękując, jednocześnie 
prosiliśmy usilnie, .by niektórych za­
trzymali sobie na pamiątkę.

W każdym razie czekamy spełnie­
nia obietnicy. Zobaczymy kto jest 
slownejszy — konserwatyści czy so­
cjaliści? Avis

• Anders - Kondofiar
Paryski* pismo „Sc me di Soir" t&k cha- Anders nienaw idzi „lodzi z Warszawy*', ale 

rakter>zuia Andersa: I pogardza z dumą w elki ego leodala „uzaiio-
„Jeat to typow y kondotier. Znajdując sią ' ncikam z Londynu”. On w,e że nie zcb sczy  

poz* prawem W arszawy, A nders jest n e -  1 ju i swojej obczyzny. Prawdopodobnie pa«o- 
mniej zaienaw  dzony prze* rząd du etów  w stanie w służbie w arm-i bryly.sk c, .
L os dynia, który obawia go sią pawiem «.

.i'te-m-’^ n 's  clr ttrwę są roz-*-Jc- 
ły pisze wrzeszete „Tygodnik" 
wspomnień poświęcone życiu du­
chownemu więźniów. Że trwali nie­
złomnie, że wieki przetrwało, za­
wdzięczali to życiu religijnemu".* 

Otóż tutaj przeholowali „Ojco­
wie".

Jeżeli tylu przetrwało tylko wsku­
tek... życia religijnego, to jakże przed 
stawia się sprawa życia religijnego 
księży, którzy przecie ponieśli naj­
większe oiiary i straty. Doprawdy 
smutne nasuwają się stąd wnioski.

Widzimy, iż nie zawsze trafne jest 
zabarwianie wszystkich zagadnień 
kolorem sutanny.

N a faszystowskiej fali

C® mświ raili®
Podczas wojny wszyscy słuchali­

śmy radia londyńskiego. Obecnie au­
dycje zagraniczne przestały być sen­
sacją. Poziom popularnego B. B. C. 
znacznie się obniżył. Przyznaje to 
nawet prasa angielska. Zresztą słu­
chanie radia zagranicznego , przes'a- 
ło być owocem zakazanym i już to 
zmniejszyło zainteresowanie słucha­
jących.

Lecz nikt chyba ani podczas woj­
ny, ani teraz nie słucha u nas radia 
hiszpańskiego. A szkoda! Audycje 
radia Madryt niejednego serdecznie 
ubawiłoby.

Wpadły mi do rąk stenogramy

BOHATEROW IE
R zecspospołita” przedrukowuje tak za- 

tyiiułowamy artykulik 1 lond yńsk ego

w.era - A rciszew sk ego:
„Był dz'cd zaduszny. W arszawa w  ro­

ku 1945. Teraz, przed kHkouia tygoda'a- 
mi. Na placach, n« ułicach, ca  m inach  
dc«nów ludzie udekorow ali groby. Grefcy 
rozstrzelanych przez N em có w , zam oczo­
nych, u m e r d r w u y c h  Polaków . Grefcy l« 
ubrano kwiatam i, zapaloao ś-w eczki, 
W f T tą cbjąli mali ekłopcy, korcerzu.

Od wczesnego ranka tłumy przyebcdz'- 
ły do grobów, składały wieńce, na'd ily 
sią w skupieniu xa cusze tych, którzy gi 
nąc w erzyl', ie  umierają za ro 'uo ti t u c 
podległość Polok!.

Późnym  popołudniem  oa ulico W arsza­
wy w yszły  oddzjaly aowjeck ego gerui'zo- 
bu, plutony pułku bezp'eczeAstwa wew- 
nątrznego 1 bohaterskie c d iz  aly wofsk 
Żymierskiego. Lacząto aa rozkaz sy łte -

Niemcy musza opuścić Polsko
Masowe uchwały aa wiecach P.P.S.

m 2 inicjatywy Poiaktej Partii SoqjahL-
cznej oobyty w c#jym Włeęe|

Na aSOlWł m Ud/.jle rzesz pracujących, 
wieeoch sierog rezrfucji,

^SBjącyoh się peryśpieszenia akcji wy-eic- 
j ^ a wa*d*lk:ch Niemców t Polski.

* ‘•y :n.iiynjn w iece oaiaie odbyły się  os-

taśnie w  iw ejw aw oóciach: ńretnie, M yłteo l-
C9ch, Starachowicach, Tucho4i, Szcuec'ciie, 
Wałczu SzczekDeinie. BcCu’tnie, Irządzźe. Na 
kle, Słuf*, ODiechowle, G oleniowach, Pru- 
żytoowie, Chlewicach, Wioezc2 owie, Pclen io- 
weeh, O ław ie, Arudzse, Bacrwiey, Częstocho­
wa*.

m atyczałe niszczyć groby. Jeden  po dru­
gim. Obcasami gaszono z w a lo n e  znicze, 
deptano kw iaty, rozpędzano, tratowano  
klęczących , m odlących się  łudzi. Groby 
zrów caaa  z ziem ią. •

Mój m ały znajomy, 11-letni harcerzy U 
M iś, irat ju i dzisiaj tutaj. Ju i ,  jak m ów', 

aie  boi s ię  m ów ić. C h cela i j w iedy nie 
bał się, gdy jakiś żołdak uderzy] g*, j po­
pchnął w A lejach Jerozolim skich. Jemu 
się  zresztą nie nie s ia ło  zupełnie. Tylko, 
Że dw óch lego kolegów padło u  poste­
runku.

Dwóch jego łóclegów pad!o na pesterua  
ku. To zcaczy , że  dwóch m ałych. 10-let- 
n'ch czy 12-tetuich ch lcp ców  zostało za­
strzelony ch na ulicach „wolnej" W arsza­
wy sa  to, że  trzymali wartę honorową  
przy grobach żołn ierzy, którzy padli w 
walce z N iem cam i...”

C ytatę tę „Rzecz,popoliła" zaopatruje *a- 
slępującym  komentarzem:

„Redaktorzy londyńskiego „Dziennika" 
faszystow skiego liczą na to , ż# warsza- I 
w jaey, którzy tak uroczyśc e  o b ch o d ził J 
pierw szo w  w yzw olonej P olsce Zaduszki, * 
ule przeczytają tego nikczem nego kłam ­
stw a. Panow ie a „Dziennika" piszą prze­
cież  dla tumanionej przez laką w laśale  

-op agendę emigracji i dla angielskich  
fierm anoilłów. Nserym  zdaniem  warto je­

dnak zaznajomić czyteln ika krajow ego Z 
m etodam i, jakich chwytają się  zagraniczni 

m ocodaw cy N ó ż  w  w c.ce  a now ą Polską. 
Dlatego przedrukowujemy tą Jjulonna-
«ł«B.

tych audycyj, zabrałem się do godzi­
wej rozrywki i nie oszukałem s^ę.

Co mów; radio Madryt o oskarżo­
nych norymberskich? Cytuję do-
słoWnie:

,.Są oni oFcem m l o-rmli i dyplom at em i, 
którzy wykonyw ali tw e  zaw odow e obo­
wiązki s to so w n e  do rozkazów otrzym y­
wanych od lud®, mających w ładzę w 
ich kraju. C złow iek odp ow rdzie lny  ta  
w szystkie decyzje N iem iec zmarł pod­
czas szturmu na Berlin, Czy słuszne jest 
przerzucanie odp ow ied z alneścj na żo ł­
nierzy i dyplom atów , którzy w służbie dla 

' N iem iec w ykonyw ali rozkazy?"

Uważając widocznie, źe ta obrona 
nie wystarczy, albo przewidując, że 
sędziowie norymberscy też nie słu­
chają radia madryckiego — faszy­
sta hiszpański kończy swe wywody 
w tonie minorowym, z góry licząc 
się z wyrokiem skazującym w No­
rymberdze:

gen. Franco w charakterze nauczy* 
cjp' <. dobrych obycza;6w?

Niemniej zabawny jest komen’ar* 
radia madryckiego do moskiewskie* 
go spotkania ministrów spraw zagra­
nicznych Wielkiej Trójki:

„M ożemy spodziew ać się, żc  ciągłe rrie 
pow odzeniu wyęzerpią cierpi w ość W  «1- 
klej Trójki, j że św iat sam się  w yleczy  
ze siwych r*n. Słynna W ielka Trójka —  
c .t  ip icaa , p r z e la liW ip a  porządkiem  
d a w n y m  sw ych  spo-lkcń, dziś w M»- 
akwtle, jatro w  W aszyngicn ie, pctuirae  
w Pekin'* —  joszete ciągle będzie się  mę 
czyć nad ustaleniem  zasad j podyktow a­
niem pokoju, podczas gdy św ist c? ly  sam  
osiągnie pokój, nie licząc na W ielką  
Tró.kę".

Dziwnie znajome słowa i myśli 
Czy to redak!or „Warschauer Zoi- 
tung" lub „Nowego Kuriera War­
szawskiego" lub innej gadzinówki fra 
fił do Madrytu?

W Hiszpanii schroniło się wielu hi­
tlerowców. Widocznie jeden z nich

tm :.
"ń*

V. f-iK * •* 1 . •  v

Franco; Dla kogo ten grób? („Daily Herald")

„świat powojenny jest nerwowy, ale-
życzlwy, antysocjaiuy i Irhccwsżący oai 
bardziej elementarne zasady współ.»tn.e- 
nja i dobrych obyczajów".
J a k  Wam się podoba zwolennik

dostał posadę homenta'ora -polityci- 
nego w madryckim radio. A może to 
hiszpański, rodzimy hitlerowiec? Nie 
wielka różnica.

G.

OGŁOSZENIA « o  t S x S e n n i t i a
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Administracja, Warszawa, A l. Jerozolimskie nr 121, pokój nr 17 

Agencja Prasowa „GLOB" — Warszawa, ul. Złota nr 4 
Polska Agencja Prasowa „ P A P "  — Warszawa, Pierackiego nr 11.
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M3f& tEs°& ± f i ó  R o s j i
Znany pfsarz argentyifcki J. B. Priestley, 
który wrócił n edawno z diuższej 'podró­
ży de Związku Radzieckiego, ogłasza o- 
becnie w prasie londyńskiej swe wraże­
nia. Pociżej przedrukowujem y z pewny­
mi skrótami jego ostatn i artykuł na ten 
tem at z „The Sunday Express",

•
P o jecha łem  do Z w iązku  R ad z iec ­

k iego  nie jako  po lityk , łecz po p r o ­
s tu  jako  p isarz , k tó reg o  os ta tn ie  p o ­
w ieści i s z u k i  m iały  tam  w ielk ie  p o ­
w odzen ie .  Nie p rz e p ro w a d za łe m  ofi­
c ja lnych  rozm ów , lecz w ie le  m ówiłem 
t  przyjació łm i rosyiskimi o p e r s p e k ­
ty w a c h  i po li tyce  ZSRR. Lubię b a r ­
dzo Rosjan, o w iele  bardziej niż in­
ne, bliższe nam  aa rody ,  R osjanie  są 
b ezpośredn i ,  se rdeczn i,  sz lachetn i i 
p e d o b a  im się to  samo, co mnie się 
podoba , co w y tw a rz a  więź m iędzy 
nam i. w

W ie le  jeszcze  rzeczy  robi się w  Ro 
sji źle, rzeczy, jc óre  g dz ‘e indz :ej z a ­
ła tw ia n e  są  dobrze .  Lecz z drugie ' 
s t ro n y  w ie le  rzeczy  rob i się w  Ros; 
lepiej, niż gdz ieko lw iek  na świecie.

O LB R ZY M  W  SZK O LE
G d y  R osjan ie  w ied zą  i czują, że 

m ają  do czynien ia  z przy jac ie lem , 
p rzy zn a ją  się oni do tych b rak ó w , 
u s tęp u ją  z n iep o trzeb n ie  w ysokiej li­
nii p ro p ag an d o w e j  i p rz y rz e k a ją  — 
m am  w rażen ie ,  że uzasadn ione  —  u- 
d o sk o n a ’enie.

P o d  wielu w zględam i P os ja  jest o l­
b rzy m em  u częszcza jącym  do szkoły. 
L ecz* có ź  to za  szko len ie?  O d r o ­
k u  1918 u k a z a ło  się 821.000 różnych 
k s ią ż e k  i b ro szu r  o łącznym  n a k ła ­
dzie  10 bilionów  egzem plarzy , w  tym 
31.618 000 tom ów  Puszk ina  i 21 m i­
liony tom ó w  T d ł s o j a .  Jeś l i  to  jes' 
c iem ność  —  p o k ażc ie  mi św ia 'ło !

N aró d  rad z ieck i  czuje się jako  no 
wicjusz na a ren ie  ś w ia o w e j ,  a mając 
za  so b ą  w ie lk ie  pośw ięcen ia  i p ręd- 
k  e im prow izacje , jest b a rd zo  w r a ­
żliwy i ła tw o  się ob raża , gdy inne na 
rody  le k c e w a żą c o  go k ry ty k u ją  
L ecz  p rzec ież  n a w e t  A m erykan ie ,  
zdolni do tego rodzaju  k ry tyk i ,  c h ę t ­
niej poucza ją  innych, niż s łuchają  
pouczeń .

 ̂ JE S Z C Z E  NIEUFNOŚĆ

,  A  p o za  tym, jeśli k to ś  W as  odwie 
dził i po  wyjściu op o w iad a  ty lko  o 
dz iu rze  w  dyw anie ,  o brudz ie  w ł a ­
z ience  i o z łam anych  naczyn iach  — 
nie  odnosic ie  się do niego ze zbyt 
w ie lk im  e n 'u z ’azm em . D laczegóż ż ą ­
d ac ie  tego  od Rosjan,

S ą  oni p rzy jaźn i w o b ec  innych na 
ro d ó w  i zaw sze  m ów ią  o A nglikach  
z w ie lk im  za in 'c re so w a m e ra  i naw et 
X w zruszeniem , p rzyzna jąc  się do 
w ie lk iego  długu w o b ec  A nglików  w 
dz iedzin ie  ku ltu ry . Lecz Rosjanie 
jeszcze eią<fe nie m ają zaufan ia  de 
obcych  rządów , nie b acząc  na pomoc 
e ' r t y m a n ą  p rzez  nich p odczas  woj- 
ny.

R osjan ie  nie m ogą zapom nieć , roz 
p acz liw ych  p ie rw szych  la t  po re w o ­
lucji, gdy in 'e rw en io w a liśm y  p r z e ­
c iw k o  nim, pom aga jąc  „b ia łym ", I 
jeszcze  pam ię ta ją  oni też długi okres, 
gdy k ażd e  w y d a rzen ie  w Rosji było 
z n i e k s z a ł c a n e  w  k ap ita l is tyczne j  
p ra s ie  i, gdy k a ż d a  okaz ja  by ła  w y ­
k o rzy s ty w an a ,  aby w ykp ić  ick w a l ­
k ę  i ich pośw ięcen ia .

Nie b acząc  na  oficjalny realizm  
Rosjan, m am  w rażen ie ,  że nie d o c e ­
n ia ją  oni zmian, jak ie  nas tąp i ły  na 
świecie  w  p rzec iągu  o s ta tn ich  kilku  
łat.

W Y M IA N A  K U L T U R A L N A

S p o tk a l iśm y  się z najcieplejszym  
przy jęc iem  w  M oskw ie  i gdzie in­
dziej w  Z w iązk u  R adzieck im . P o d ­
czas  k ażd eg o  pub licznego  wy s ią p ie ­
nia, a  p rz e m a w ia łem  w ie lokro tn ie ,  
n aw o ły w a łe m  «jo zbu d o w an ia  m o s ' i w  
m iędzy  R osją  i Anglią, do o tw arc ia  
ok ien  i drzwi. P ropozyc je  moje n i­
gdy nie by ły  p rz y ję .e  chłodno, a p o d ­
czas konferenc ji  w  Voksie  (T o w arzy ­
s tw o  Ł ącznośc i  K ultu ra lne j  z Z a g ra ­
nicą), w niosk i moje w  sp raw ie  w y­
m iany k u ltu ra lne j  m iędzy  Z S R R  i 
A nglią  z o s ta ły  p o w ita n e  w  sposób  
na jba rdz le  p rzychy lny .

J e ś l i  te r a z  n a s tą p i ły  p e w n e  p o s u ­
n ięc ia  w  k ie ru n k u  z a h am o w an ia  tej 
w ym iany , to  jest to  a lbo  część  św ia ­
domej po li tyk i  izolacjonizmu sowiec- 

’kiego, a lbo  też  now y p rz y k ła d  b iu ro ­
k ra ty c z n e j  n ieśmiałości.

PR Z Y JA Ź Ń  S Ą S IA D Ó W

Co do  w ie lu  is to tn y ch  sp raw , jak 
up. co do tego, co jest, a  co n ie  jost 
dem okrac ją ,  m iędzy  A nglikam i i R o ­
sjanami zachodzi n ieporozum ien ie ,  
k tó re  m ożna wyjaśnić  w  sw obodnej 
dyskusji.

N ależy  p am ię tać ,  że Z w iązek  R a ­
dzieck i nie u w aża  siebie za o lb rzy ­
mie, p o n u re  m ocars  wo, za jakie  u- 
w aża  go w ielu  A nglików . Z w iązek  
R adz ieck i  pośw ięc ił  wiele, by  z b u ­
d o w ać  swój ciężki p rzem ysł ,  n a s tę p ­
nie w  znacznej m ierze  zburzony 
p rzez  h it le row ców . O becn ie  ZSRR 
m a zacząć  od now a od b u d o w ę tego 
p rzem ysłu  i w szy s tk ich  zn iszczo­

nych  m iast.  W o b e c  tego Z SR R  p r a ­
gnie bezp ieczeń s tw a ,  aby  w y k o n a ć  
to zad an ie  bez  poczuc ia  n iepokoju .

S tą d  się b ie rze  p ragn ien ie  p rzy jaz ­
nych  sąsiadów , zam ias t  band , k tó re  
w ślad  za h i t le ro w cam i w kroczy ły  do 
Z w iązku  R adzieck iego . W  tyra s a ­
mym po łożen iu  na p e w n o  chcie li­
byśm y lego samego.

K IE P S K A  P R O P A G A N D A
Tw ierdzę , ' że Z w iązek  R adzieck i  

nie jest m o ca rs tw em  ag resyw nym  i  
d ążącym  do po w ięk szen ia  ąwego t e ­
ry to r iu m  (k tó rego  ma dosyć), lecz 
k ra jem  zm ęczonym  wojną i s ta r a ją ­
cym się o b ezp ieczeń s tw o  podczas  
leczenia  c iężkich  ran.

Życie sow ieck ie  ma, oczywiście, o  
w ięcej s łabych  i u iekorzys t-w iele

Z  er wolność waszej i naszej

Dekabryści
120 lat temu powstała przyjaźń polsko-rosyjska

Jakoś  boi większego ««ha minęło •  »a» j iui wtedy widzimy, te  zdrowy iastyokł je- 
,20-lec e rewoJticii d«k»h yitów, a szkoda... : dnoczy oba słowiańskie aarody do obrony
26 j tod o ia  1825 r przed Pałacem Z my- 
wym w Peiorsbu:|u  rozegrał się pitrwasy 
krwawy ak f  hereiczeoj walki narodu rosyj­
skiego o wyzwoleń«, tego le i  dnia uśw ę- 
cono krw.ą przyiaśś polsko - rosyjską. 
S ew pada w powstań:* listopadowe w p ra ­
ce polskiego Towarzystwa Patriotycznego, 
w późniejszy ferment rewolucjonistów rosyj 
sk cb, a t  płcm en a«ti wybucha w wielkiej 
Rewolucji Peźdz.e nikowej 1917 r.

i. ( l a s e r a  - » tcs *.K i i  u i i z ń
Stad uczestnicy rewokieyfaego ruchu zwą 
się dekabrystami. Zarzew e przyszło nad 
Newę wraz z. eficerana gwa dsi rosyj-kiej, 
która wkraczała do stolicy Napoleona, Inez 
z w a r z a ą t i i c n r p a r i a g o  a t  ua aęts :cd 1 /  
wolnościowych wpływów dc edzintwa Re- 
w oluei Francuskiej. W r 1321 patr ec: re- 
syjacy ląccą s ę  w Towarzystwo, owiane du 
ehem W'ellkiej rewolucji, przysposobione 
de walfci z ca-atem.

Towarzystw* wysuwa na plan pierwszy 
w-z wet er i e chlewów sped ierzma p«d»Tc»r- 
zny oraz szereg rełorm politycznych i 'po­
lecanych, Na czele stają naiwartościowsi 

- . 31  3 : '  t  ' . I  . 1" » > ,Y
Apostoł, Pestel, Wołłteńelci, B e iu źew  i Ry 
leew. 0*tatni był poetą, przyjacielem Mic- 
kiew cza

Vfp!yw naszego wieszcza na umysłowość 
1 ideały rosyjskich rowokioioa stów był 
aew ątp l jw y. Cosacząc nad Newą obcuje 1 
rosyjsk mi .deal stanai. Tradycja przekazuje 
nam, te  pod pomrik tęp Piotra W e  kiego 
w Petersburgu Mickiewicz zespolony w 
rz-iacł* uwić. eó.ioku z Prfyk ».»>« isu e 

wizję wolności i przepowiada upadek ty- 
raósiwa.

W «. 1823 nawiązana kontakt z tajnym 
Towarzystwem Patriotyoznyon w Polsce, aa 
którego czele sUl Łukasiński. W styczniu 
1824 r. już po uw ęr ec u Ł u k u  dekiago od 
bywają s ę obustronna rozzwowy. W rok 
później Pestel 1 W iikcński ze strony rosvi- 
slTej i Jabłonowski oraz Gródecki jako de­
legaci po tacy oatanaw ają przvjVźń ludów 
polak ega i rosy's.k:* |o ,  zawie a ąc pierw­
szy pakt watki przeciwko caratowi i wią- 
eranoj pnmocy.

Ros.au e m an ten  Towarzystwa Rosyj- 
skiago uznatą oiapad egłość P o l a k a  Jsb lo- 
cowsk, zaś im'oniecn Polski oświadczą, że 
Polacy wezmą ndz.ał we wspótaei walce 1 
„gotowi są w tym celu peoieść największe 

też sebśe

wobec germańskiej nieurikaionoj agresji.
Po przygotowani* idaolag tznvm przystą

'  **• do d'z t ła  pews'*?:*. P->|*c . •• -4 ng
B estużew a zobowiązali się wewoJać pow­
stanie w jednym czasie z Rosjanami dzisła- 
ąc w najściślejszym porozum eoju 1 prayj- 

e -s  •-» ' -o P - » ' V *•
skieg*. Sygnałem do powszechnego pow- 
ftne « t r b i  bvć zamach r a A '-ksandrn 1.
Ltrr  ra r  r —*,* w e-v-Mw 1-“* r w niewy­
jaśnionych ś rś Je  okolicznościach.

Historia sama diw ala atut do ręki Mło­
dszy syn, okrutny M kełaj wstępował na 
ren z pens cię: em w i i  v.ft'o s ic te rd e n ta  

:e«ar?ew'-ra Konstimt&go Wvk*r*vt 'e '*e 
tę * V asną  sytuację, wyctęnuśąc rzekamo 
w olsroeig Konstantego s p e to w e y  uriława- 
li wywołań bunt wś-ód wojska w stolicy i 
wrzenie na pro-wincil.

26 g ru d re ń  1375 reku. Od pobl sk ei Ne 
wy szedł m o ż n y  wiatr, p rz e n k a ł  do szpi­
ku  kcśoi. Petersburg, północna stolica de* 
rpotysanu. I r a * »*> — »'■
bryła lodu. Podrywały s ę kopyta • koński*

■ na cokole pomnika Piotra W elkiego. 
j Gdz «ż -*drll  rścc’.* ol • Ms no
J trzymał Rosję w w:ę*acb car satnodzierź- 
j  ca.
I Przed b-amarn' Pałacu Zimowego kotło­

wał s ę tłum pospólstwa, wo’sk j i sp skew 
ców. Sztunmowaro redutę absokityzniu Do 
rewo'uc;onistów dołączył się /pu*k moskiew 
k cb grenadierów i ezęśń l e b g w a id i ,  al«

M k c ła j  w rrną  seb e artr lc  ią rdysił bunt.
Zdusił b ewiiłosiernie krwawo. Sam pop-ó- 
wadzjł śedztwo. Przywódcy (w tyna szla- 
ebeto: przyjaciele Mlek owiec*, Bask użew 
i Rvlojew) zestali powiesren . 31 dekabry­
stów zesiaas aa dożywotnią ka‘tergę na 
Sybir. Siady zamiatał okrutny śnieg rosyj­
ski.

Ate nie zduszone ido:, tej najlepszej o- sy s'ki,
*« rhetnej

katorga
a e

130
daj*

już geniusz
ii d c

duch dekabrystów zapłodnił
uszkirz, n j ,  p zssrei. , za.z 

aturv, S r ’ - - ? -  «.■' u ’- v n
zniczem. S 'edz 'wo wykryło toż ?w:ązki 1 
Towarzystwem Patr otyoznym w Polsce, 
związki ukoronowane przez powstań c li­
stopadowe.

oczach trupy powieszonych,
orr- • So» V k:*h *»y w
spać po nocach.

Wtedy zapewne w godzinach bezsennej 
udręk, kreśli na skrawku papierń szub nni- 
c-ę . sirh'> w tyoi ręd r  t ny  f»r«Vm w/tir .  
„I ja mógłbym tak" — dopisuje gorącako- 
wo slowamil „Nie jesteś zaasieazany do tej 
histc i! one er* ' !**• ę Ż-A-wak . !• r
zaraz dodaje — jednakie w papierach ka­
żdego ap skowca znaidoją się Twoje wier­
sz*. K a rsk o

- . i . . -  ~ Pii«*k:ri Krł t*ardcm b t  "S-r. 
stów, W r*rsze łogo *b:egały ealą Ros!ę. 
Z emią szło drie*  e syberyjskich k jp i lń ,  
lecz w twórczości Pnsskiaa żyły dalej dc*

ęc a it> Sa
Hteraturre Puszki**, na moralnej <*uśrł- 
śn:e dekabrystów wychowywały się pó-
źn eisze pokoleń a ,  aś wybiła godzina wol­
ności.

A cóż z Towarzystwem Patriotycznym w 
Polsce. Przeprowadzone śledztw* uiawn ło 
związki z d ek a b :vstami, dokonano szere­
gu aresztowań w Warszawie. W r. 1827 od 
o • 1 t  ę sad nad $,-. tVowcsm . \ i  •>* ł-
t  ągnął głuchy werbel powstań *. Akeja li­
stopadowe 1S30 r. u .  u  wyrzuciła sztan­
dary, na których wyoisene bvłv Jnmon sło­
wa „za wołziośś waszą { naszą". Tak, krew 
oc 'rk i  crekta w wtclk z -prawic.

Domokratyceaś prcywó-dcy powstania 
- z - i) s i o  r< dcksh-vstow, -*TumVąc 
o'.brzym'e znacze*:e siły, któr* Is tnieąe 
wewnątrs Rosji usiłowała obalić carat od 
wewnątrz. Drmokrac polscy rozum eł , że 
ludy polski i rosyjski wkroczyły razem na 
wspólną d ogę w im  z dorpotyzmem, w a ' k :  
wiodącej ku nrolności i obustronnej przy­
jaźni.

Powstanie listopadowe upadło. Śladem 
dekabrystów pomknęły * 1  Sybir k b (ki p d  
sk cb patriotów Pruszył okrutny ś*:og ro­

żki, zasypywał dregi. A!e pam ęć szła
przyjaźni polsko - rcoyjsk.oj przu- 

wsze'k'e prreszko-trwała dzies'ęciołecia 
dv

O draw  asa w roku 1363, w powstań u 
robotniczym 1905 r„ w dA la rac j i  Rsdy 
Kzzu sar ty  Ludowych w r. 1917, uz«a ącej 
niepodległość Prł ik i ,  w braterstwie b r 1?

, j żołciarzy radz ockick i polsk o* dywiził
1 ragiczny grudzień 1825 r. huczy wer- koś..tuszk*wców — przyjaźń polsko • ro-

prrebywa wtedy na sy ska ugruntowała o epod’egljść  P lsk
N.« d dzisiaj ma ź miejsce sojusze z 1»-

teksra»li Ił- dem rcsyynk m, 120 lat temu poczęl.r *ę

blem r'ebsli' Puszk
wsi. Wie wszystko. M6zg płonie ogo em 

,. .. _  ■ - ------geniuzzu 1 szsleńitwa. Ręka na tekstach tt-
omoe . . Sl r ! * Włtltmla* i r>k' ńódmego rozdziału Oo eg aa i . e e .a c h  b eae rs tw o  krwi, prze a .e j

r ' “ ° '  •*  wypadek woyny „zcw aęuzaa , , z u'; z . j  . 4 ., a — .. , .
mają; *ą uwadze Prusy i Austrię. A w ęc nia. Puszki* niszczy swoje paa ię to .k j .  V \

watce o woł 

Grceger* T asaiiejew

Afrykańska Boreza
28.008 internowanych przez sanacją

„Sprawa afrykańska" najeży do ńaibar- 
lzjsj ciemnych i awantors caych wyczynów 
polsk ego cboi*  reakcyjnego *a em g acji. 
Około 28.680 Polaków, przeważa.'* pocho­
dzeń a chicpskieigo i rpbc.tnizx.ego, wyw e- 
ajooo t  Ironu do w**hcda.'ej ASrykL Rzeko­
me działo się l« ćt.ob:owcj*.e, a l t  w otoc e 
sbescwnoo proymvzs w dosłownym tego sło­
wo »neo*«nd* (w obozach tehe.aóskich 
„straż bezpieczeństwa" ł*d*w«la do trans­
portu, a opornym grożono pozbaw enjoss 
opieki spolscznej). -

Obozy afrykańakie ist«i«ją jud od trzech lat. 
Przebywają w nich n ehed iry  pod „opieką '  
•rnoaryinych dygailarsy, którzy adoięk sw0 
oł az-y od ląceinsśni ca światem. Jedyne p - 
smo, to .J’olak w A fry c e ' , który systema.y-

Ooiiolniczy zaciąg
U l i lk . i  Oisywatslsklej
Kcmerda Główna Milicji Oby watełsk e,

w W-i.£.7 r. w ^2 ogłasza zaciąg ochotniczy w 
-i.2 ere.ji M. O.

Warunki pceyjęcjoi
1 . obywatelstw* polskie, 2. w’*k: od lat 

18 do 35, 3. wyks.zkałcca:e: nie n ioj 4 W. 
szkoły powszechnej, 4. zaświ*dczen e cd.no 
inoj jedaiostki M wO., stwierdażjąco nieska­
zitelną -przeszłość kar.dydsta, pcśwladceome 
pr*»z Wojewódzką, Powiatową, lub M!*j- 
ką Rjadę Narodową, 5. p o d a n e  * prej ęcie, 
6 . życ orys (obszerny j włńsfto-rę:»ie  ua- 
.p sany), 7. 2 fetcgraiie, 8 . ąaśw.«dexeoie z 
Organizzcii Społecznych, lub Zwlądców 
Zawodowych (jeśl kandydat jest ceł on-
kiom) *

P-c-dnnia wraz e wym«u!onyr»i załąsoni- 
kmi hierowć do Komendy Cłówsoj Mil cii 
Obywatoiskioj, Wa>rsxaw*, *L Karowa 14.

\

cznie fałszuj-e rzeczy wielość.. Uchodźcom 
bez przepustki nie wet** opuszczać obozu.

W  „P-aradzie", ilust rowanym dwulygsd- 
niku ai:mi /andors*, ukazał się roportań Ao 
Parsonsa: „Jak żyją Poćacy w es ed u Tan- 
geru ' , Umieszczanie rupontaiu ma ściśie o- 
kreślony cel. Chodzi •  ungvok* en'e ielaio- 
rzy a im  i A nd u  j.j, że ick źomesn ) dzieci.u* 
nie jest w Alryca tak źlo, jak s ę pewszeoh-
0 e sądzi, a co więcej idz e * zasugerowa­
nie sądzi, że n e powinni śp esz-yć * ę do P*4- 
ski, skero czeka na n'ch a i ryk a irk a  Ziemia
1 czarny sługa do pomocy.

Reportaż , / a r a d y " ,  te  typowo diug* 
strona afrykańskiego medalu, cdpowiedam 
wyrettcsziwac® i ubarwicna. Miłe do tok , 
pokryte sw-ctsklmi strze-cham, choć palmo­
wymi, jedzenia rzekomo wb.ód, praca w 
warsztaia>th lub na rołi (c ężkie roboty 
wyk-ocu.ą murzyni). Farma posiada 300 szt. 
bydła. „K-odowla świń d h e  308 funtów 
szynki mieś ęczo e. Oprócz tęga istnloje fa­
bryka kiełbas". Teatr  j kina aa powietrzu. 
W szpitalu obozowym leżało „tytko' 68 o 
sób. Sanatoiium dla chorych na płu*s pe- 
loisoixe jest w ołrohcy tak zdkowej, ,^e  
można tu spać bez mcokitery". Katolicy 
m-ają swój kościół i 2 ks.ęży. „308 prawo­
sławnych mo-dii się w cerkwi, o Żydzi, k tó­
rych jeat w osiedlu 30, mają także syn* 
gogę". Odpowiedni* dobrane ilustrŁcje do­
pełń ają obcńz „czarnego raju". Dziewczyn­
ka bawj się ź małą małpką. Chłcpcy strze­
lają z luików i 1. p.

Ale, gdy uważnie wczytać się w wiersze 
regxrrt&i* okaże się, że nawet sp :d  opty­
misty .0 1  asy Baski wyziera istotny charakter 
afrykańskiego „debrowo&aago" zamku f l a ­
go obozu. D sw adu jem y s ę, że „domkj zbu 
dew*** są z duzowa > gliny". „Gezyw śeie 
trzeba stale czuwać nad utrzymaniom ścian

i dachu w porządku, p odep tać ,  wTuneolać 
i łatać". „Tyik« nowsze demkj ma,ą ka- 
miecuse podłog ”. „Pcs Iki gctUf* s ę  we 
wspó'nyth kuehniash" — n w ęc w sposób 
koszerewy. Codzienna racja żywoościcwa 
dorosłego zawie a ro im i  te artykuły, ał* 
tylko 170 gramów mąki (zhleba weal* a *  
wydaije »ię). „Dorosłych zrebę:*  s ę  do 
pracy w wzrsxiatarh o s ieda" .  N e p ra c u ą -  
*y otrzymują tyłbo 18 scyłjagów aa es ęc* 
aj*. W szkołę rz*mioś?n er«j autor zauważył 
„brak do*tatecz**j iłości narzędzi".

„Tak przedstawia się według auderoew- 
sklej nJ’axady" — „Tenger*" — sezorowe 
os cd’e w Afryce. A jak jest w innych os e- 
Śfach? Listy księży Bozeriarow* j Wyso- 
czaóskisgc do „Biuletynu Walnej Poóski' 
w Tel Avivie rzuca ą światło on stosunk , 
które panują w os odiach U»nd* i nnych. 
Uchodźcy „mieszkają’ w glinianych dom 
kach bez puńiogl. W osiedlach tych zbu­
dowano więzień o. Z* wysłanie depeszy do 
Rząd* Jedności Narodowej u*bodż:ów Gó­
rę i Koeak cwicza zweln ono z p- acy w »■ 
bezje, a kobieta, któr* *adała depeszę, zo­
stała pozbawień swobody poruszania >ę. 
Kierownicy choru  ' z<<br*ak-ją nehodieuen 
słuehaaua polskiego radio.

nych s tron, ntź ło w y n ika łoby  z tch 
p ropagandy .  Tyra niemniej wolę 1* 
w szyslko , co fak tyczn ie  lam w idzia­
łem, od całej tej p ropagandy .  P o w ró ­
ciłem zbudow any  i odśw ieżony, a nie 
rozcza row any .  U w ażam  jednak , i e  
Ros.anie  zaw sze  n iew łaśc iw ie  p rz e d ­
staw iali  s \y j ;ą  sp raw ę.

M ówili oni ciągle za dużo e  rze ­
czach  ma eria lnych , o p ro d u k o w a n ia  
tylu a tylu t r a k to ró w  na godzinę. 
Lecz za m ało  pow ied z ian e  o zdoby­
czach psychologicznych i ducho­
wych, a pod  tym względem  Zw iązek  
R adzieck i o wiele w yprzedził  k ra je  
kap i a lis lyczne  z ich zaw iedz ioną  i 
c zę s ’e  um ysłow o chorą  młodzieżą. 
N arody ZSR R  zrobiły  p es lęp y  w  
dz edzinach , k ló ry ch  nie można przed  
s ław ić  ani z i!u s 'row ać  w w y d aw n i­
c tw ach  p ro p agandow ych .

z L IT E R A C I I D ZIEN N IK A RZE
U n iek tó ry ch  rad z ieck ich  p isarzy  

i i n 'e ' e k f u a l ' s ^ w  zau w aży łem  p e w ­
ne objaw y p rzes  arza łośc i,  eo  się 
chyba  tłum aczy  długimi la 'a a t i  ize- 

j lacji, leoz o w iele  bardziej,  oczy w i­
sta, jest p rz e s ia rz a ło ść  w w iełu  k r a ­
jach poza  Rosją. Z drugiej s trony  
s tw ierdz iłem , że p isa rze  sow ieccy  nie 
są  skazani, jak wielu u nas  w y o b ra ­
ża sobie, na  p ra c ę  w ed ług  w ąskie j 
linii party jnej,  a a  p isan ie  p raw ie ,  l e  
na rozkaz .

Nie mogą oni publiczn ie  w y s !ąpić  
z dz ełami, gwał ow nie  p rzec iw nym i 
po lilyce  sowieckie j,  lecz in s ty n k to w ­
nie p racu ją  cni w ed ług  genera lne j  li­
nii parlii ,  gdyż żyją w tej samej a mo 
sferze i d ą ż ą  do tego sam ego celu. 
Tym niemniej w y s 'ę p u ją  oni c z ę s 'o  
z w łasnym i, ś n ra ły m i  ideami, lak , 
iak d ob rzy  p isa rze  w każdym  kraju. 
Nie czu ą się oni w ca 'e  sk rę p o w a n i  
i racze j sk łonni są  do l i 'o w an ia  się, 
niż do zazd roszczen ia  kolegom  z k ra  
jów k ap i 'a l is ly czn y ch .

J e s t  n eszczęściem , a m oże n a w e t  
k lęsk ą ,  że ludźmi, k ló rzy  w idzą  naj­
gorsze  s rony  sys em u radz ieck iego , 
a nigdy nie w idzą najlepszych s lron, 
są w łaśn ie  dz ienn ika rza ,  zagraniczni 
ko re sp o n d en c i  w  M oskw ie . M uszą  
oni sp ęd zać  swój czas  w h o 'e lu  „M e 
’ropol" , w idząc  b a rd zo  mało, a lbo  
nic i w a d z ą c  ze zbyt 'su ro w ą  c e n ­
zurą. W  w yn iku  tego zagra tvezni 
dz ienn ikarze ,  k 'ó r z v  p rzy jeżdżają  ja­
ko  s y m p a 'y c y  ZSRR, czę s to  w y jeż ­
d ż a j  po k ró k  m czasie  zupe łn ie  ro z ­
czarow ani.  Nie jest to ich wina.

Lecz nie w olno  ich u w a ż a ć  za 
znaw ców  życia sow ieckiego , o k i i -  
rym oni na ogół w iedzą  ba rd zo  m a ­
ło. Rosjan  e w y jaśn :ają tę sp raw ę  w 
*en sposób, że d z ienn ika rze  ci pra*. 
cują w gaze ach, k tó re  w y k aza ły  
swój wrogi s 'o s u n e k  w obec  Rosji ra- 
dz 'eck ie j ,  lecz w y d a :e mi się, że !es t  
'o  k r ó ’k o w zro czn a  poli yka. Po lym 
w sz y s 'k  m, co ja w idziałem , o św iad ­
czam, że gdybvm  by ł S 'a l inem , o tw o ­
rzy łbym  sze ro k o  kraj.  Rosja  sow :ec- 
ka ma o w 'e le  więcei p rzyjaeió ł i 
mniej wrogów, niż sob :e w yobraża .

A N G L IA  I Z S R R
O św iadczam  z naciskiem , że R o­

sjanie p rag n ą  n 'e  siły lub s ław y i nie 
pos adlości zam orsk ich , lecz p rzy jaź ­
ni, p raw d z 'w e j ,  pew nej przyjaźni. Nie 
chcą  oni tego pow iedzieć ,  b o  mają 
swo ą dum ę i swoje gorzki j w spom - 
nien e o szy d e rs tw ach  i o le k c e w a ­
żeniu.

W śró d  p rze raża jący ch  trudnośc i  
Rosjanie dokonali  w ie lk ich  rzeczy. 
Prow adzili  oni wojnę, jakiej nie p ro ­
w adził  żaden  na ró d  nigdy p rzed  em. 
W alczyli  oni z upo rem  i s a m o z a p a r ­
ciem, k 'ó r e  um ieszcza  ich w śród  bo- 
h a 'e r o w  sw ia 'a .  O becn ie  m uszą oni 
tyle  zacząć  na nowo, p lanu jąc  i od- 
b udow yw ując .

P rz e d  w ielu  la*y pope łn iliśm y 
straszny  b łąd ,  za  łc ć ry  w szyscy cięż 
ko  zapłac iliśm y —  odm ówiliśm y im 
w te d y  p o p a rc ia  i pom ocy, a n a w e t  
z a a tak o w aliśm y  ich z b ro ;nie. P o w in ­
n iśm y o d p o k u 'o w a ć  ten  g rzech  (roz- 

I poczęliśm y to podczas  wojny), ofia­
rując im nie ty lko  z a c h ę 'ę  i pomoc, 
jeśli b ę d z :e im p o ’rzebna, lecz, co 
n a 'w a in ie jsze ,  n a szą  szcze rą  p rzy -  

I jaźń.

e i S B Ą W M S
n a u f c o u / e ,  p c  j f i i i l a r n o  -  n a -  
u f ś o i i e  oraz wtariościou/q 
baioirtgsitjBuę kupu(o Bib- 
f / o * « ba T.U.St. Wiejska IB 
oficyna p a r te r  9 . 30 -1C,



iilien słs tysięcy człsakśs
Uczą szwedzkie związki zawodowe

f ^ © r e s f j ® w t o s c / o  99B&&foośni§£W*)

„Wynajmę pułk piechoty..."
lak władcy Niemiec handlowali żywym towarem

Sztokholm, w styczniu.
W  najbliższym czasie. przypada stale.' e 

0 *-st*rszego związku zawodowego w Szwi* 
ojj — zw ązku drukarzy. P jw stan je  lego 
jest paeawszym drzewem, wyrosłym aa ru 
szach średniowiecznego systemu cechów 
który w tym właśnie rwku został .-st&iecz
c.« obalony.

W porównaniu z A n g ią  i Niemca®) 
•zw edzki ruch zawodowy obudź ł s.ę póz 
■jej. Przyczyn tego należy szukać w wyb.t- 
Łie roln.ciym  charakterze Szw ecj, o k tó­
rym  śwjetłezy takt, że jeszcze na przeła­
mie dwudziestego wieku w ro ln^tw -e pra- 
e*w®ło bljskc 60% ludności.

Cel togo pierwszego rw ązku azwodowa- 
go zaw.eral się w „pożyteczności i pokaż 
uości", działaLneżć jego polegał* na wza •- 
scinym dokształcaniu j pomocy. Podabu e 
inne z w łz k i ,  częściowo oparte oa dawnych 
cechach, ogran.czały swoją -rolę do pomocy 
w razie choroby i śmierci swo eh człon­
ków.

Ale już niedługo potem swrązkl wystąpi­
ły czynn e przeciw dług ej p acy nooaej, 
polem zaczęły organ zewać strajki, które 
tresz łą  jednocześnie zdarzały »ę  już wtedy 
poaa ob:ąbem jakichkolwiek orgaoiz*cji za 
wodowych. W latach cs emdzjesiątych do­
szło do dwóch w elikich strą ków, jednego 
robole ków kopalnianych na północy Szwe 
cjł, drugiego — robotników budowlanych 
w Sztokholmie. Stopniowo przekonanie ro 
borr.jków o kon ecanści tworzeń a zw ąz- 
ków zawodowych stawało s ę coraz pow­
szechniejsze i WTsicir doszło do ogłoszenia 
programu i zasad związków. P ogram m ał 
new ątp l lw  e charakter par excellence l|- 
heralny, stanów ł jednak pierwszą próbą 
u ę a a  całości zadań związków zawodo 
wych. Z^dan «m związku jest ragu’owanie 
warunków pracy w przcauyśe i reprezen­
tow ane  interesów zawodowych pracowni­
ków i p.-acndawcdw. 'Ma dbać a pedn « 
sienie poziomu życia robotn ków, a big o- 
ttę wareztitów pracy, o zabezpjeczoze i>a 
starość, o zapobieganie strajków o dos&a 
na'em e wykształcenia zawodowego. Um Ar. 
kowane naatawianie ówczesne wynik* » ts 
go, że jedyn e wykwalif kowazij rrfcoto cy 
Wchodzili w skład związków, psdczas gdy 
wszyscy pozostał, byli absolutnie wyk’n- 
czeni. Z b egiem czzeu sadze, a związków 
zawodowych powiększyły sią do tego stop 
o o, że Komitet Centralny stanął wobec ko­
nieczności rozszerzeń a programu i ta.ęa.e 
stanowisk* polltycan-ego.

W lalach dziewięćdziesiątych powstała 
w Szwecji p a r t a  sod* 'dem okratyczna, któ 
za wchłonęła większość zw ązków zawodo 
yyy ch. Nłe odbyło się to jednak boz U ć, 
ho w elu członków j związków trw*ło da­
lej przy z*sad.3&r libe.a'izmu. Weln zglcsl- 
lo w ystą .pene z Komitetu Centralnego i 
poazło własną d-ogą, uważając, że socja­
lizm jest im obcy.

Mimo tej opoeycji zw ązk i  r*wcdowe 
kładły w dalszym ciągu podwaliny pod bu­
dowę sl!rseę parli soci«!de.mck-atycznei ł 
ostatecznie oowou'w^irzwnw Centrum Na­
rodowe Związków Zawodowych w Sztok­
holmie u cbw alło ,  że żaden związek zagro­
dowy o'e może wstąpić do Centrum Naro­
dowego bez *2ody p&rtii socjaldemck *ty- 
oznej w przeco.gu 3 1st ed zgl-szena . By­
ło to w roku 1898. W len sp-esób łączność 
Partii ze Związkami z jr ia ła  olej«.ko ra'yfi- 
kow8n.a I la'* na-’ep re  prrynr.-ily cera* 
b’ isze zespn'enie cbu orgiwracf' Jeden z 
K orr-?-ów  Zwąz^rów Zaw-Jnwvch ped- 
k-eś'ił raz leszcze śe s łą  so’id a - r - i i  z Pa-- 
t i ,  . - . J . ”  ^ p.v-.*Tr,ł r ^i oś-»-tc>'d-zafąe, że 
K or---«  uważa Pertię i*  pa'.i-*'*-,go i 
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Cetrt-** Na-od'cwe rie  narzuca swo'm 
członkom żadnych suge't'1 poetycznych j 
jodynie poszczególne związki mogą p*ni 
•nać w swoim zakres-'* kwestię1 c z z n s l e i -  
nośs połityezn*i członków. Brtk  !est cvfre 
•rych d*nych, ale przypuszcza się, że co- 
na naniej 2/  ̂ »«.cją'dsmcikr^fów wchodzą do 
Centrum Nąreidowego Z w tek ó w  Zaw do- 
Wych Mimo, że w’elu związkowców nie 
Crzez z w ią z k , Centrum Narcd.owe Związ­
ków est s i lne  socjalistyczne.

W  chwili dbecnej wspólp-aca m 'ę lzy  
P»o! ą a związkami o ęt* test w ramy spe- 
cialnei orgaeilzasji porsrumiewawczel i nie 
»ofce być ś: 'ś 'e '«za. W związku z* zwy- 
c ęstwem Partii soejaldeaaotkratyczKoj p-zy
wyboracb do parlamentu i d# samorządów, 
^ l iz a c ' . a  dążeń zwiszków zawodowych st* 

»'ę ła tw irsza  niż kiedykolwiek.
K oaity tuey:o :e, ruch zawodowy sewodz-
nastaw iony jeet »,awskraś demełłrńtyez- 

B e- Prawo ezłonkcw*k:e jost hezw z^ędne 
*• w y ^ 'k  em pewnych ograniczeń, wynika 
Ih-ych ze specyfczcych wsrmnków łok*'- 
BVch. Trak n*p-zyklad n isktóre związk za- 
M ania 's raw 'er*nia umów icdyw dualnych 
* pracodsw ram  , ponieważ zda-z-a się. że 
w elu t  »ich zobow  ązuie do niebrania «- 
dz'afy w s*-s!k«rh i t. p.

C e , trum N-'".dowe ’’wiązóów m 'e ir i  się 
•u*ywiś-'« w Srtokho'mie, ale kle^oie e*łą 
^ l » e c :a ,  docera jąc  do każdego ufrupew-a

ni* rc4jotikJiów przemysłowych, transporlo  
wych i leśnych. Reformy, k tóre Centrum 
przeprow adza w ram ach usiaw parłam eatu, 
aa^ą ch-acakter ewałucyjoy, tym n.emnie, 
na przestrzeni kJlsu lot te.) wg.ny doszło do 
ri.'ku d eść ' radykalnych zmian, szczególnie 
w dz edzima pracy robołn-ików ro.nych, 
którym ukrócono wydal*.e godziny pi*cy 
* locie. W najbKższoj pczyazłośti Cen.:uj» 
-ie  proewiduje proyektów snoializaoji prze­
mysłu, tłumacząc to tym, że detyehezasew y 
siop. eń upaóstwowjonia jest a* razi* wy- 
sta.rcz«s;ący t i (  ta  pomocą ianych metod 
oslą^trio swoja cefe w wielkim przemyś e. 
Z*mieraa nuanowic e między innymt do ■ 
tworzeni* rad robotniczych wę wszystkich 
w ieikkh  zakładach przem ysłowych. Nsłe- 
ży przypuszczać, że pcojokł ooataoie usbwa 
loay bez praeszkód jeszcze n» b.eżącaj se 
sic parlamentu.

Jakkolw iek otonuakowo późno rozpoczął 
s ę w Szwecji ruch z*wcdowy, ts  -dc.k  
rozwinął się niezwykle saybks w -u  z szyb 
kim uprzerńysłow on era kr*;u W o i'itb iir. 
trzydz estolec u, gdy kość ludnoś.i, raWo­
dni on oj w p rzem .śir i rzemiośle wzrosła z 
35% do blisko 50, '‘, llczebciość zwiąoków 
zawodowych wzrosła z dwustu t^sśęcy do 
uitir.nł mi'io.na stu ty» ęcy.

P .lodujące miejsce ta/caują ped wzg'ę- 
dem liczebności zw ązkj metalowców, Uczą 
cc około 369 tysięcy robotników , następ­
nie zw ąz-ek kolejarzy, robotników  przemy 
tłu  papierniczego i budowlanego, d ilei 
ik»ckłegdj robolciey transportów  i t. p.

W pływ wolny na rozwój związków był 
pcmyślay, iedn o czaicie ok-os wojeuoy zaz 
naozyt się, i*k zresztą wszędzie spadw om 
bzzrcbocia. M n o  to wUrucii żysi* były 
&~śi trudne z powodu wysokich sen pro­
duktów rolo ceycb j żywności w ogóe.

Charakterystyczno d'a storunków  szwedr 
kich był* w ypow itd i pewnego w yt-taiej- 
•zogo związkowe* z p a ’tij aeclsidem k « ‘.y 
cinej, który eel* zw ązków zawodowych 
szwedzkich określił, jako starania o pray- 
w rótenie sytuacji ap-zed reku 1938 tak, 
iakby przez te* czas pic *ę  w świec e t  e 
zdarzyło peza k 'ę rk ą  Niemiec i ruiną kra-' 
ów okupow aaych.

Szwedzka polityk* gswapodsrsza — p 
stw o.-doa s ę tę w k sż ia j ujomał dziedzi­
nie żyo« okosszsiizweg* — zd aó  się is  po­
rn nać o w lr 'k ia  kroku j to kroku u* lewo, 
który z oajłcg emioijszych w świec e przy­
czyn uczyo'ly organizmy państwowe, d 
k r i ę te wo-jną i który to krok milowej dlu-

DZIAŁALNOSĆ NIEM IECKIEJ V KOLU 
MNY W A E C L N ilN iE

W  W aszyŁ ^lon le  <ąpub! k o w ane  zo sta ły  
przesianie p rzeć  am b asad ę  S;acó.w Z jedno- 
coony-ch w A .g eo ty o jo , dokum enty  s tw ie r­
dź*,ce dz ia ła ln o ść  t. zw. P ą to j Kolum ny 

•nizm eokiej na ło jen ie  P e td . Am e. yk. D cku- 
m enty te z e tt* ły  zn a lez io n e  w am basadzie  
niem eek  eg po zalam **iu  eię h t erow sk ch 
Niieailec. Ż n alez tcao  13 ta jnych  depesz  dla 
ra ia -s tr i apraw  zagran icznych  w Borliti e, a 
k tó ry ch  wyn k» , i s  szers.g pism w Buenos 
A ires by ło  subrydiow ainych przez N mu­
ców. Seasae.ję w yw ołał*  llw ia  d z o s ie , żo w 
ip js ie  poeoo ta jąsyah  «* *ildtz.e niem eo- 
kim  pism a rg sn ty ń sk  eh zna.du e  się w ielki 
dz eon ik  „T sm pero '", ukazu jący  e ę  da ń 
pod iiai'leniorym  ty tu łem  ,X* E poea". Ogro 
nwie ztimy o trzym yw ał*  .J .z  T r b u n a "  — 
w ychodzący j o b ece l*  śaozyotow skj dizian- 
k  k a rgen tyńsk i.

W ym ien iane w d ep eszach  i dok u m o ctach  
am basady nism -s*kloj e rg ecy  p raso w a  po- 
pietrały rząd  Izsaystow aki R om ana C ie l i ’.- 
la, a c j i r a i t  p rp w * d są  kam p«B ę za k a n ­
d y d a tu rą  ua stanow isłro  p ro zy d ao t*  p a ń ­
stw * pik . Porrom e, — przyw ódcy  fas*y*tów 
a rg en tyńsk ich .

U jaw niooie dokum en tów  n :em le:Ł '.eh w y­
w ołało  wio'.kle w rażen ie . W  Azgeotysiie cen 
z<ur« nóe d o p u śsd a  do p>:da*i* w jsd rm o ś­
ci, dz«*sikują*oę czołow e organy  rządow ej 
rozkoji (»)

DROGA p u m .  17 K RA JÓ W

G dy w roku  1918 grupa tocha  kórw reuol- 
ta peoj*k,t budow y n o s y  w zdłuż całej A - 
me.-yki, — projokt tom, naw  ot w dobie na; 
b**dziwj in lo n iyw nogo  rozw oju  g o o p .d a r-  
ozego S l*nów  Z jedsoczłonyck, w ydał się 
w szystk im  m rzonka^

W  roku  1924 p e d  ę to  poojekt o a  now o  i 
w kró tao  ro zp o czę to  b ad an ia  tra sy , a p o ­
tem »*mą b u dow ę.

Plam zeot*4 a rza lU o w łn y  po 21 la ta ch  i 
1 g rudn ia  1941 roku  p an » m o ry k ań ik a  au­
to strad *  zo sta ła  u r o r z t ś . i e  *d.d«aa d*a d 
ży tku . W «p*« 'ała  d roga  pacob ega poprzez 
1J krajów  •  d ługość yei wymosl 25 tyoięcy

1 • ,

gości uie może nie wpłynąć na rozwój sto­
sunków społeczno - gospoda, czy ch Szwe­
cji, Zresztą -am fakt zw ycęslw * paritycz- 
n-cigo partii socjaldem okratycznej stanowi 
Lego najlepszy dowód.

Pewnym s.ę wydaje, że do układu wUrun- 
.,ów sprzed tej wo,c.y powrócić się n.e da. 
Być może, że teraz będizie gorzej, trceoa 
tym usilnie; pr«sow ać o*d tym, by s U k  
«ię lep ej, n i  w lody.

Ale chyba i Szwedom wiadomo, za ie- 
żeL ma s.ę stać na św iece  t*k dobrze, iak 
niegdyś przed worną, te owo debrze o:e 
będzie wyg'ąd*ć talk samo, lecz w każ 
dym razi* zupełc .e .o*e»ej.

Rozwój uaszego życia gospodar­
czego * ale i bezwzględnie poslępu- 
e aaprzód. Fakt tea jest jasny i wia­

domy każdemu. Nawet tym, którzy 
slarają się go nie dos rzegać, którzy 
dz;alająs choćby na szkodę Polski, 
okłamując siebie i innych — przed- 
s awiają w fałszywym świetle i w fał­
szywych wymiarach jego «’an is o t-  
ny. Najlepszym putlicys ą — jest je­
dnak pubłicys yka faktów i eyfr.

Podane poniżej cyfry za rok 1915 
i wyliczone w s osunku pracen o- 
wyrn, przewidziane, aa uzasadn e- 
nych pods awach, wzrosły produk­
cji — to wyaik skrupula'nyoh obli­
czeń Cen.ralnego Zarządu Przemy­
słu W łók onniczego. Są te czyś'o teeh 
niczne wyliczenia, osiągnię e na pod 
s awie cennego maleriału rzeczowe-
go-
Przeczytacie za chwilę nag'e, suche 
cyfry. Mówią one same za siebie.

O ó ż  up : przemysł bawełniany; fa- 
b r .k a .y  (tkaniny): w 1945 r. wypro- 
dukowaao 72 miła. m. Planowany 
wzrost produkcji w roku 1946 — 
256 proc. Dalej przemysł wełniany: 
w 1945 r. wyprodukowano 6,03 nulu. 
m erów . Plasuje s'ę wzrost produk­
cji o 298 proc. Przemysł włókien ły­
kowych; w 1945 r. wyprodukowano 
3,2 miln. m. Spodziewany wzrost pro­
dukcji o 1.103 proc. (fj. P rzeuysł

kim. Naw erccbnia autostrady jest asfalto­
wana j t> 'ko odcinek 221 kim. ma s^ec.alną 
nną u ^w leriskalę. Jest to a d . ln e i  t. iw .

d.ogi caasowej — u ic ic s .ęp ae j w porze śe 
recziswej Oboca e ca edem ku tym rorbłla 
obó* g.upa spa-ta lk lów : ir.iyu erów j a*u- 
k o jcó w , s s ą c y c h  la  z*dauie wybudowa- 
nie tego odciska drogi w sposób fabec- 
p rcza.ący trasę od pras. w w ruchu ipo- 
w'cdowąraych jaćewami i pawodzią. (▼)

LOS MURZYNÓW W USA

Siany Z ednocxoae, któro chętnie i pray 
każde; akazji staw iają sjełb 3  ta  wzór de- 
mołoiaoji dla innych naredów 1 państw , 
detychczao t  e mogą aię pozbyć uprzedzeń 
j dyskrymziacy; wobec murzynów. Na po 
ludaju USA jeszm-a dotyebez** istnieją od­
da oleje W iele, reataucaoje i ł. i .  i'.a anu- 
rzymów. Lecz laktycaue ograailczenia d>'« 
murzynów aą o wiolo powożm eiisze, i to po 
wezechne w całym kraju, a o.e tylko w po­
łudniowych S lo tach .

P„a»wje wszędzie ma.ray«i otrzymują 
mn-gjaze poW ry 1 piaae, niż rówaerzędAŚ 
biali pracownicy, Praw ie wszędz e m ursy* 
muszą płaeić o wielo wyższe k e ttn ę te , 
niż b ia l , j to taeg ó ł o* e wielo gorsze mie­
szkań a. Murzy*, lstó.y chce aię przepraw a 
dzlć d« daieknfoy biały<h, »* p o t;6 a  gw*4- 
t jw tą  opozycję aąs odów.

Na południu kraju iatnieyą oddzielne scho 
ły dla murzyńek oh dzieci. Na póśtoęy tego 
nie m*, loco aa wet ** p ó W e y  zdarz* a ę , 
że muTzyaśw w yprasza aię t  r*ata.uraeji, 
teatrów  lub hoteli. Zdarzyło aię kJk*  .w t: 
podków odmówieni* wynajęcia aali dla 
ttur*yiklkich artystów , loea to tylko po­
większyło i<k pcpu lartość , i teraz tta « «  
murzyńska śpiewacak* M ario* A aderso* 
ma dostęp do a*ęwiękaxysk ta i ko*corto- 
wych.

Padw ** wojny pohrżtnie *aurzy*ów in a- 
casue aię popraiwilo. W aayslkie rządow e u- 
mowy w 1 praw ie 4est*w w otetaych  zawie­
rały klauzulę, że przodilębiorca «ie ma 
prow* przeprow adzać dy«kcy«*i***yt raso- 
wyah m ędey pra<*w*łk*ari.

W historii woysk najemnych pierwsze 
miejsce zaimu.;ą zacięńne oddziały a t -  
m-eckie. Zwłaszcza od wo^ny trzydrieato- 
letn ej wzmógł »ę  ten swoisty eksport nie- 
m-ecki ..żywego tow aru ', K w.tnęło w 
N.emczech rzemiosło wojenne i handel lu­
dem woi.eawiym. Zrazu tu i po wygaśnięciu 
w o/.y trzydz estoletniej był to handel wol­
ny, pryw atny. Wojna wygasła, „zarobki" 
się skończyły, więc poszczególne pułk ję ­
ły szukać „pracy ' zagranicą 1 zaw ierać u- 
osowy z po-szuka.ąc y taj takiego tow a.u 
w lad.atni państw ościennych. W net jednak 
skończyły s ę w N eanczecb dobre czasy 
„wolnego handlu" krwią, poazczególru bo- 
w r *  władcy Nnmiec (a byle ich 300-tu 
książąt i książątek, oic iicząe przeróżneeb 
b.skupów udzielnych, wolnych m.ast itp.J,

dziewiarsko - pończoszniczy w roku 
1945 wyprodukował 1,9 miła. kg. 
Przewidziany wzrońi produkcji w ro­
ku 1946 o 1£S proc. Przemysł jed- 
w&bmaza - galaałeryjay z uwzjlęd- 
cicniem różnych gałęzi — średnio 
wzrósł o 330 proc. w stosunku do ro­
ku 1945 ild.

Czym llumaczy się ten wspaniały 
rozwój? Cóż pozwała spodz ewać się 
takich osiągnięć. Czy cyfry łe n!e są 
zbyt opym  Is tycznie określone? Te­
go rodzaju py anią, rzecz zrozumia­
ła, odrazu się nasuwają. O óż, cyfry 
te są najzupełniej ścisłe. Przedsla- 
wiony wzrost produkcji na rok 1946 
jest wyliczony ca podslawie całego 
szeregu konkretnych danych, wyni 
kających z najróżniejszych przesła­
nek. Jedr.yin z lakich czynników, bo­
dajże najważniejszym, jest przejęcie 
od władz radz ockich liczuych zakła 
dów fabrycznych na ziemiach odzy­
skanych, a obecnie znajdujących się 
w sianie uruchomienia. Dalej: uru- 
chcm anie remonlowanych i odna­
wianych fabryk na s'arych terenach, 
ulepszanie syc emów produkcji, szko 
lenie elemenlu roboczego w całym 
szeregu gałęzi przemysłu włókienni­
czego, do ąd u aas nieznanych, albo 
słabo rozwinię'ych. Przykład: prze­
mysł Iniarski. Powodów takich wy­
mienić możnaby dziesią k i.

Jcdinahżę na«tr«je są takie, że w rarie 
kiyaysu gcspedarc itgo , tapowiadanegio 
ogcdaie p riea  wszye'A ch ekoa-’m stów a- 
merykańskich, SM tkjw ać u«ieży w taow ia­
nia ekscesów »utymi»n*jńiii«h... Ładny 
wzór ćs-rcc k rad li

FORTECA POD ZIEMIA

(j) Stopniowo uijawnone zostaią różne 
lajetnolce wejenae. Obecnie cgloazooi), że 
w okresie, gdy Alg'..* obaw ał* się *ie- 
mieckiej i«v>a«jś, w Lor.dyaie ab u io w a ie  
trzy w ł i h i e  budynki pedz em st, w k tó ­
rych w reaie p ew eśrrn ia  ,nw*tji tsfercaić 
się m eh e tłcskow :e  rządu, wyżaj w#;she* 
wi i odpowiedz *l*i u rtęd a  ey. Nirw ęksiy 
z tych budynków w eksśiey W estminster* 
przeznaczony był d£a gabinetu wojennego, 
sztabu geoernćnego i najbliższych 2008 
współpracowników.

VFt|ńRe de taj pedz eosnej lortooy było 
tak z*ęiaskuwaO'4, że przechodzący obok 
leodyńtzyey sue mieli pojęcia * tej istnie­
niu. Pod ziemią e ągnęly się korytarze din- 
gośoi okeło 5 k Icm otrów, łączące b ioko 
1000 pokojów. Fortec* m.ała w łasną »t*«|ę
e le k lr  y czn ą , iwadii'CŚąg i  * t* ^ ję  r odnow ą.
W razie potrzeby forteca magla w e ągu 
trzech tygodni obejść sę w ogóle bez kon­
taktu  z* światom zewnętrznym. Seieem tor 
ooy była st*cya elektryooai*, pcłeńona 28 
asetzów pod pńw ierotknią ulicy, zaopatrzo­
na w 4 agregaty EH«tl*, łącznej moey 1.500 
k .  m.

5 pcw: alfie niwą d to * '• chroniły łartoeę 
przed bombardwwwnśeo* i przód ew entual­
nym *t*kjem gacowym. Obecnie obi ezono, 
że body nok był peło#*«y doatatoeanie głę­
boko pod ziemią i dost*-locanie ochraaiaay 
konstrukcją stoSewą, by *** uo io rpeć  na­
wet 'W raz r  zrzucenia bomby atomowej.

Jak  p **ą gazety loadyńskie, na szczęś­
ci* fortec* podeienMa aigdy *ie była wyko 
rzyat*na. Olbrzymi w ysięk  in iy n e ró w  - 
architektów  *óe znalazł praktyoz.nego aa- 
stosowazu*. „

zmonopolizowali ten handel dla s eh e i po­
częli tworzyć własne wojska, ażeby w \po­
życzać je przeróżnym odbiorcom, rozum.* 
się, za niezłą zapłatą, innym władcom i pań 
stwom.

W r. )ć77 władca W irtembergii zaw arł s 
W enecją układ, zobowjązuląc srę dostarczyć 
jej 3.C00 żołnierzy, zdołał jednak zebrać 
ich tylk* 2.000 „dopożyczył ‘ w.ęc sob e 
i.000 ed księc<a heskiego, Jerzego. W ene­
cja zapłaciła za każdego .k u p  cnego ‘ czy 
„P*śye*o*ego ’ p* 50 talarów ae głowę, 
pomysUwy zaś władca doelal owych 1.008 
żołnierzy hesh.ch po 36, dzięk czemu w.ęc 
zarob.ł oa tej pomyślnej tranza kcji 14.000 
tailarów.

lany książę Wi tem begi. Karoł Euge- 
n.usa (1744— 1793), wielki m łośoik opery, 
baletu 1 płci p.ękaa;, ratow ał »wó, budżet, 
sprzeda,ąc swe pułki zrazu Fryderykowi 
W eikiemu i F raaeji, w z. 1737 zaś „wy- 
dz e tż a w tł' na 5 l*t 10 kompasu, p .e.hoty  
i kompan ę ratylerij H olenderskiej Kompa­
nii Wschodom - Indyjskiej. Z 3.208 żolo *- 
r*y i 25 oficerów wtóc la z Indjj zaledwie 
75 ludz,, ale przed ięb eresy ks ążę zarak ł 
,Aa czystę' dzięki tej bazuaketi 900.008 
guldenów.

W ten sem sposób popraw ił swe finanse
Brunsrwik, „pożyczając" Nide U ndrk ru 

Stanom G eoeiatsym  w r. 1787 dwa pułki 
p ochoty, pułk dragonów 1 ha:a!io<n arrtyle- 
rli.

Gdy czasu austriackiej wojny sukcesyjnej 
Asglia wystaw.ła armię — 44.008 lu lzt — 
w szeregach i«j walczyło 8.C09 żc ł.ieray  bes 
k ch 1 23 8C8 bano werskiih. N ezłe intere­
sy robili przeróżni władcy niemieccy « cza­
sie woijay o wolność Stanów Z eśa  cco- 
nysh Am My ki. W szeregach &ng e skich 
walczył* de 30,008 o em e .k ick  żołn e zy, 
sprzedanych A ag'b p zez przeróżne ca wlad 
ców Uiorneckich Bruaszwik d o .ta ł u  każ­
dego wypożyczonego żołnierza 38 talarów , 
prócz tego zaś 64.060 funtów z 'r r  M ig ó w  rs 
cznej subwenci , po uk ińrzeoiu >aś d ua* 
łań wojennych 258 000 ta ’wr'iw.

Największego kootyngemtu losr«r z . ł  Ań 
gLi słynny na a i ' »r» krwi t i n 4g >ł F ,d e- 
ryk, władca H esre i • Kas *1, dns.arrzyw  sy 
13 008 żsłcrierzy be-aiea oraz ś.000 ludzi r 
Hudmi, to też za j .i ił e b rry ti ą na owe 
czasy scirę  21 m fieeów  delarów. Ksrzyet- 
ay ten handel z ł . , *  upraw ał s u  kgrsł 
A useachu, ks ąże Waildekj neaz władca hsią 
stawka Zeibst j in.ni.

Gdy w r. 1778 Hiszpanie i Prancuzi zantn- 
kowal-, acg *Uki G ibrltar, wśród 5.560 iudzf 
liczącej jego zalog , p rrew aż,!j Njem,y żol- 
n U 'ie  „wypożyczonej" brygady ha.nnover- 
sk'ei.

W Ind ach W schodnich eoJśw rzas wal­
czyły pułki h&nmowerskie oraz do 8.000 
Hesów.

Nic dziwnego, że cenili sobie własnych 
poddanych książęta filem eccy, iho w iele 
pokupny tow ar, n >  um elf jedaah oeonlć 
'.ego poddani, un ka ąc star^nsie g snują­
cych werbowników, którzy wyłudzali *d u- 
p tych podpisy werbowujcze, tub bez skru­
pułów łapał ich i przem ocą wcielaili d>o sza 
regów. (Sz. N.)

Uhlut reporterski SAP.
Zgodnie z uchw ałą redaktorów  p sm PPS 

z da.om 1 lutego uruchenuos* zostanie So­
cjalistyczna Agenci* Prasow a. SAP prowa­
dzić będzie m. i*, dział fo to ieporlo .sk ..

Kierownik tego działu dokon*ł już p *r- 
wfciego zd.ęci*. którego 1 * wig ędu na u- 
kołtczncśej w jakich został* on* dolinae*, 
pozazdreśeić by megl swemu polskiemu 
koledze „asy*' wjoćkich zagranicznych 
daenaików .

A byt* t* taki F oł*r*p*rter SAP wł6z! 
d* redakcji samoebedem osobowym sk ypt 
Ictograf czny.

N* samochód najechała ciężarówka. Na 
wczęści* kolegi nasz odniósł tylko lekki* 
obrażeń a, ale samochód został rozbity.

Kierowca ciężarówki natychm iast po 
wypadku odjechał, by um knąć odpowie­
dzialności. F o toreporter, m!m* d ociaaeg* 
wstrząsu miał jednak tyle zimnej krw j i 
szyb kej docyzji, że zdołsl uchwyc ć n* fo­
tografię numer uciekającej ciężarówki.

Był* t* pierwsze zdijęcle SAP. Trzeba 
p.-zysoać, że debiut nastąpił w okoliozno- 
ściaeh *j*cedzirn*ych.

.a .mmmm

KOREKTORZY 
i K0REKT8RKI

poszukujący pracy, proszeni są o 
zgłoszenie sią do redakcji „ R o b o  t- 
n i k a “, W arszawa, Al. Jerozolim­
ska ar 121, tel. nr 8.35-02, w godzi­

nach od 13 da 19.

Jadw iga Lasocka

Wspaniałe perspektywy
polskiego przemysły włókienniczego



Trybuna Nauczycielska
Czas przekreślić różnice!

O równe prawa dla dyrektorów i kierowników szkół powszechnych
Zarówno dyrektor szkoły średniej 

jak i kierownik szkoły powszechnej, 
zasadniczo spełniają te same funkcję. 
Trzeba jednak z naciskiem podkfre 
ślić, że warunki pracy kierownika 
szkoły powszechnej w stosunku do 
jego kolegi ze szkoły średniej są 
szersze i uciążliwsze. Kierownik 
szkoły powszechnej musi prowadzić 
ewidencję każdego dziecka wieku 
szkolnym, od czego jest wolny dyre­
ktor. Óprócz powiadamiać rodziców
0 nieobecności ich dzieci w szkole, 
co przeprowadza również dyrek’or, 
musi on kierować wykazy oieobe- 
enych do samorządu, czego nie po- 
trzebuuje uskuteczniać dyrektor 
Tam, gdzie samorząd nie zos ał zor­
ganizowany, liłerownik wzywa ro- 
dzieów niewysyła;ących dzieci do 
szkoły. Pro 'oku!arnie przesłuchuje, 
zwalnia od winy i kary, albo stawia 
wnioski o ukaranie do władz szkol­
nych.

W  ogóle kierownik szkoły pow­
szechnej musi się kon'ak'.owac s 'ale, 
n’e'.ylko z władzami szkolnymi, ale
1 z samorządem, co rozszerza jego 
pracę.

Rodzice młodzieży szkól średnich, 
są bardziej za'n'eresowani w pos'ę- 
pach swych dzieci, niż rodzice szkół 
powszechnych, k 'orych dość częs o 
trzeba zmuszać do posyłania i prze­
konywać o znaczeniu oświaty.

Mimo tych różnic krzywdzących 
kierownika szkoły powszechnej w 
stosunku do jego kolegi z gimnazjum 
dyrektor z reguły posiada sekre'a- 
rza do spełr inia czynności kancela­
ryjnych i niekiedy finansowo - gospo 
darczych, gdy pierwszy sam musi te 
czynności spełniać. Moment ten na­
leży podkreślić z całym naciskiem 
Można przytoczyć szereg średnich 
zakładów naukowych, w których u- 
czy się od 200 do 400 uczniów pod 
feierunk'em około 10 osób i mnó­
stwo szkół powszechnych nadmier­
nie rozbudowanych, w k 'orych licz­
ba dzieci przekracza 1000, a nauczy­
cieli wynosi 20. Gdzie większa licz­
ba podań, zaświadczeń, legitymacji, 
wniosków i korespondencji? Zdarza­
ją się szkoły powszechne, w których 
numery dziennika podawczo * koro* 
Sy-ondencyjnego w grudniu sięgają 
100, a więc przeciętnie v po pięósel 
dziennie. Ta biurowa praca obciąża

po-jednego człowieka, obarczonego czyi Przy kierownictwach szkół 
nościami gospodarczymi, odpowie- wszechnych wyżej zorganizowanych 
dzialnego za całość wychowania i sekretariatów, co adciążyłoby kie- 
nauczan a szkoły. » 1 j  równików szkół i pozwoliłoby na po-

Dzisiaj, kiedy na kierowników święcenie się właściwej dziedzinie, 
szkół spadają dodatkowe czynności instruowania nauczycielstwa i inicjo- 
związane z odżywianiem dzieci, od- wanta nowych metod wychowania i 
budową gmachów zdewastowanych nauczania w zmienionej rzeczywislo- 
przez okupan'a, gdy rozwojowa 8-le- ści polskiej. Byłoby to przekreśle- 
tnia szkoła powszechna ma za* ąpić niera jeszcze jednej krzywdzącej ró- 
gimnazjum, należy sformułować wy- żnicy między ązkołą powszechną, a 
raźny pod adresem wyższych władz średnią.
sikolnych postulat zorganizowania1 Wacław Polkowski

Cień średstlowSacza
przestanie ciążyć nad paiską oświatą

Dyskusja na łamach prasy („Gaze 
ta Ludowa", „Robotnik", „Rzecz­
pospolita"), wywołana faktem zam­
knięcia prywatnej szkoły powszech­
nej SS. Zmarlwychws’anek na Żoli­
borzu, zdaje się ponad wszelką wąt­
pliwość świadczyć, źe czas najwyż­
szy postawić otwarcie pytanie. — 
Czy szkoły klasztorne mogą wycho­
wywać młodzież tak, jak wymaga te 
go współczesna rzeczywistość, zwła 
szcza tak bardzo odmienna od rze­
czywistości przedwojennej.

Wydaje się, te  dość zestawić po­
gląd na świat i ideały przyświecają­
ce zakonom z poglądem na świat i 
ideałami kształującymi rzeczywi­
stość od czasu humanizmu, ażeby py­
tanie to uznać za zeloryczne, ,

Krzywda nauczycieli szkół prywatnych
Przed wojną w ciągu z górą 20 jo  młodzież, korzystały też t  praw 

lat niepodległej Polski nauczyciel-1 szkól państwowych 1 podlej^ych pań 
stwo prywatnych szkół średnich do- stwowym władzom szkolnym. Słusz-
magało się zrównania pod wzgię 
dem prawnym z nauczycielstwem 
szkól państwowych. Postulat ten zo- 
s’ał wysunięty swego czasu przez 
Związek Zawodowy Nauczycieli 
Szkół Średnich, a później przez 
Sekcję Nauczycieli Szkół Średnich 
Z. N. P.

Składano w tej sprawie kilkakrot­
nie memoriał do ówczesnego Mini­
sterstwa Oświaty i Komisji Oświato 
wych ciał prawodawczych. Sprawa 
a również była często poruszana na 

łamach prasy nauczycielskiej. Zwiąż 
ki nauczycielskie wychodziły ze 
słusznego założenia, że szkoły pry- 
wa ne, specjalnie liczne na terenie 
dawnego zaboru rosyjskiego, pow­
stały i istnieć muszą, ponieważ pań­
stwo nie mogło (tłumacząc się bra­
kiem funduszów), uruchomić dosta­
tecznej ilości szkół państwowych.

Dość powiedzieć, że w robotni­
czej Łodzi, liczącej ponad 500000 
ludności, były tylko dwie szkoły 
państwowe, a w szeregu robotni­
czych miast, jak Żyrardów, nie 
istniały wcale szkoły państwowe,

W samej Warszawie było państwo­
wych szkół średnich 17, prywatnych 
zaś G6.

W tych warunkach szkoły prywat­
ne spełniały z ptmktu widzenia pań­
stwowego zadanie bardzo isTotne t 
wyręczały wobec społeczeństwa pań 
stwo. Szkoły prywatne, jeżeli chodzi

Spółdzielnio Wydawnicza „WIEDZA"
I W o u / o ś ć !
Helena Boguszewska i Jerzy Kornacki

L U D Z IE  Ś R O D  L U D Z I
Danusia z PPS. Słowo o Dembińskim, Wspomnienie o Halinie Górskiej,

Towarzysz Dubois).
Cena egzemplarza 50 zł,

Z ątfać  cvo w&mjsttkScto ksSęg&miiscta
Zamówienia kierować należy: Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza",

Warszawa, Wiejska 18.

Z Państwowego instytutu Historii Sztuki
i Inwentaryzacji  Zaliytków

fe fis lW aw y In s ty tu t HisrtJfii Sztuki 
Inw estac jzac ji Z aby tków , yod 'egający  M m  
a le rstw u  K ultu ry  J S z tu k , ro zpoczął wjr- 

' dla wan e M a le iia ió w  do Dziejów S r.u k i i 
K u ltu ry , k tó .y c h  ukazały  ».ę jud I f iy  z t u y -

ty.
M ateria ły  te , w yd aw an e  w tak śe ie  p e ł­

nym  tub w w y e ią jac h , taa .ą  n» celu Śorta r- 
czen e pom ocy źród lozaaw ezy  ch, u ła tw ia ją  
eych  poszuk w ania a rch iw a ln e  j b zb Ja te - 
040*.

P ra c e  inw entairyzaeyine In e ty tu tu  poru- 
w aią  a ę r..a.przód. P rzygoto  wda* i*ta da  d  u 
ko tom, pośw  ęco.ny zabytkom  w p o w ie .ie  
Żywieckim . W p rzygo tow an iu  jaat tom k ra ­
kow sk i, pośw ięcony  k o śc ie lcm : M* i»»-
k emu, Sw. B arbary  i Św. W o jo e ch a . D a­
leko  p o sun ię te  są p race  nad in w en ta ry za ­
cje zaby tków  w pow iecie  jąd n e jaw sk im . i

N iezależn ie  od tega p ro w ad zo n e  są p ra ­
ce a a j  w ydaniem  k e U 'o g u  zab y tk ó w  za te ­
ki. W  tym zakresie  da lek o  p-oaun ę te  są  już 
p race  w w-ojew, k rak o w sk im . W  e p raco w a  
nlu jest też w ej, sw zu rek o  - w arm ińsk ie . 
Z eb ran o  obfity  m ate ria l d>o S lo w n .k a  m a ­
larzy  po lsk ich . *

B ib lio tek*  In ily iu tti ,  k o rzy sta jąceg o  * 
lokalu  w gm achu M uzeum  N arodow ego — 
liczy o-k, 12.000 tom ów  - książek  i rento. - 
ków  cz**ep.am . P ray  b ib ite te e e  o tw a rta  
jest c z y te ln a ,  dostępn*  dla stud iu jących .

P rzy  In sty tu c ie  czynna jeet ta i  praoow -

i I nia lo to g ra lio in * . R az na  tydzień  odbywe- 
' ją  się  w Insty tu c ie  o dczy ty  z zakresu  h i t ­

te r  i sz tuk i, k tó re  g rom adzą fachow ców  z 
bej Az e-dz-ay, Podlegające  in s ty tu tó w . Cen 
tpa-lOi* B iuro  Jpw e»t* i yzaeji Z abytków  m je 
ścj się w K rak o w ie , d okąd  w c»a,3-e wejąy 
o k u p an t prezw iózl z W arszaw y Bogate m a­
te ria ły  k ls z o w e . B tir# law en ta ry zac jt po- 
s .« ia  w chw ili oibeoaej ok. 80.000 klisz.

wowym wiadrom szitolaym. Słusz 
ne więc było żądanie, ażeby a tych 
praw korzystał i nauczyciel szkoły 
prywalnej,

Chodź ło i chodzi przede wszyst­
kim o zaliczenie pracy w szkolni­
ctwie prywatnym do wysługi lal 
przy przechodzeniu aa ałużbę pań­
stwową.

Jak wiele spraw związanych a po­
łożeniem pracowników i ta sprawa 
nie doczekała się przed wojną wła­
ściwego rozwiązania,

W obecnej zmienionej sytuacji 
sprawa ta jest bardziej jeszcze palą­
ca. Załatwienie tej sprawy leży za­
równo w in'eresia nauczycielstwa, 
jak i szkolnictwa.

W obecnej gy'uacji nie ma warun­
ków dla rozwoju szkolnictwa pry­
watnego.

Państwo demokratyczne słusznie 
rozbudowuje szkolnictwo państwo­
we. Do szkół pańs wowych potrze­
ba wielu nauczycieli jest ich brak 
Należałoby zatrudnić wszystkich nau 
czycieli dawnych szkół prywatnych. 
Wskutek jednak niezałatwienia wy­
żej omówionej sprawy, dochodzi do 
rażących paradoksów, zniechęcają­
cych cenny i doświadczony materiał 
nauczycielski do swojego zawodu.

Oto, zasłużony i posiadający wie­
loletnią praktykę nauezyciel, który 
pracował przed wojną w szkole pry­
watnej, musiałby zaczynać pracę w

szkole państwowej od najniższego 
stopnia służbowego, przewidziane­
go przez ustawę,

Czy można dziwić się, źe w tych 
warunkach nawet przywiązany do 
swojego zawodu na v-/vciel rezygnu­
je z pracy w szkolnictwie, szukając 
zajęcia zapewniającego mu jeśli nie 
dobre, to przynajmniej możliwe w a­
runki malerialne. A, że ludzi jest 
brak, więc bez trudu pracę, poza 
szkolą, znajduje.

Nie załatwia tej sprawy^ fakt, źe 
minister może indyw'duamie zali­
czyć poszczególnym -•auczycielom 
lata pracy w szko'njci-wie prywat­
nym.

Indywidualizowanie niczym w tym 
wypadku nie jest uzasadnione. Nie 
jest również uzasadnUme, źe zalicza 
się tę pracę tylko tzę<c>cwo. Zaga I- 
nienie winno być załatw one w skałi 
ogólnej, tymbardriej, źe nauczyciel­
stwo szkół prywatnyrh wpłacało 
przed wojną poważne iumy do Fun 
duszu Ubezpieczeń Społeczny ch, 
państwo ma więc wobec niego nie 
tylko zobowiązania m<ualne, ale i 
ma'erialne.

Dziwić się należy i można mieć żal 
do Sekcji Szkolnictwa Średniego 
ZNP, te  tego słusznego postulatu nic 
umiano postawić dostatecznie moc­
no i przeprowadzić. Czyżby ZNP nie 
uważał za swój obowiązek bronić 
słusznych i istotnych taUresów du­
żej grupy swoich członków?

T. S,

Uniwersytet Poznański
„ tto tw e rsy le t P o sn sń sk j jes t ham ulcem  

w n& ttyoi roauroju dr. e ,ow yot" — pu.Wo *-
skarżen ie  z u st p rzed staw ic ie la  P aństw a, 
w ojew. W idy-W iz s&iogo.

Dziś, i dy U niw ersytet! P o c itań sir, jako 
n a js ta rsza  uczelnia Polski Z achodn  aj ma 
da  sp e ln ien ja  o lb rzym ią  ro lę  w scaleniu z 
M ac ie rzą  — Ziem O dzyskanych , dx ś gdy 
p o w a c -n  stać  s .ę ' ogniskiem  p o ftą p o * o j 
myśli po lsk iej, k tó ra  s tą d  prom  eniow ać 
w inna w iw iatł cały «— ęrskftrieai# to ma 
cechą  trag iczn ą .

W ojew ódzka R eda N arodów * w  P ozna­
niu na posied zen iu  w dniu 7.1, 1946 r. zaj- 
m ow oła się  sp raw ą  wychcw& a.a m łodzieży 
ak&dam ckloj na U P oraz sp raw ą  ducha 
panulą-cego na te re a le  U niw ersy te tu .

M toósi«Z ak ad em ick a  w m asie sw ej chce 
» ę  spokojnie  oceyć, adaby pr^ygo łow ^ć sie 
d e  tru d n y ch  zad a* , caefenjących ją przy b u ­
dow ie n ew ej, d ezn o k fa ty e iee j Po lsk i.

Są jednak w śród tej m fadrśaóy e ełiezne 
grupki, Utó.-e p rz as ją k n lą te  fnsaystow sk ałi 
ideam i tub sh i< b* |ąs p o d szep tó w  p r.iśttga- 
czy', tdą na p a s ie  -  -•-ów ćltm okraędi, w ro ­
gów  m as piraeuiąeych.

Jo d n ą  z tak ich  w rogich d em ses trac ji

w  o g n i u  k r f l ^ k l
oraz p rób  s a n ia  zam ętu  by ł zorgan izow any j 
w dniu 18 lis to p ad a  1945 roku  zjazd m ło­
dzieży akad em ick  oj. Na z je id z je  tym gru­
pa m łodzieży akadem ick iej pod p rz y k ry w ­
k ą  tzw . śtubowUn.a jasnogórskiiigo sk ła ­
da ła  w k o ś .je le  p rzysięgę, uderzają*  w per 
f.dny sposób  w zasady  naszej po lityk i.

R ek to r U n iw ersy te tu  P o zcańsk  ego dr 
D ąbrow ski, któd-y w ygłosił na z.eździe a k a ­
dem ickim  odczy t t zwoiłn 1 m łodzież  od za- 
ęć, w ystąp ił na R adzie  Woijew. z tłu m acze­

niem  i obroną .

Równie retoryczne wydaje «ię py­
tanie, czy zakonnicy i zakonnice 
wpatrzeni w- życie pozaziemskie, od­
noszący się z pogardą do życia ziem 
skiego, mogą ao lego życia przygo­
tować młodzież.

Pytania te zresztą zostały rozstrzy­
gnięte już z górą przed wiek etn. Już 
wiek XVIII,, wiek oświecenia prze­
sądził tę sprawę i przeprowadził na 
całym świecie sekularyzację szkol- 
niclwa.

U nas dokonała tego Komisja Edu­
kacyjna, przeprowadzając reformę 
szkolną, s anowiącą punkt wyjścia 
nowoczesnego naszego szkolnictwa.

Is.nlenie mimo to w wieku XIX w 
wielu krajach szkół prowadzonych 
przez kłasz ory było niczym innym, 
jak dywersją średniowiecznego po­
glądu na świat w slosunku do nowo­
czesnych poglądów pedagogicznych,

Ta' patrzył na szkoły klasztorne 
już Biskup Tarmiński, intelektuali­
sta. Ignacy Krasicki.

Przez cały wiek XIX i począ'ek 
XX w Hszpanii, Włoszech, Polsce z 
uporem godnym lepszej sprawy pro­
wadzona była na terenie szkolni­
ctwa beznadziejna partyzantka w 
pos aci szkół klasztornych w obro­
nie ideałów średniowiecza. Przez ca­
ły z górą wiek wlókł się ten cień 
średniowiecza za rozwojem szkolni­
ctwa polskiego.

W okresie ?0-lecia Niepodległe) 
Polski cień ten coraz bardziej się 
rozszerzał: szkól prowadzonych przez 
zakony bvło c raz więcej; interna o- 
we szkoły, a więc najbardziej wpły­
wowe, były niemal wyłącznie klasz­
torne. Doszło do tego, że eałe zespo 
ły młodzieży nie stykały się z inny­
mi wpływami, z innymi poglądami 
na świat, niż średniowieczny. Koń­
czyła przedszkola, sr1 oły powszech­
ne, średnie - klasztorne,

M 'ma i trzeba ileć ^oważne wąt 
>’iwojci, czy ta 'z wychowanie jest 
°A z In'cresamt --ńe*.w» " ^q. 
t bai i F-~ł»-resisłwa. \  co w»- 
in ’e'sze: czy nie 'v r - - J -*ę się 'ej
^ ł j ,  * • - . . .  1 . .Tł.v , ^ „  • A m }0 .

dzież wychowana od dziecka poza 
związkiem z tą rzeczywistością, w 
której będzie musiała żyć i praco­
wać, nie będzie umiała ustosunko­
wać się do niej pozytywnie i twór­
czo. Czy nie skazuje się tej młodzie­
ży na kalekie życie, wiecznych mal­
kontentów? Czy nie wzmacnia się ł 
nie odmładza reakcji, grodzącej dro­
gę do wszelkiego postępu. I czy w 
związku z tym nie jest niebepiecz- 
nyni paradoksem istnien'e dzisiaj w 
dalszym ciągu szkół klasztornych, 
które mają wychować młodzież dla 
nowej rzeczywistości.

Są to pytania co najmniej niepo-

Wypłata zaopatrzeń emerytalnych
zasianie u t u l a n a

W A R SZ A W Ą . DąSąu u aU iv b sieg T
usptaw n>*ni» w y p ła t a m ery tu  t a o p ^ . 
L-zeń, M w s ta ł  S k»rbu  i& n ą d r  i jtti e-d 
czerw ca  1945 f .  p o no w a e u ruchom  ente 
P iń s tw o w e ^ o  Z ak ład u  E m e ty ta lu e jo , jąk»  
eentiratnui in a ty tu c ii pow ołanej d e  obsług, 
em ery tów  i  innych  osób, a trzym u ący ęh  z*- 
o<patrzenie ee S k a rb u  P ań stw a . O becn ie  
rozw ażany  jest p rp jek t, aby Z ak ład  dok o ­
nyw aj w ym iaru  i w y p ła t w szystk ich  za­
o p a trzeń  z funduszów  państw o w y ch . W y­
p ła ty  b ę d ą  do k o n y w an e  Za p o i;c d n k tw e m  
PKO.

O b e c n e  Pańs4w ew y Z ak ład  E m ery ta ln y  
zakończy ł p race  oega.riza cytne I jo ló w  wet 
d e  p rz e jęc ia  w y p ła t z ao p a trz e ń  em ery ta l­

nych l innych. D nkret w te) sp raw ie  i « t  w
cipraeswanla.

Z chw ilą  uchw alen ia  d ek re t* , n iezw łocz­
nie rozpocznie  się przejm o w alkę w ypła t od 
Izb Skarbow ych .

-Celem uq knt%si« »abnm ow «ni* w w ypłn- 
t*ch , jak ie  m oijU by n a s tą p ić , p rzejm ow a­
n ie w y p ła t od D b S ka rbow ych  odbyw ać e ę 
będzie  sto p n io w o , te ry fo r  alnie, p o czy n a­
jąc od W ariraw ak ie j Izby, poprzez  Izby s a  
te ren ie  pó łnocnym , n«atępnsę oem tralnym , 
na aamyaa k o ń cu  zaś o4 Izb k rak o w sk  ej 
i  rzeszow ak  aj, ik u p ia jąc y ch  n a jw ięce j *- 
pr&armśeny eh.

—  O —

W  kilktigodztianej dyskusji n* ten  tem at 
zarów no refecen t dir SzaJagan, jak j członek  
W RN to w. Izydurczyk  o d p o w iadając  aa 
w yw ody re k to ra  U. P . d r D ąbrow skiego , 
ro zp raw ili się g run tow nie  z duchom p an u ­
jącym  na  teren ie  Poznańskiego U n iw ersy ­
te tu , z duchem , kt&ry n^e ma n c w spólnego 
z d em o k rac ją  ludow ą, k tó ry  ideały  swe 
cze rp ie  z »*,*kcyjnej p rzesz ło śc i, a re k to r  
dr D ąbrow ski nie odciął -s:ę do tycbcza* w 
w yraźny sposób  od wrogów  dem okraci ,
n ie ' p o tęp ił publiczn  e ani jednym  słowem  
dzi&UlMŚei b*nd NSZ.

W  w yułku dyekuaii uebwalU* W ejew . 
R ada N asadow a n astęp u jącą  rezo łucię :

„W ojew ódzka R*d* N arcd ew a  stw ierdza : 
ie  w tek śc ie  m odl.lw y, jaka była żarn a«t 
p rz y sę g i w ygłoszona aa zebraniu  stoden 
tów w dniu 18 H sśepadz 194S r., aaa idu .ą  
się  m om enty an ty rząd o w e  j an ty d em o k ra ­
ty czn e . W o je w ó d z k i R ada N acedew * wy­
raża  sw oją op in ię , i e  ra k to r U. P., k tó ry  
był obecny • •  tym zeb ran iu  i przeć w tem u 
nie zap ro te s to w a ł, nia daje g w a ra n c i wy­
chow ania  polek ej m łodzieży akadem ick iej 
w p raw dziw ie  dem ckr»tycz»yaa duchu".

Poąa tym  R ada jtr.hwaiila w ydać do m ie ­
dz e ty  odezw ę, w yjaśn iającą pow yższą spw  
wę i naw oly w ującą m łodzież do c-zy on ego 
w sp ó łu d z ia łu  w w a k *  o idea ły  d em o k ra ty ­
czne, (

  ...............   ' "i.. ......... .
P o w e r a /

p r a s ę
s o c / a f f s ź y c z m y

• Nie chodzi tu bynajmniej o walkę 
z kościołem czy duchowieństwem, 
ani o przeszkadzanie ludziom religi) 
nym spełniania obowiązków, które 
nakłada na nich wyznawana religia. 
Nie chodzi też o to, by komukolwiek 
przeszkodzić w wyborze zawodu 
duszpasterza. Ale do lego służą spe 
cjalne szkoły zawodowe (seminaria 
duchowne), do k 'orych winna być 
przyjmowana młodzież po skończe­
niu normalnej świeckiej szkoły po­
wszechnej i średniej,

W.
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„Żywa gazetka"
w Częstochowie

O rym  J«Łt ..żyw a G aeetka"?  '
J e s t  tffgodnćowa zab ian io  to w ąrzy ń rie  

ęzłonteóiw P artii. OM .-TUR. RKS-. . .S k n ‘‘ <►* 
raz  Straw. B yłych W .ęśulów  Potltycznyoh . 
o* k tórym  wvgls«z.g s ę ak tu a ln e  c f c .* ty  
piłH Tcano-goepcidaraaa, in fo rm u je  s ę  m ' oo 
ków  o wydancenóacłj b ie ż ą ^ g o  tygodnia .

W ygtafizaoe re fw a ty  e teją  na wyuolcim po- 
ażom-e t są paw nę zanukn ętą „Szfcjłą P a r­
ty jn ą" . z  k tó re j słuchacze w ynoszą zdrow ą 
p riem ac ję  połtAyenną.

T a tee  „Żyw e Gaaie>iki“'. g rom adzą s ta ry  
sh ty w  p a rty jn y , a ta dają  p rry  tym  posm ak 
iyoća parąyjnego mloduiaż|i Tuirow ej, ucząc 
ją R ccjalizrau, Bkóry d la m ej m a » ę  stać w 
pcujysrfoóoi podstaw ą ich c»/d«.ennej ws>ki.

S tarzy  Pepesow cy od n aw ia ją  sw e d aw n a  
wręKjmmt « u a  w alk  a c ea só e  c a ra tu  l sata- 
kssrm d aw nych  « a só w  p rzeb ieg a ją  m yślą 
ohwnle ktcrripuracji. /

Prawctziiwa j-daiak  anraheja, cieseąca *tę 
uznan  am catrrtków , jest n lazap iw czen ie  na 
nza część aTtyśćyczna, w tato ra j  b iu ią  udzia ł 
stly  a r ty s ty czn e  z  twrenu rasztogo m iasta. ©- 
ra z  m lodeież T orow a. , ,

T u  a n a jd u je  a we w łaściw e od biota i W -  
rumtam'U? mueyika ludow a i pieóni. O m staio  
z in ic ja ty w y  Kom. Mliaijskiego OM. TUR. 
d a je  a 'ę  pirzed.rtewiienia kinow ą.

Z ak u p io ao  a p a ra t film ow y. k tó ry  będzie 
na  noiszym te ren ie  pow ażnym  ozynn k em  w  
krzew ie  nau kulawcy i  ośw iaty w śród k lasy  
pracujuceJ.



„ Z n a l e ź l i ś m y  ta s e r e s
W linmii Boclejswyia dla byłych jeficiw

t t

Nad b ram ą przy uL Wilczej nr 7 
wisi niewielka tabliczka z napisem: 
„Dom noclegowy PCK dla b. jeńców 
w oennych".

W  domu noclegowym przebywają 
jeńcy, którzy z dalekiej obczyzny po- 
vfrocili do kraju. Jedni są tu k ró t­
ko, przejazdem, śpiesząc do innych 
miast na poszukiwanie swych ro ­
dzin. Inni wśród gruzów Warszawy 
szukają śladów, k tó re  się już za arły. 
Niektórzy spędzają tu jedną zale 
dwie noc i nie powracają. O nich mó­
wi się: szczęśliwi! Ale są i tacy, kló- 
rzy wychodzą z nadzieją w sercu i 
powracają smutni, lub wyjeżdżają... i 
powracają po p ru dniach, by zno­
wu pojechać w inną stronę aa  po­
szukiwanie bbskich.

Zasadniczo w domu noclegowym 
wolno mieszkać trzy dni, lecz nie 
zawsze przes rzega się przepisów.

Rozmawiam z porucznikiem, k tó ­
ry po powrocie do Kraju, uległ w y­
padkowi samochodowemu.

— Mieszkam tu 82 dni — mówi. 
Spędziłem w tym domu święta.

Porucznik opowiada chę'nie, rad, 
Iż rozmawia z „osobą cywilną", 
gdyż od paru tygodni złamana noga 
nie pozwala mu wyjść na ulicę.

Z jego ust dowiaduję się o w arun ­
kach, opiece i „jak to było z gwiazd- 
ką" .

— Opiekuje się nami PCK i sio­
stry (dom noclegowy mieści się przy 
zakładzie św. Józefa). Jeść  dos aje- 
my trzy razy dziennie. Pożywienie

— Nie posiadamy wcale bielizny J — Co by było, gdybyśmy wcąjc 
pościelowej i to jest naszą n a jw ięk - . nie mieli domu? Brak nam tu co 
szą tragedią. Chciałybyśmy, aby to praw da wielu rzeczy, b rak  nam bie-
prowizoryczne mieszkanie, było jak 
najprzy'ulniejsze i najbardziej higie­
niczne.

Spoglądam na jednopiętrowe p ry ­
cze, na których leżą nagie sienniki, 
n:epow!eczone poduszki i kołdry.

Dla jeńców przeznaczone są dwie 
sale, z których jedna mieści 36 łó­
żek, a druga 8. Trzecia — przezna­
czona jest na stołówkę. Ale, jak 
ob*aśnia mnie siostra — trzeba nie­
raz rozkładać i tu s ;enniki, aby nikt 
nie był odprawiony od braiuy.

To szczupłe, prowizorycznie urzą- mieć, w jakich trudnych warunkach 
dzone schronisko wzbudza we ranie znajduje się kraj i stolica, która, rai- 
współczucie dla ludzi, k 'ó rzy  po 6 mo gruzów, mogła im stworzyć dach 
la 'ach  obozu powracają do Kraju i mad głową.
znajdują domy, zburzone niemiecką Po rafią ponadto ocenić to serce, 
bombą. które — jak sami powiadają — zna-

Jeden  z obecnych na sali ofice- leźli w Warszawie, przy ul. Wdczej 
rów, kapi 'an, powracający z obozu pod nr 7.
w Woldenburgu, jak gdyby odgadu -1 W anda S trzałkowska
jąc moje myśli, mówi:

lizny, lec#  każdy wie o jednym, że 
znajdzie tu serce.

Tuż obok jakiS oficer pakuje swe 
rzeczy do plecaka. Co chwilę twarz 
mu rozjaśnia uśmiech. Opuści zaraz 
dom, pożegna towarzyszy obozowej 
niedoli i wędrówki. Wie, iż żona je­
go mieszka w Lublinie. Zapewne 
wiadomość ta wywołuje uśmiech na 
jego ustach.

B. jeńcom wojennym należy się o 
wie'e więcej niż o rzym ują .  Lecz- lu­
dzie ci są twardzi. Potrafią zrozu

H lnisli p o isk iifi rybaka
Na rybactwie polskim ciąży obec­

nie obowiązek uzupełnienia braków 
w zaopa 'rżeniu  ludności pracującej w 
ra:ęso, b raków  wywołanych k a 'a s t ro  
falnym wyniszczeniem zarówno po- 
głow a bydła roga’ego, jak i nieroga 
eizny. A jednak rybactw o nasze znaj 
duje się —  mimo olbrzymich możli­
wości, jakie pod względem nowych 
'e renów  rybackich p rzeds‘awiaią bo- 
ga 'e  w jeziora i gospodarstwa rybne 
Ziemie Odzyskane — w bardzo cięż­
kiej sytuacji.

Wojna miniona nie oszczędziła go- 
s p o d a r sw  rybnych, których znaczna 
ezęść uległa niemal całkowitej dewa- 
s acji. W okresie okupacji szyn ono 
w tej ważnej dziedzinie naszego go- 
spodars wa narodowego nie wiele in- 
westycyj, prowadząc rabunkową cks 
ploa 'ację jezior i stawów. Okres dnia 
lań wojennych przyniósł dalsze wy- 
n szczenie rybos'anu, zwłaszcza w 
okolicach, w k órych odbywały się 
przemarsze większych ilości wojsk, 
częs okroć poławiających ryby przy 

| pomocy środków wybuchowych. Zni­
szczeniu, względnie zużyciu również

Woj. warszawskie i ziemie odzyskane
dwa najsłabsze odcinki zdawania świadczeń rzeczowych

Woj, warszawskie do dnia 30 min — k .ó re  nie osiągnęły nawet
grudnia ub. roku wykonało zaledwie 10 proc.
21.6 proc. obowiązkowych dos aw Akcja zbioru świadczeń w woj
zboża (zamiast przewidywanych w a r s z a w s k i m  nie S ia n ę ł a  do ą d  na
80 proc., i znajduje się dosłown e na

jest bardzo skrom n., l e c i  ugo owa- ■ s z a r yn» końcu tabeli, dając się pod 
ne ze smakiem. Nasze opiekunki do- i ^ym względem wyprzedzić jedynie 
kładają wszelkich s arań, abyśmy Btałys okowi. 
czuli się tu jak najlepiej.

— A świę‘a — pytam  — pewnie 
były smutne?

— Nie wesołe, to pewne. Ale 
wszyscy byli dla nas tacy dobrzy... 
Do kolacji wigilijnej zasiadło nas

W  cyfrach wyraża się to w ten 
sposób, że rolnicy woj. w arszaw skie­
go dostarczyli do punklów zsypu 
31.785,1 ton zboża, gdy plan roczny 
przewiduje ogółem dos awę 146.884

przeszło 30 osób. Na „gwiazdkę" dd- j ton. Najlepiej dotychczas wywiąza- 
sialiśmy nawet prezenty od Amery- ły się z obywatelskiego obowiązku 
kańskiego i Polskiego Czerwonego powiaty: płocki — który dos arczyl 
Krzyża (mydło, skarpetki, chuslecz- j  5.846,1 ton — 40.2 proc. a nasięp- 
ki i inne pożyteczne drobiazgi). Pra- j nie Działdowo — 36 5 proc. roczne- 
wle wszyscy chodzimy bez skarpę- go planu, Sochaczew — 31.6 proc. i 
t ek  i bielizny, której b rak  bardzo Błonie 30.9 proc. Wszystkie inne po- 
odezuwamy. wiaty nie przekroczyły 30 proc. rocz-

Jed n a  z sióstr, wskazując aa lóż- nego planu, a jest kilka takich, jak: 
ka-prycze, narzeka: 1 Maków, Przasnysz, Pułtusk, Radzy-

odpowiednim poz'om e. Rolnicy woj. 
warszawskiego muszą dołożyć s 'a- 
rań, aby w aro  kim s osunkowo o- 
k r e s i e  dz:ełącym nas o d  term.au za­
kończenia lej akcji, wyrównać cią 
żące na nich ilości zboża.

*
Akcja zbiórki .świadczeń rzeczo­

wych na ,eręnach o d z y s k a n y c h  dała 
również s ł a b e  w y n i k i .  U d  począ ku 
akcji zebrano z tych erenow do 1 
s t y c z n i a  br. zaledwie 52.261,1 ton 
z b o ż a ,  ilość l a  W s.osunku do mo­
żliwości produkcyjnych — przy 
uwzględnieniu zniszczeń wojennych, 
niskiego s anu zasiewów i s.opina 
zagaspodarowau a oraz ogólnych >.rud 
ności gospodarczych i t ransporto­
wych jest n.ewspóim.ernie mała i nie

.ta-Batagciaaar

***

"WŁODZIMIERZ IW A N N IK O W  ZŁOŻYŁ
W IENIEC NA GR O B IE  SZ Y M A N O W ­

SKIEGO

W ybitny  kom pozytor  rosyjski W łodz i­
mierz Iwaonikow, baw  ąey w Krakowie,  
złożył we wiórek wjen-ee na £ eki* Karola 
Szy ma.no wsk ego n* Skałce. Kem pozy Lero- 
w r a d i e c k  emu tew « r iy * iy l i  p rze ie la w i-  
cie<e św ia ta  m uzyesne fo  K raków * z p ra ia -  
acwem Drzew.eckitn  n« czele.

13 W Y R O K Ó W  PR Z E C IW  CZŁONKOM 
S. A.

Sąd specja lny  w Cieozymie rozpatrzy! 13 
gpnaw przec iw ko b y ły *  cz łcn k e is  S. A., 
s łużalcem ojem eckim pochodzenia  niem e- 
Ókiago.

Po  rozp a trzeń  u epra<w oskarżeni  zostali 
skazam i na  k a c ą  w ię z ie n ia  od la t  4  do 12.

K A R A  ŚMIERCI

Sąd »pec:*’.oy ca  pierwszej ro zp raw 'e  w 
Czeladzi,  pcw. Będzińskiego rozpatrzy ł  
oprawę Paw ła  Herm ana  z M kułazyc. Oskar 
żeny s ia ł  na czele a'keił wysiodamia Pcła 
b>w, znęcał s ę  nań kob ie tam i i AzUćm 
I p tz y v la sz c sa l  mienie polskie. W edług rea 
tz.ow»uego przez niego planu cala ludność 
Czeladzi miała być wys ed'<ona a miasto 
oddane  Nlemoom ze W^ssbcdu.

W  czasie akcji wys ed eńczej setki łudzi 
•m a r ło  hib zostało  zamcrdowainyeb. H e r ­
mana skaz*&o~*a ka rę  śm erci.

PŁ Y T A  K O ŚC IUSZK OW SKA 
W R A C A  DO K A TO W IC

Niszcząc wszelkie  ślady kultu ry  poizkiej,  
N.em.y wyw.cr.j  w c taaie  okupaejy znaj­
dującą  się w Parku  Kościuszk w K atowi­
cach p o m ą t k o w ą  p ł y t ę , z  p łaskorzeźbą ,  
Pfzcdstawia ,ącą  Naczelnika. Płyt* ta mia­
ła być p . zet»p.«na  w jednyim z zok ladśw  
Pzzemy»łowych w okoli c*rh W arszawy,

O b e c n e  do Zarządu M:e,skiego w K ato­
wicach nadeszła  wiadomość, że pam ą ko- 
W* płyt*  została zakopana  w ziem. przez 
•"o-botników rafiner i w Żeraniu.

W i;ep .czydem t Katowic,  oł>- G  e *b, z*- 
Propooował M a jak i  ej Radzie  Narodowej 
ałWenlę robotnikom  ra tineri  w Żeraniu 
'Peo ia łaego  p ed z i fk n w a a .*  wraz z przy- 
ananiem premii pienrężnyck.

N A t t E C i  T O T  p-? V C 0 7 /N IK 0 W  
DOKP ŁÓDŹ

Za szybkie dosta -czen  e p.róż>cego tab o ­
ru w okresie od 14 go grudni* 1945 r. do 
6 stycznia 1446 r. M n s te rs lw o  Kom unika­
cji przyznało pracownikom  służby ruchu 
D O K P Lód t  nag. ody w sumie zł. 759.310.

N U R K O W IE  PRZY PRA CY' *
Prace  nurków radzieck ich  nad wydoby­

ciem w raku  w p :r« ic  gd  ńu k a i ,  eżącego 
na dnie przy nadbrzeżu  duńskim są na u- 
kcńczein u. W rak  zes ta l  przy pomocy pon 
tonów i lin na blokach podnies iony z d ra .  
Zc-stfente on przyholowany do stoczni p A- 
skich i wyrcimenlawany, po czym cd.ds.oy 
do użytku połskjej ż e g lu g .

N A P R A W A  DRÓG 
W  W O J .  POZNAŃSKIM

W  województw ie  poznańsk.m  posa nor­
malną konserw acją  dróg przez służbę d ro ­
gową, p row adzono  w o-stażn m kw arta le  
ub. r. in tensyw ne robo ty  napraw czo  na 
wierzchni dzogcwych.

OBRÓT Z W IE R ZĘ T A M I RZEŹNYMI 
W ZBRONIONY

Do czasu w y p e łn io n a  św adczeń rzeczo­
wych w mięs e n« rzecz p aństw a  zam knię ­
te  n.a ter&o.e województwa krókowskictgo 
wolny obrót  zw arzętazni rzednymj i trzodą 
• hlew^cą. P raw o  zakupu  zw ecząt o.trzyoia- 
ły spóldeiialnie. W ładze  administracyjne 
(urzędy s ta rc ie  ńskja) będą  wydeweły  ze­
zwolenia ea  zakup, klśey będzie  mógł być 
przep. owadz&ny ty lko  na opędach i t a r ­
gach i tylko od tyoh ro ln ików, którzy już 
oddah  iw .a d c z e r ia  rzeczow e w mięsie. U- 
bój musi być dokonany  w rzeźniach.

W ładzo a e z*tnierz*ją l ikwidować in i­
cjatywy p ry w a tn e j ,  na tom ias t  b ędą  zw al­
czały ubój po.kątny.

CENNE ZABYTKI GDAŃSKIE 
W  PO N IEM IEC K IC H  BUN KRACH 

GDANSK (ZAP). W  b unkrach  aa Bisku-
p  ej Górze pod  G d ań sk iem  z należ, ceo  
wiele za.bytko.Wyeh przedm iotów, z rab o ­
wanych j o k ry ty ch  tam przez Niemców z 

M ariack iego ,  św. Tró.jcy, a 
innych zabytkow ych  budo- 

W s z y s tk o  p.-aed

kcśc ie tów : 
t a k i e  z w e t u  
wli i d em ó w  G dańska .
sioly, choć łeżą dziś n ieraz  w bezładzie  i

* iw? i
niszczeją pod pokryw ą  śniegu — zaopatrzo  
ne  są pedan tyczn ie  w tab. czk matalcv.e,  
oznaczające  sikąd po..hcdzą. Dz esiątki 
sk rzyń  z zaby tkam i stoi w k o ry 'a  zeb bun- 
k :owyoh, cbok  łigur z kościoła  M ariack  e- 
go.

LICEUM STOM ATOLOGIC ZNE 
W  ŁODZI

W  Łodzi przy ul. F ra n e u s k e j  46 o tw a r ­
to p ierw sze  w Polsce  U*eum atcmatolegi-  
czne. Kurs łc e u m  jesł trzyletni.  Obecnie  na 
p ierwszy kurs  przyję to 46 słuchaczy. Za­
daniem liceum jest kształcenie  sam rdz el- 
nych te rhn  kaw  dentys tycznych.

U kończenie  Iśreum daje ne -m atną  m atu ­
rę j p ra w e  samodzielnej pracy zaw d .w e j  
w zakresie  techn hi dentystycznej.  Ab iu- 
tśencj mają p e rw sz e ń s lw o  przy wslępoąra- 
n u  do Akadem ii  StomaMo-gicznej.

RADY N A R O D O W E  
N A  DOLNYM SLĄSKU

W R O C Ł A W  (ZAP). Do4«y Bląsk przy­
stępuje  do tw orren ia  p e r w s z y c h  R i d  Na 
rodowych. Wz W rocław iu  p o w s ta n ę  W o­
jewódzka Rada N aro d sw a ,  na rązie ką- 
d łubowa, Kcząea ok. 30 członków. R a d ^  
Pow ia tow e  b ędą  pows-tawały kolajoo we 
wszystkiefa pow ia tach  poczynając  ed  Je 'e -  
nleij Góry ,  gdzie Rady Narodowe,  zarówno 
M ejska jak i Pow ia tow a ,  znajdują  ssę już 
w s i a d u m  organizacyjnym.

CZŁONEK NSD A P SK AZANY NA 12 LAT 
W IĘZIENIA

Sąd Specja lny  w Łodzi sk&z*t u  12 lat 
w ęzienta M ajera  Gotl ieba ,  Nreuvca, ezłou- 
ka NSDAP, z» wydanie  k i lku  Polaków w 
ręce G es tap o  oraz za współ działa wre z po­
licją niemiecką.

R O S N Ą  ŚW IETLIC E FA BRYCZNE

Pocieszającym objawem, no tow anym  w 
rołbotniozych ośrodkach  aa za-rhodzie, est 
pow staw an ie  przy zak ładach  labryczevch  
św e t ! k  robotniczych, k tó re  wypełnia ją  w 
en*cm ym  pco-cenei* do tychozasow e  mki 
w żyoiu kulturalnym  aa  z iem iach odzyska­
nych.

Osta tn io  powsta ła  naw* świetlica orfy 
Z ak ładach  Przem ysłu  W oln .aacgs  „Polska 
Weło*" w Ziełonoi Górze.

wys arcza na pokrycie zapo 'rzebo 
wania normalnego miejscowej ludno­
ści pracuącej.

Tymczasem na wolnym rynku mąki 
i produk ów zbożowych jesl pod do- 
s a kiem, są one jednak ze względu 
na wysoką cenę niedos ępne dla lud­
ności pracującej. Poza ym is nieje 
nieuzasadniona obawa, że znaczne 
ilości środków żywność.owych prze 
dos ają się drogą nielegalną do Nie­
miec.

W  zw ązku z zarządzen:em P reze­
sa Rady Minis'rów, k 'ó re  zakazuje 
wolnego obro 'u  ziemiopłodami w o- 
kręgach admin:s 'racyjnych m azur­
skim, Pomorza Zachodniego, Śląska 
Dolnego oraz na nowoprzyłączonych 
terenach woj. gdańskiego, pomorskie 
go, poznańskiego, b 'a łos ockiego, ślą 
sko-dąbrowskiego, M in 's 'ers  wo A- 
prowizacji i Handlu us ali globalne 
ilości zbóż ozimych, ziemn aków, na 
s on o le i s t y c h  t>raz słomy i siana, kłó 
re dla p o s z c z e g ó l n y c h  województw 
winny być p r z y m u s o w o  ś c ' ą g n : ę ' e  w 
drodze śwtadpe.eń r z e c z o w y c h  na za- 
opa'rzenie m e j s c o w e j  l u d n o ś c i  pra 
cu!ącej. Zos aną us alone ceny i spo­
sób rozrachunku za wymienione do  
s 'awy.

Należy się spodziewać, że nowe za 
rządzenie wpłyń e na zwiększenie o 
bpwlązkowych dos aw aa  terenach 
odzyskanych i przyczyni s'ę do uzy­
skania samowys arczalności łych te ­
renów pod względem wyżywienia.

uległy narzędzia rybackie, jak labor 
pływający, sieci i niewody, odzież 
specjalna.

Obecnie rybactwo polskie dźwiga 
się powoli z upadku. Jeziorami, rze­
kami i stawami zarządzają Urzędy 
Ziemskie, Dyrekcje Lasów i Samo­
pomoc Chłopska, eksploa ując je we 
własnym zakres e, wzgl. dzierżawiąc. 
Gospodarstw a rybne, is’aiejące przy 
t. zw. pozostałych po reform e rolnej 
resz 'owkach, przeję e są w znacznej 
częśoi przez Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Pewna ilość wód zarybio­
nych oddana jest Spółdz einiont Ry­
backim i Związkom Rybaków. P ro­
wadzona jest akcja, mająca na celu 
skoerdynowan e tych wszystkich 
czynników łącznie z Minis ersiwem 
Aprowizacji i Handlu, kłórago wysił­
ki idą w kierunku zapewnienia ludno 
ści lego ebfi.cgo w białka i tłuszcze 
pokarmu, jakim jest mięso ryb.

Ryby należą do artykułów  o b i ­
tych świadczeniami rzeczowymi Każ 
dy posiadacz, czy eksploa alor go- 
spodars wa rybnego obowiązany jest 
oddać Pans 'wu po cenach sztywnych 
określoną ilość ryb z heklara  po- 
w erzchni wodnej. Trzeba slwieidzić, 
że cena na rybę kontyngentową jest 
wyją kowo n ska, nie pokryw a ona 
nawet 30 proc. kosz 'ów preclukcji 
własnej. Deficyt ten teoretycznie ma 
zos ać pokryty przez sprzedaż pozo- 
s alej części odłowów ną wolnym 
rynku, ale i to nie ra uję sytuacji, 
gdyż ceny ryb — chociaż są dość wy­
sokie dla kieszeni przecię nego kon­
sumenta — w porównaniu z r. 1939 
n e podążyły za ogólną zwyżką cea 
i są znacznie n ższe od cen np. p ro­
duk ów rolnych.

Nic leż dz;wnego, że w wielu oko­
licach kraju rybacy poproś u głodu­
ją, nie mogąc zaspokoić najważ­
niejszych potrzeb życiowych, nie mó­
wiąc już o wyda kach inwes ycyj- 
nycb na sprzęt i odzież specjalną, k Jó 
rych ceny wzrosły s 'ok ro 'n ie  i w ię­
cej (n
bu

Wojskowy Przegląd Prawniczy
Uk*aat  jię  Nr. 3/4 k w a i ta 'n ik *  „Wo-isko- 

wy P.ze;( 'ąd P ra w a  czy",  zawierający ■ . in. 
oas!ępu 'ące  a r tykuły :  fen .  T am raw sk ir jo :
. J ’.dba  b i t^ a s u 1, mir. Jancw  sk ie jo :  ,J4a 
marg nesie dak etu  a m » a i ly i* tg o ' ‘, na r .  
C rauow sk  cgo: , D cb ra  R zerzy p o sp a ł  taj
naiwyiżscym p raw em " ,  ppłk.  M uszkat*  i 
ppłk.  Z*v>o!skiego • D sw n a ra :  „Pcris tawa- 
w* zasady ncw-efo K cdeksa  W ojsksw age  
Pos ę p iw a a ia  Karnego",  najr. Zukcw skia^o :  
,N » w y  sta'lut of cerek ch sądów kenoro-  
wych", mjr. R a d w a ia :  „Nowe w o s k  o w e
przepisy d y s .y p  inatwe". pphk. M nszkata  i 
k p t .  Swita jły:  ,JDca osła re lo  ma ustńwo-
daw stw a  w ojskow ego",  płk. Buszyńsk ego: 
„Zjgadnionia  refera ty sądow nic tw a  s d m ó -  
etr^cy.jnego", ppłk. Prokopow icz* ::  „Rria  
puoktzratury w oskow e!  PKP. w zakresie  u- 
r u c b o m e s ia  -o ra z  u sp .aw n  cc ia  k cle- ni­
ci w a " , pp łk  Kaczo owsk ego: ,D«zer»  a",
ppłk. Muszkat*: : ,0  no likację  naszego u- 
s tro.u sądaw ego" ,  Szara: .P r a w a  m ałżeń­
skie", L itw ina :  „Zaw arcie  m ałżeństwa
prze* pe łnom ocn ika", pe r ,  B e rkow skiego:  
„Regulamin w ojskow ych cddz a łów  k a r ­
nych".

Poza a r tykułam i w numerze u w ag 'ęd n 'e -  
ao  o rzeczn :elwo, gl-frsy, k ry ty k ę  i biblżo- 
graiię  oraz k ronikę.

Jed n o  z najbardziej  ak tua lnych  zagad­
nień, k tó re  in teresu/e  a * i t  s p s ł« z e ń s t w a ,  
p o ruszona  aasćaio w ar tyku le  p, t. „O tan • 
l ikację  naszego usteoju sądowego".  Autor,  
ppłk.  M uszkat ,  przec iw staw ia  konieczność 
injednolicen.a, usprawnienia  i uproszczę- 
n.a  naszego sądownictwa i pr«kura<tury 
raz rozszerzeń a u p raw nień  lej ostatniej  
z akres ie  kon tro l i  i  administracji .

M- B.

—  L itzh a  bezraJsotnych w U SA łączn a 
t e  idem etr l l .zew anym i żo łn ierzami wyno­
sił* w da.u 1 s4ycznia r. W. 3 i pół m j 'ioaa.  
Min sle rslwo pracy p rzypasacza ,  śe aa w o- 
scę  rb. tlćść  bazrab o tay eh  w S a n tc h  Zyed- 
noszonych  wzrośnie do S m.lianów.

I (np. kilo sieci grubych — 600 zł, 
ly biodrowe w obrocie re^lamen- 

owym — 600 ■»! i 'd.). A są przed­
mioty, jak np. s eci cienkie, k !órych 
nawet na wolnym rynku nabyć n e 
podobna. Doszło do tego, że w o k re ­
sie przed Bożym Narodzeniem ryba­
cy na n ek órych jeziorach pomor­
skich poławiali ryby... bose, względ­
nie mus:eli zaniechać połowów.

Ponadto 'ns 'ytucje, adrr>inis'rująee 
wodami na rafiają nieraz na poważ­
ne trudności, jeśli .-hodzi o zna'ezi&- 
nie dz:erżawców ze względu na to, 
że fachowi rybacy uciekają do b ar­
dziej in tra 'nyeh  zawodów,

W  tych w arunkach kon’ecznyra 
jest szybkie przedsięwzięcie odpo­
wiednich środków zaradczych. Po­
nieważ zrezygnować w obecnych wa 
runkach ze świadczeń rzeczowych 
nie podobna, wskazanym byłoby wy- 
da'niejsze prenvrw anie  rybaków go- 
'ówką, wzgł. towarami oraz urucho- 
m enie odpowiednich kredylów, ce­
lem umożliwienia im nabycia sprzę­
tu w miarę możności po cenach 
sztywnych. Akcję tego rodzaju mo­
głyby przeprowadzić instytucje go­
spodarcze, upoważnione do skupu 
ryb, oraz spółdzielnie rybackie, naj- 
lep e j  a 'osunkowo obzna 'nrer.e z 
trudnościami, z jakimi boryka się ry­
bak.

Wreszcie zajfadnien:e  oata'nie, 
równie pilne, jak poprzednio wymie- 
n one, te konieczność wyszkolenia 
fachowców, zwłaszcza wobec faktu, 
że Ziemie Odzyskane rozporządzają 
ogromnymi obszarami wód zarybio­
nych, k :óre n iezw ło c zn i  — w miarę

Przeprowadzania akcji wysiedlania 
S emców — muszą być zagospoda­

rowane i eksp loa 'ow ane przez Pola­
ków. Brakowi temu ma zaradzić sze­
reg kursów rybackich oraz Szkoła 
Rybacka, uruchom 'cna o s 'a 'n io  w 
Łuczanach, w okręgu Mazurskim. O- 
czywiście, aby szkolenie to dało po­
zytywne wyniki muszą być stworzo­
no warunki, aby zawód ry b ack : gwa- 
ran 'ow al ludziom, pragną-tym się mu 
poświęeić, przynajmniej minimum 
egzystencji. »

Niezawodnie w dzied»hve odrodze­
nia polskiego rybactw a czyni się o- 
becute wiole. Czynione są przygoto­
wania do podjęcia z w osną szeregu 
prac inwestycyjnych w gospodar­
stwach stawowych. Myśli się poważ­
nie o akcji zarybiania terenów w u- 
biegłych sezonach dla hodowli nie 
wykorzystanych i zaniedbanych. Naj­
ważniejszym jednak zagadnieniem po 
zostaje polepszenie warunków  m a­
terialnych rybaków, przez wyda'niej- 
sze poparcie akcji spółdz-elczej, p re ­
mie oraz kredyty . Bez pomyślnego 
rozwiązania ly ib  zagada eri praoa na 
sza w tej dziedzinie będzie stale u 'y -  
kać. A,
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Dzielnicowa Rada Narodowa -  Praga Południe
rozpoczęta obrady

W  środę w sali W edla przy ul. Za­
mojskiego 28, odbyło się inaugura­
cyjne posiedzenie Dzieln cowej Rady 
Narodowej m. st. Warszawy, Praga 
— Południe. W posiedzeniu prócz 
radnych wzięli u d z a i  posłowie K ra ; 
jowej Rady Narodowej, W arszaw ­
skiej Rady oraz przedstawiciele Z a­
rządu Miejskiego z pułk. Kolwicą- 
Skrżypk em, w ice-prezydentem  mia­
sta na czele.

Posiedzenie rozpoczęto odegraniem 
hymnu narodowego, poczym w ice­
przewodniczący Warszawskiej Rady 
Narodowej tow. Grodzicki wygłosił

Narodowe gm;nne, powiatowe, w o je - ’by samorządu stolicy, zręby politycz-
wódzkie, miejskie czy dzielnicowe, a 
wreszcie Krajową Radę Narodow ą — 
czynnik społeczny sprawować może 
władzę zarówno ustaw odaw czą jak 
i kontrolującą.

Do prezydium Rady weszli: Ja :

nego i społecznego życia c nieLylko 
W arszawy lecz całej Polski.

Po zaprzysiężeniu radnych p rzed ­
stawiciele poszczególnych klubów 
/P S ,  PPR i S tronnictwa DSmokra- 
ycznego w krótkich  przemówieniach

Moskal, H enryk Wasilewski, K ip -1 powitali u tworzenie dz.elnicowej Ra
mens Czadek, Ryszard Wojdak i Ed 
mund Sawicki. Od nowego prezydium 
przysięgę odebrał Iow. Grodz ćki. Na 
siępnie nowy przewodniczący Iow. 
Moskal w inauguracyjnym przem ó­
wieniu podkreślił znaczen e  Rady 
Narodowej dzielnicy Praga. Na Pra-

przemówienie, w którym  omówił zna dze bowiem ksz.ałtow aly  się w pierw 
czenie rad narodowych w us roju I szym okresie, gdy na gruzach War- 
Polski demokratycznej. P rzez Radyl szawy panowali jeszcze Niemcy, zrę-

Akademia ku czci „Proletariatu"
Dn a 27 b. m. o godz. 9 rano w sali „Roma" odbędzie się uro­

czysta Akadem ia ku czci „Proletariatu", urządzona staraniem 
Wojewódzkiego Komitetu P o h k  ej Partii Socjalistycznej i Komitetu 
W arszawskiego Polskiej Partii Robotniczej.

Na program Akademii złożą się:
1. Zagajenie i W y b ó r  prezydium,
2. Przemówienia,
3. Część artystyczna.

W ojewódzki Komitet Komitet W arszawski
Polsk.ej Partii Socjalistycznej Polskiej Partii Robotniczej

Chore dzieci polskie pojadą do Szwajcarii
Dz ękj bum aniia.nem u stanowisku Rządu 

re p u b ik l i .społeczeństwa szwajcarskiego 
będą  mc-gly niebawem dzieci patsk e sko­
rzystać z geściny w słonecznej Szwajca­
rii. O .ganizaoją cale; łkcj; *e strony srwaj- 
carskiej zajmować s ą  będzie specjalny 
w ydzjal szwajcarskiego Czerwonego K:zyża, 
ze strony poiskjey Polski Czerwocy Krzyż.

A kcja zakrojona jest na ezes-oką skalę. 
O bjęte n ą będą dzieci chore na gruż icę 
kostną, gruczcły, ogólnie wyc eńczoae itp. 
w w eku cd lat 3 do 13, aa  pow tarzalne 
3-miestęczne okresy.

Dzieci te umieszczane będą w sanato­
riach, w domach wypoczynkowych i pozo­
stawać pod opieką polską i szw ajcarską.

K orzystać będą również z go i; ny w 
Szwajeari , dz.aci, umieszczane w demach 
pryw atnych, czym zncwsi zajmować się b ę ­
dzie t. sw. Rom tet Szwajcarski .Pomocy 
Polsce (A-de' Suiss* a ła Polegnę). Już o- 
becn>  m-oie wyjechać do Szwajca ii 400 
dzieci pclsk-cb. T ransporty odbywać się 
będą Za pośrednictwem PCK pociągam. sa­
nitarnymi.

Zjazd Pełnomocników P.C.SC.
Dnia 8 i 9 lutego hr o d k ę i i e  się w War 

szawie I-szy po wypędzeniu -xtupjs a — 
Z,8zd Pełnomocników Polskiego Czerwooe- 
g-- K rriża .

Z azd ma na cela omówienie wsry*t>k:ch 
w alnych sp ów, dotyczących a k p c a n c y  
PCK zwla-s-zcza Ba  oden^u  s o l i ł a m - m 
Zlazd powyższy zgromadzi w szvs’k ca 
przedstaw icieli 14 is tn ieących  Okręgów 
PCK. 1

W związku z tym i mając na uw sd ie  
wjcXtie znaczenie Z ^zdu , Zarząd C,*owny 
PCK. komun kuje, że  będz e rałafw  al w 
dniach 8 i 9 lutego rb. tylko j wyłącznie 
sprawy nie cierp ące zwłoki.

W  obecności Prezesa Zarządu Głów 
nego Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej iow. min. H. Świą kowskiego od­
było się w siedzibie Tow arzystw a (al. 
Slalina 26) zebranie przedstawicieli

dy Narodowej.
Na porządku dziennym obrad znaj­

dowały się sprawy budżetowe.
W dniu dzisiejszym o godz. 16-ej, w 

gmachu BGK odbędzie się pierwsze 
pos.edzenie Dz elmeowej Rady Na 
rodowej W arszaw a — Śródmieście.

W arszawa posiadać będzie ogółem 
sześć R ad Dzielnicowych.

Ulowe czasopisma

„Pracownik Stolicy"
(Nr. 1-—2, styczeń 1916 r.)

Organ Zarządu Miejskiego m. al. W ar­
szawy (W ydział Katdir Pracowniczych) dwu 
tygoda-k „Pr*cown k S to icy  , jast jedy­
nym czasopUmam, poświęconym specjalnie 
pnącym  zagadnień.om spułczoo • samorzh- 
dewym stolicy oraz dokształcaniu kadr p a 
cow niczych.

„Rotę przodowniczą W arszawy" w prze­
szłości i ehw it obecnej uzasadnia W. L it­
ter er „Przeg.ąd per.ws*ych p .ac news £o 
Zarządu* M e.skŁsgo" kred i 2. Ogrcdrki. 
„Zagadnienie przekształcenia admto etracj 
ogólnej i komunalnej" rozwija J . Bednarz, 
występując z wnioskiem powołania przez 
Prezydium K. R. N. Centralnego Nauko­
wego Instytutu Adm n alraoyjoego, od te ­
goż Prezydium bezpośrę-doo zależnego. 
„Zarys i problemy nowej Polski’ , Polski 
w nowych granicach — a&atiauja Zb. M to- 
będzki.

Zarównc d-ztał kroniki i spraw bieżących, 
f ik  przegląd wyJftwnictw j dział zagad­
nień w św e tle  prasy — odznacz,alą się In­
teresującym ©jęciem aktnąltecścc gcurpodsr- 
czych, oświatowych i naukowych oraz 
charakterem  ost: akcyjnym.
- Cena podwójnego numeru „Pracownika 
Stoljcy" — zł. 10. Ad-es redakcji i *d»i- 
nisdracyi Waa sza wa,- Ratusz, Al. Jeroao- 
imskłe 1, III p., pokój ar. 332.
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Z  Ż Y C I U
M IEJSKI KOMITET OM TUR -  

W ARSZAW A
wzywa wszy»tk.ch członków OM TUR do 
wzięcia udziału w Akademii ku czci Prole­
tariatu, organizowanej przez Wol. K. Łt>et 
PPS dn. 27 b: m o godz. 9 rano w sali „Rc- 
mń", przy uil, N owcgiodzk ej 47.

DZIELNICA „BIELANY" — DZIECIOM

W roczn.cę oswobodzenia Waa sza .y 
Komitet PPS Dz elnicy Bielący urządził 
zabawę dla dzieci.

W ładnie udekorow anej sali świetlicy 
PPS zgrom*dzit-o s ę około 130 dzieci. Roz­
poczęcie produikcj, artystycznych poprze­
dzone zastało  przemówieniem okoliczno 
ic-.owym tow J. Odrobiny, Przewodu czą 
eego Dzielnicy.

Na zakończenie uroczystości dzieci we­
sołym korowodem pomaszerowały po od­
biór paczek ze słodyczami, jakie im przy 
gotował Komitet PPS Dzielnicy Bielany.

OM TUR — OCHOTA 
zawiadam ia, że w dn. 24 bm. (czwartek) 

o godz. 18 odbędz.e się zebranie z refera 
tern t-ow. red. Zb '-gniewa M tznera.

WALNE ZEBRRAN1E CZŁONKÓW 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE 

W myśl uchwały Komitetu PPS Dz ełni- 
cy Śródm eścic z dnik 18. 1. ib. w szjstkie 
Koła Dz.eloicy do dnia 29. 1. rb. zwołują 
na swych terenach W alne Zebranie człon­
ków Keta, celem dokonania wyborów de 
legatów na W alne Roczne Zebranie PPS 
Dz.eln ey Ś.ódmieście.

Ponieważ poważna liczba członków 
dz elnicy nie należy do Kół, przeto zwołu 
je się w lokalu Dzieln.cy Ś ódm.eście przy 
ul, M ikoiow skiej Nr. 5153 na d zeó  27 
stycznia 1946 r. o godzinie 10.30 w pierw ­
szym te.min e, zaś o godzłn.e 11-ey w dru- 
g m. Walne Zebracje Członków P. P. S. 
Dz.eln cy S.ódmieście, którzy nie należą 
do Kół Dzielnicy, celem wyboru z poś ód 
s.eble delegatów aa W alne Roczne Zebra 
n.e PPS Dzielnicy Ś.ódm cście, k tó .c  o-dbę 
iz ie  się w dn u 3 lutego r. b.

Po.za.dck dzienny Zebrania: 1. Z rg aen je , 
w ,bó r Pizey. i-dniczą:ego, Sekretarza i Ase 
sorów. 2. W ybory delegatów na W a'nc Ro­

ll  DBIÓR RZECZY POZOSTAWIONYCH 
W DOMU NOCLEGOWYM

Kazim era Kwiek, Litwin, Roman D rolyń 
ski, Irenause Nowicki, Stan.sław  Łusiczew- 
sk., Edward W ątrcb ń sk i i Czesław W rzo-

wawczą
się środowiskom akademickiej młó­
dź eży socfaiislycznej ł dla umocnie­
nia w pływów socjalistycznych na 
Wyższych Uczelniach rzucona zosla 
ła inicja ywa reaktyw ow ania  Kola 
Sen:orów ZN.MS.

Wszyscy byli członkowie Z N.M S. 
proszeni są o skomunikowanie się z 
komitetem organizacyjnym Koła Se-

KóJ terenowych województwa W a r­
szawskiego, organizacyj społecznych 
i politycznych oraz sympatyków. Po 
wysłuchaniu refera lu  tow. min. Świąt 
kowskiego o celach i zadaniach T o­
warzystwa, wyłoniono Zarząd W oje­
wódzki W arszawski w składzie: P re ­
zes ob. Mec. Tomasz Czermcki (SL),
W iceprezes ob. Slefań W itkowski 
(SL), W iceprezes tow. Konar (PPR),
Sekre arz ob, Stefan Pachniewski 
(SD). Skarbnik ob. S tanisław Sala 
(OKZZ); Członkowie: tow. Wojeński! sek- klór*v bagaż pod-
(PPS) i tow. Henryk Szukała (OM j e“ 3 P°b vtu w domu noclegowym P. C. K.
TUR). Komisja Rewizyjna: tow. M ec .1 M  ul- Nowogrodzkiej 75, proazen tą  o
Ludwik Perl (PPS), ob. Józef Gójski i łis P° ^biór do B iw . Inlor-
(PSL), ob. Tadeusz Płoński (ZNP), ® « y ;n.g 0 PCK, Phi*a XI. 24.

Rzeczy n eodcbr&ce do dm. 1 m arca b, r. 
zostaną rozdane pośród na,Ib edr.jejs-zych.

ZGŁASZANIE IMPREZ 
W ZARZĄDZIE M IEJSKIM  

W ydział Kultury i Sztuki Zarządu M *>j- 
sklego 2W<raca się do wszystk ch inslyiuoji 
oirgan żujących ua tereńie W arszawy jakie­
kolwiek im prezy, > zgłaszanie tych im,?re>z 
przynajmniej na 10 duj wcześn ej do W y­
działu (Sekcja Upowszechnienia, referat wi­
dowiskowy).

Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZW ECJI
Towarzystw o Przyjąć ół Polsko-Szw edz­

kie oeaz świeżo zało-żooe Towarzystw o 
Przyjaciół Szwecji zapraszają wszystk-ch 
repatr.an tów , którzy pow rócił ze Szwecji 
oraz wszystkich swo ch dawnych członków 
I csnby interesujące s ę  pracą to-warzystwa

DzWń fflai

(ZNP), ob. red. Zaleski (SL), tow. R o­
bert G rom ek (PPR).

Uwaga, seniorzy Z.N.M.S.
Celem przyjścia z  pomocą wycho-1 niorów ZNMS. Należy podać: Na 
iw czą i m a 'e r 'a ln ą  organ żującym zwisko, imię datę  urodzeń a, dokład

ny adres: pełnione w okresie p rzy ­
należności do ZNMS. funkcje; pe ł­
nione obecnie w ruchu^ socjalistycz­
nym funkcje: zawód i zajmowane o- 
becnie w zawodzie stanowisko.

Korespondencję, k ierow ać należy 
na nazw sko łow. J. Hochfelda, W ar 
szawa, ul. Wiejska 18, Redakcja 
„Przeglądu Socjalistycznego''.

TUR pomaga w zagospodarowaniu
majątków paw. Lęborskiego

/ /

Fabryka Papiery i Kartonów
M  A  R  Y  S  I N "

na waŁne zebranie, które odbędzie sę . w 
dn, 27 atyczaia ib. w sa’i BGK (róg Al. J t -  
razclim skkh  j Nowego Sw stu) o godz. 11 
przed połudn em. Wejście od Nowego. 
Światu.

PIĄTEK, 25 stycznia.
7.00 D ziesn k poranny 7.15 Muzyka 8.00 

P ow tó rzenc  dziennika porannego. — 11.10 
R eportaż z W aiizaw skicge U izędu S,anu 
Cyw.lnego 12.10 Dz.ecinik południedy — 
12.25 Utw p:y to .tep an o w e  w wyk. Aliny 
Bay 12.50 Skrzynka postuk . redzis — 16.00 
Reportaż dżwięk-owy ze z b o ru  św iadezió 
izeczowych 16.20 „Nasze p ieśn i' w wyk. 
Jerzego Sergiusza Adamczewskiego W pro 
giramle utwory M oniuszki. 1715 Poga-dacka 
aportowa red. A eksar.d a Rekszy — 17.30 
Koncert Małej O .kieslry P. R. 18.00 Odczyt 
popu!. - nauk. p. t. „Jarosław  Dąbrówek." 
Etl W achr.owskiej - -  18.20 Kmacert jpuzyki 
Irancurkier. 18.50 Skrzycka poszuk. redz a 
zagir. 19.00 Muzyka 19.15 Skrzynka poszuk. 
rodzin zagr. 19.40 Dzieninik wieczorny 20.00 
Poipula.ny koncort symlo-niczny z płyt; w 
prog amie muzyka ang 'e’ska. Sl-owo w stęp­
ne p ici. Romana Jasińskiego 20.45 Ogólno 
poitskl turniaj recyt. u'wiórów M rk ew cza. 
21.30 Skrzynka poszuk. rodzin zagr. 22.00 
Au>dy»:,;a roziywikowa. 22.30 „10 minut pc«- 
zji Wl. Bron ewskiego p. t. „Ban a z poe- 
zią" — fragment prem atu 22.45 Ost. wiad. 
dzlenn ka radiowego. 23.00 Muzyka 23.25 
Skrzynka peazuk. rodz n zagr.

?o edzyskan'u ziem Pomoraa Zacbcd- j B-rak ludzi, k ló .y  edcauw a się »a waay-
<o, zBajduiJące aię tam olbrzymie m iią i- , atkich odzyskanych terenach, zagroził i tu 
unkrów  p .n sk c b  wra* z eałym, uszeru- normatneg pra-cy.

;-ijm  przez diziałsn a wojuans, .ewen a- j yjy p.0 wiac e lęborskim  przyszła z pemo* I Poszukuje i z*trudua
przeszły na w lasnsść państw a. W  ©egasizaeja M!cdz:eźy TUR, która po- j ków Fabrykj Kartonów

p o d  z a r z ą d e m  P a A s tv a v y t n  H londów  

(daw r« . A r o s d c r i )  p a w . J e le n ia  G ir a

.szym okresie powojennym opiekę nad 
kami c b ę to  wojsko, a następnie Oby 
ka S liaż  Ochrcnna.

, A RZĄD M IEJSKI w  Rawic- 
I Mazowieckiej, woj. Łódzkie 
1 pi maszynę do wyrobu ce- 
gjy palonej z  walcami. Oferty 

składać do Zarządu 
Miejskiego. 99

p r o s z ę

kooywując wrszystiie trudności, z organ zo- 
wała kadry ludzi, zdolnych do pracy, do­
prow adzają: do wlotk ego sukcesu. Od pa­
ru miesięcy OM TUR dopomaga przy p ra ­
cach rolnych w m a.ą.kacb, dając dowód 
n.e tylko sw-e; o-I arneści i zaradności, i  t  
przyczyniając się realnie do podnieś eoia 
stanu gospodarczego na ziemiach odzyska­
nych.

(M iasto pow iatow e L ębork, po niem ec- 
ku Lauanhurg, leży nad rzeką Łabą. Przed 
wojną liczyło przeszło 16 tys. m eszkań- 
ców. Znane byłe- z przem ysłu drzewnego).

by yeh prac o w ni- 
A lbertyn r  koło

Sicwnuma (woj. nowogrodzkie).
1) Soanę Śtssn.słswa, 2) Subiela Jana  3) 

S .ankew scza Edwardo, 4) Krys-aka Józefa, 
5) SiemaszŁę Adam a, 6) Maohnick.go, 7) 
Salitę Jana.

i p racow nków  Fabryki Papieru w No­
wych W arkach pod Wilnem: 1) Clechano 
wicza Bolesława, 2) S eroaaakę Powla, M eł 
luna P.otra, 4) Sorokę Ja«*. 5) CzBpl ńlkio 
go Antoniogc, 6) Lachowicza Albina -7) 
Babicza Stan.sław a, 8) Dajoowskiego Kazi 
mierzą.

Mieszkalnie i całodzienne utrzvm aa:e ’ a* 
pcwi»:one r.»tvchmłast po oV ecia pr*cv, 

F abryka Papieru i Kartonów 
,85 „MARYSIN"

PAR
czne Zebranie Dz.elnicy. 3. Wolne wnio­
ski.

Członkowie zalegający a wpłacaniem
kładek przez okres 3-cb inie«ięcy are ma- 
ą p.aw a gtosu i a^e m-ogą brać udaialu w 

zebraniu.
Obecność wszystkich członków obowiąz­

kowa,

APEL T. U. R.
Zacrąd Główny zwraca się do wsZystk’Ch 

dawnych członków: j sympatyków TUR. z 
us .ną prośbą o w jrpożyrzenie pas.ad inych  
wydawnictw TUR. jak sprawozdania, bro­
szury i t. p. m ater.ały. Całe ńrxh,iwum Za­
rządu Głównego TUR. — wydawcy, twa, 
bibl-oteka, b b .ioteczkj ruchome, pzzearo- 
czarcia i t. p. słowem cały posiadany ma- 
ątok został pod gruzami gmachu ZZK., w 
którym m.eścila s.ę siedziba TUR.

Zazic* zamy, że wypożyczone materiały 
zwrócimy z podz ęk cwar-’-i^.

A dres Zarządu Głównego — Warszawa* 
W.ejsk* 18.

*
Komitet Miere'. -rcoku va.wjad&mfa, 

że w niedzielę, dn. 27. I. 0 godz. 10-«j ra­
no odbędzie się Walne Zeb. an.a członków,
na kiórym dokofla-ńe zostaną wybory no­
wego Komrtetu Miejskiego j delegatów an 
Konferencję Wo.ewódzką.

DZIELNICA MDK >7 ÓW 
sawiadaanra że w dniach od 20 — 27 L 
46 t. odbędzie s.ę resosiracja ezłonkow 
Dzielnicy Każdy członek Dzielnicy Moko­
tów, który k edsko lw iek  składał ie -  
kikrkc.ę, o-bowiązanv jest do przebyci* 
do Sekretacratu Dziero.cy w godzinach 15 
-  19 w wyżej wymienionych dniach.

W ydział O św .ity  przy W K. PPS.
i .u. 5 .. t- jf  i.nei n* u l

Targowej 63 n« m.esiąc styczeń.
251 Zag Propagandy — tow. Tomoro* 

w.cz,
281 G ospodarka narodowa Polski w a- 

r.u.rzie *oc:ahstvcz«e — low - eh
Wykłady odbvwaią się w godz. 16—18-

TEA TR Y
T ehir Polski iKartai* 2) — dziś o g. 17.36 

.Li.ia W eneda ' w prem ierowei obsadź.e.
O pera (M arszałkowska 8); dzis u godz. 

io k, p .em .er» ,,C) u.ja Scwiisai ',
Tu“ tr Mały iM arsraikow ska 81) o godz. 

16-ej przedstaw ianie komedii J S'iwiny 
„Mac e psnny Jadzi na rzecz sie­
rot ze Starego Miasta.

Teati P< wiz lZamoiskie>'o 20): o
g.-d» 16 ei „Obcvm vstco wzbroniony",
-yortaz scea ic ia i tł Du> i>n%k,ei 

ic a .r  r»oiai-„r« C siw .u /- , z 4) o godz. 
Ib e P aców kj Boli-law* Prusa 

Praski Teaii Rewii IZ>-jinuntow.k* 8). c* 
dziennie rewia „Upuor ulu aa ch -inki",

„ S K U ’ G. ZAPOLSKIEJ.
Od czwaś tku 24 b. m. w salj Wedta, Za­

mojskiego 26, rozpoczyna,ą występy Mai­
kom.ci gość e z Ćw.klińską, Barc-nówcą, 
B egańskim i W esołowskim, w świetnej ko­
medii G. Zapo.tskjej p. t. „Sk.z".

Począ ek przedstaw  eń codziennie o godz, 
lS-ej. W niedziele i św ięta dwa przedsta- 
w enia o 16-ej j 18-e.. Przedsprzedaż bile­
tów w „O ibjs.e" — Praga.

K O N C E R T  M U ZY K I GRIEGA
W' niedzie.ę w T eatrze Polskim o goda.

12 w p c lu d n e  odbędzie się poranek sym­
foniczny poświęcony utworem  Gr ega w 
wykonaniu orkiestry pod dyrekc ą S tani­
sława Nawroia z udz alzm M a ii i  WiMt*- 
mirekiei. Koncert zorganizowany zos ąt 
przez W jd z a ł KuCtury i Sztuki Za.ządiu 
M ejskiego. Bilety od 10 do 50 zł. dio na­
bycia w O .birfc j w kasie tea t ru .

K IM A

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
DR MED SIE Ń K O  KSAWERV i t  W arsia  
wy) specjalistą rborob skom yrh i wene 
ryczuych Dęeherza P rz y jm u je  Loclz. uł 
Kilińskiego 132 w godz. 12 — 2 i 4 -  6 
Tel. 205-55. 91

Dr. ANNA RACHWAŁOWA izorobs kr-
b ece  wewnętrzne, leczenie żylaków -  
Pizyimu.e od godz 42 — 1 i 3—5 Łódź, ul, 
S enkiewicza Nr. 37. m, 15, tei. 141-40

» ' 9 2

FABRYKA Cukierków „Delicja", Łódź, 
Żeromskiego 31 poleca duży wybór cuk er- 
ków, czekoladek Ceny konkurencyjne (pap)

90

UNIEWAŻNIAM zgub oną legitymację ko ­
lejową Nr. 58, w ydaną p-zez Odlewnię Że­
laza i Emaljennię, Jana  W tlwickicgo w 
Skarżyska, na nazw *ko Moska! Genowela.

98

OD DNIA 2t STYCZNIA 
Kino „A tlan tę "  (Chmielna 33) — „Str«-

chy z A.ndrzeiew»ką, K arw ow ską, ć w ik  iń 
ską, Boifo i Węgr* i nem srSz ak tu a ln o śc i 
Pols»k;ei K roniki Film ow ej.

Kino „P o lon ia" M arszałkow ska  56) —
Epj.pea h słOiryczru ..Lenin w 1918 r ora* 
nktuE nośc Polskie, Kroniki Filmowa.,

K no „Tęcza" (Żel borz Suzina 4) -  „Z» 
ponaBiaca ruelod-a ‘ oraz ak tu a ln o śc i Pol­
skie, K ronik. Film ow ei.

K ino .Sytena* (P raga, Inżyn ierska 2) — 
ft m z^igielsk. .Jeden z naszych samolotów 
zaginął' ora* ak tu a ln o śc i Polsk.e.) K ronik i 
F insów ej. ,

Początek seansów w kinie JP o lc* ła“ « 13, 
16, 1.9, w n-ed*ie'ę święta poranek o 10
godz W kin. e „ A tlan tic "  „T ęcia" i C y ­
rena": 13, 15 19, w n eiz ie lę  po.anek o IŁ
Bilety dla członków Zw Z a» . <;rg. m lćdzie
żcwych, raiodz^ży szkolnej i wo ska do na 
bycia zb or wć n,a wszystkie dni j se*nse 
w Radzie Zw Zswod T argow a 15, oraa 
Zw. Pra* Budów! , M arszałkow ska  72. co­
dziennie od godz 9 do 12.

P8pl@ra]cig 
prasę secjaifsłyczną

r r N 7 ~ U U Ł U S Z . E N s  drobne: za wyraz petitowy poza tekslem  5  *1 Inne sgłoszenta la  milioaelr -  s ip a ltę  poaa tekstem — 14 i l ,  w tek śc ie  21 zi Vi' n u m e r a c h  niedzielnych  
. . i św ątecznych — 50 proc drożej

Redaktor* J m  Dąbrowski B  —  0 5 :0 8 - Nakładam Spółdzielni Mzydawoiczeł .W ied za ’ Druk Sp W id  ..W iedza' Ni 1 — „Robotoik".


